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Dramatis personae

 


Maciej Belina – miłośnik rebusów i
zagadek; amator przygód; w wolnych
chwilach poszukiwacz skarbów


Janusz Małozięć – prokurator, kolega Beliny


Paweł Witowski – również kolega Beliny i
również amator przygód


Ewa Hanyszkiewicz – piękna, młoda architektka


Ata Hanyszkiewicz – siostra Ewy, jeszcze piękniejsza


państwo Hanyszkiewiczowie – rodzice pięknych sióstr


Zbyszek Wołczak – kuzyn panien Hanyszkiewiczówien (albo ktoś w tym rodzaju)


Jarosław Pokroil – zwierzchnik i
sympatia Ewy H.


rodzina Starego Prota – mieszkańcy Potoku Złotego


Szermer – zbieg z kryminału


Błękitek – tajemniczy
motocyklista


Michał Zaklicki – dobry znajomy Hanyszkiewiczów; dziennikarz
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Rozdział I

Pani Ewa zadaje zagadkę

 


Spóźnił się. Gdy przyszedł do
Janusza, towarzystwo siedziało już przy stole. Gospodarz przedstawił go krótko:


— Maciek Belina.


Było to zresztą zbędne. Ze
wszystkich gości jedynie jednej osobie mógł być nieznany. Była to, jak się od
razu domyślił, nowa koleżanka Janusza, o której mu kiedyś opowiadał. Koleżanka
kolegi z pracy. Naturalna blondynka więcej niż średniego wzrostu, o
śniadej cerze i dużych niebieskich oczach. Wiedział, że miała dwadzieścia
cztery lata, że przed kilkoma miesiącami ukończyła studia architektoniczne i
zaczęła pracować w biurze projektów, w którym pracował inny znajomy Janusza. Dowiedział
się też, że na imię miała Ewa.


Zajął miejsce po jej prawej
stronie. Gdy zwrócił wzrok w jej kierunku, ukazał mu się jej profil i
natychmiast uderzyło go to, że był niezwykle wyrazisty i doskonały. Odwróciła
głowę, pokazując mu całą twarz. Był przygotowany do ukłonu, tak że uśmiechnął
się momentalnie i pochylił się nieco do przodu.


— Mam nadzieję, że mnie
pani nie wypędzi z tego miejsca.


Popatrzyła na niego z figlarnym
nieco uśmiechem.


— To zależy od tego, jakie
pan zrobi pierwsze wrażenie.


Maciek chciał odpowiedzieć
równie żartobliwie, ale brakło mu pomysłu.


— Janusz opowiadał mi o
pani. Bardzo się cieszę z możliwości zawarcia znajomości z taką piękną
dziewczyną.


Komplement był banalny i został
przyjęty całkiem obojętnie. Dalej rozmowa potoczyła się jak zwykle w podobnych
okolicznościach. Jeden z gości opowiadał o swojej podróży do Włoch, o Rzymie
i Florencji. Potem dyskusja zeszła na tematy kulinarne, co wcale nie było
dziwne przy suto zastawionym stole. Na żaden z tych tematów Maciek nie miał
zbyt wiele do powiedzenia. Za to Ewa, słuchała z zainteresowaniem, dorzucając
co chwila swoje uwagi. Obserwował ją z ukosa, zastanawiając się, jak by tu
sprowadzić rozmowę do spraw, w których mógłby się popisać znajomością rzeczy.


Z kolei rozprawiano o
samochodach, o pogodzie, trochę o polityce, aż wreszcie towarzystwo
podzieliło się na grupki, po dwie lub trzy osoby, zajmujące się całkowicie
różnymi sprawami. Maćkowi udało się opowiedzieć parę dowcipów zasłyszanych
niedawno w innym gronie osób.


Następnie Ewa mówiła o swojej
pracy. Widać było, że bardzo się przejmuje swą pierwszą posadą i że lubi swój
zawód.


— Na studiach — mówiła —
zupełnie inaczej sobie wyobrażałam moją przyszłą pracę. Przez pierwsze dwa
lata studiów mieliśmy takie mnóstwo wykładów i zajęć z historii architektury,
że właściwie to mi ona zbrzydła...


— Nic dziwnego
— wtrącił Maciek.


— Potem uczono nas
projektowania nowoczesnego i urbanistyki, w zasadzie pomijając zupełnie
historię, którą musieliśmy wkuwać na początku. Dopiero na praktyce po czwartym
roku zetknęłam się z konserwacją zabytków, z inwentaryzacją zabytkowych
obiektów, w której trakcie mogłam się zapoznać nie tylko z ich
architekturą ale również z wieloma legendami i tajemniczymi historiami
związanymi z tymi budowlami.


— I od tego momentu pewnie
polubiła pani historię?


— Wtedy postanowiłam, że
będę się specjalizować w konserwacji. W ten sposób trafiłam do mojej firmy. Tu
znowu musiałam się uczyć wielu nowych rzeczy...


— To normalne, jak zawsze
na początku.


— Mam więc dużo pracy, ale
to bardzo ciekawe zajęcie.


— Tak, rozumiem
— Maciek pokiwał głową. — Ja też zawsze lubiłem łazić po starych
budowlach i ruinach. Szczególnie lubiłem piwnice i lochy w średniowiecznych
zamkach. Miałem nawet ciekawą i zabawną przygodę w zamku w Lipowcu koło Babic.
Byłem tam z kolegą i w lesie tuż obok zamku znaleźliśmy jakiś otwór w ziemi
zamknięty zardzewiałą pogiętą kratą. Udało nam się przez nią przecisnąć. W
głębi ciągnął się ceglany sklepiony korytarz, bardzo niski, tak że trzeba było
iść na czworakach, ale potem trochę się powiększał i biegł skośnie do góry. Po
kilku czy kilkunastu metrach znowu była następna krata, wyłamana. I znowu się
nam udało, chociaż z największym trudem, przedostać dalej. Było tam duże
pomieszczenie wykute w skale. Wysoko nad nim znajdował się pomost z desek
na drewnianych słupach.


— Interesujące
— krótko podsumowała pani Ewa. — I co dalej?


— Potem stwierdziliśmy, że
to był dawny zamkowy ustęp, latryna, na nasze szczęście od dawna nieużywana.
Tym korytarzem podziemnym, którym weszliśmy, odpływały z zamku nieczystości i
woda deszczowa z dziedzińca. Była to po prostu kanalizacja w średniowiecznym
stylu Więcej o niebezpiecznych przygodach Beliny w lipowieckim zamku dowiesz się, 
Czytelniku, z książki pt. Zagadkowy gryps..


— Kapitalne! — Głos
dziewczyny wyrażał jednak raczej powątpiewanie niż zachwyt.


— Tak, przeżyliśmy tam
sporo emocji. Bardzo dobrze to wszystko pamiętam. Zresztą ja nadzwyczaj lubię
tego rodzaju przeżycia, a już najbardziej uwielbiam tak zwane
„poszukiwanie skarbów”. Serio. Niech się pani nie śmieje. Oczywiście, nie
chodzi o pieniądze lub złoto. Chodzi o przygodę, zagadkę, tajemnicę... Niestety
nie mogę poświęcać zbyt wiele czasu na takie wyprawy. No i jestem tylko amatorem
i dyletantem bez odpowiedniego przygotowania naukowego.


— Ja właściwie też jeszcze
nie jestem fachowcem — powiedziała skromnie pani Ewa. —  Powiem panu, że w
problematyce dotyczącej zamków obronnych nasze krakowskie środowisko naukowe ma
duże osiągnięcia. Założona z inicjatywy architektów krakowskich Komisja
Urbanistyki i Architektury przy krakowskim oddziale Polskiej Akademii Nauk
wyłoniła sekcję zajmującą się zagadnieniami architektury militarnej.
Chciałabym kiedyś pracować w takiej komisji, inwentaryzować i odnawiać stare
zamki i fortyfikacje.


— Cóż, ja niestety nie mogę
nawet o tym marzyć. To nie jest moja specjalność. Ale tak sobie, dla
przyjemności, zapoznałem się z wieloma zamczyskami. Mam w biurze
kolegę, z którym razem urządzamy w wolnych chwilach wypady po przygodę...


— Tak, słyszałam o tym.
Janusz mi mówił, że panowie aż do przesady lubicie takie atrakcje, jakich
zwykły człowiek unika.


Po chwili przerwy, zrobionej jakby dla namysłu, pani
Ewa dodała:


— Zdaje mi się, że będę miała dla was interesującą
sprawę.


— Tak?


— Moi rodzice są w
posiadaniu bardzo starego zaszyfrowanego listu, którego nikt nie potrafił
odczytać od przeszło stu lat. Może panom uda się ta sztuka… Chociaż nie sądzę,
żeby to było możliwe. Jak pojadę na Wielkanoc do rodziców w Częstochowie,
spróbuję odnaleźć ten list, przywiozę i pokażę go panu.


Maciek nie omieszkał powiedzieć,
że to będzie dla niego arcyciekawe zadanie i chciał się dowiedzieć dalszych
szczegółów, ale na przeszkodzie stanął Janusz, który poprosił panią Ewę do
innego pokoju. Ponieważ goście podzielili się na małe grupki zajęte swoimi
sprawami, Maciek wyszedł na balkon, zaczerpnąć nieco świeżego powietrza.


Była prawie dziesiąta wieczór.
Po czarnym niebie prędko leciały osrebrzone przez księżyc strzępy chmur. Pędził
je zimny watr, poświstując nad dachami domów. Na pustych ulicach słychać było
tylko miarowy szum deszczu. Normalna marcowa plucha. Mokro i zimno.


Wycofał się do mieszkania. Z tym
i owym ze znajomych zamienił parę zdań, ale pan domu włączył muzykę i wszyscy
byli teraz bardziej zainteresowani tańcami niż pogawędkami. Maciek poczuł się
zbędny w tej fazie zabawy. Po chwili zastanowienia stwierdził, że czas się
ulotnić. Gospodarz chciał go zatrzymać, ale Belina wymówił się zaziębieniem i
bólem głowy i wyszedł „po angielsku”, nie żegnając się z resztą gości.


 


* * *


 


Biurowe godziny wlokły się tego
dnia wyjątkowo powoli. W biurze panowała jeszcze prawie świąteczna
atmosfera... Kilka minut po dwunastej zadzwonił telefon. Maciek leniwym ruchem
sięgnął po słuchawkę.


— Słucham. Belina.


— Dzień dobry panu. Mówi
Ewa Hanyszkiewicz. Nie wiem, czy pan sobie przypomina. Poznaliśmy się u
Janusza...


— Ależ tak. Pewnie,
pamiętam panią. Jakże mógłbym zapomnieć tak miłą i piękną dziewczynę.
— Maciek starał się być elegancki.


— A czy pan pamięta, że przyrzekłam
panu pokazać pewien dziwny list? Mam go właśnie przy sobie i chciałabym, żeby
go pan obejrzał.


— Jestem gotów w każdej
chwili.


— Dobrze. Jestem teraz w
mieście. Mam jeszcze pewną sprawę do załatwienia. Za jakieś trzy kwadranse
mogłabym się z panem spotkać, powiedzmy, u Michalika. Czy...


— Będę czekał z niecierpliwością. Jeżeli można,
to w sali dla niepalących, bo tam zwykle są wolne miejsca.


— Doskonale. A więc koło
pierwszej. Sądzę, że się nie spóźnię. Do zobaczenia.


— Do widzenia i dziękuję za
pamięć.


Położył słuchawkę na widełki.
Spojrzał w okno, jakby wypatrując czegoś, a potem zwrócił się do siedzącego
naprzeciw niego Pawła.


— Idę na randkę o
pierwszej. Muszę wymyślić jakiś pretekst, żeby wyjść do miasta.


— Cóż to za randka w
południe, w godzinach pracy? Nie wygląda to zbyt obiecująco — zakpił
Paweł.


— Nieważne, kiedy się
zaczyna; ważne, kiedy się skończy. — Maciek przymrużył oko, chcąc pokazać,
że wiele się spodziewa po tym spotkaniu. — Idę się zwolnić u szefa. Dziś
już tu nie wrócę.


Zrobił porządek na biurku.
Pozamykał szuflady i wyszedł z pokoju.


Po chwili wrócił z zadowoloną
miną.


— No i co? Zwolnił cię?
— spytał Paweł.


— A dlaczegóż by nie?...
Muszę się spieszyć. Cześć. Do jutra.


Zarzucił marynarkę na ramię, wziął
przygotowaną wcześniej teczkę i opuścił pokój.


Korzystając z lustra w windzie,
wdział marynarkę, poprawił krawat i uczesał się. Szybkim krokiem udał się na
przystanek tramwajowy. Nie czekał długo. Zaraz nadjechała „czwórka” i tym
sposobem zjawił się w kawiarni o kwadrans za wcześnie. O tej porze dnia o miejsce
nie było trudno. Wybrał stolik w kącie niedaleko drzwi. Zamówił kawę i czekał.


Panna Ewa spóźniła się kilka
minut.


— Bardzo pana przepraszam —
mówiła lekko zdyszana — ale sądziłam, że do tej pory już wszystko załatwię, a
tymczasem sprawy się skomplikowały i mogłam wpaść tutaj tylko na chwilkę.
Zaraz muszę wracać.


— Och, szkoda.


— Mam to, co przy pierwszym
naszym spotkaniu obiecałam panu pokazać. Otóż muszę panu powiedzieć, że mój
pradziadek, a właściwie prapradziadek, Jan Hanyszkiewicz brał udział w Powstaniu
Styczniowym i został za to zesłany na Syberię. Stamtąd przysłał do domu list,
bardzo dziwny, pisany jakimś szyfrem. Będąc w święta u rodziców, wzięłam
go i przywiozłam. Widzi pan, tak on wygląda.


Maciek wziął ostrożnie pożółkły
kawałek papieru.


— Na pierwszy rzut oka to
zupełnie zwyczajny list — stwierdził.


— Niech pan go odwróci na
drugą stronę. Tam jest właśnie szyfr.


Istotnie, końcową część listu
stanowiły rzędy cyfr.


— Tak, to interesujące.


— Sporządziłam dzisiaj parę
kopii tego listu na biurowym kserografie. Zostawię panu jedną. Nawet mogę dać
panu dwie. Oryginał, niestety, jest pamiątką rodzinną i nie mogę go panu
pożyczyć. Nie sądzę zresztą, żeby był do czegokolwiek potrzebny. Sprawdzano wiele
razy, czy nie jest napisany jakimś atramentem sympatycznym. Próbowano go
prasować gorącym żelazkiem, trzymać nad parą... Wszystkie próby nie dały
żadnego rezultatu.


Maciek niezdecydowanie
przekładał z ręki do ręki otrzymane kartki.


— Przypuszcza pani, że ja
potrafię to odczytać?


— Jeżeli mam być szczera
— roześmiała się panna Ewa — to raczej w to wątpię, ponieważ od ponad
stu trzydziestu lat nikomu ta sztuka się nie powiodła. Niemniej, jeżeli to pana
zainteresuje i będzie się pan chciał tym pobawić, służę chętnie dalszymi
szczegółami. Niestety, nie w tej chwili... Ale może to i dobrze, bo gdy pan to
przeczyta spokojnie, może się panu nie spodoba. O ile pan wyrazi ochotę, możemy
w każdej chwili wrócić do tej sprawy. Jeśli to pana wciągnie i gdyby pan chciał
dowiedzieć się czegoś więcej o moim przodku, może pan zatelefonować do mnie i
spotkamy się jeszcze raz.


— Jeżeli o to chodzi, to
nawet gdybym się nie zainteresował pradziadem, bardzo chętnie spotkam się z
jego prawnuczką. Myślę, że już, od razu, możemy się umówić na następne
spotkanie. Przeczytam sobie w spokoju w domu ten list, pomyślę, a jutro lub
pojutrze może mi pani udzielić dalszych informacji.


— Jutro jestem zajęta przez
cały dzień. Pojutrze?... Pojutrze mamy piątek... No, ewentualnie możemy się
spotkać w piątek po południu. Sądzę, że po piątej będę już miała czas.


— A zatem w piątek o piątej
będę czekać tu, w tym samym miejscu.


— Dobrze. A teraz muszę już
iść. Trochę mi przykro, że pana wyciągnęłam z pracy, a nie mogę z panem dłużej
posiedzieć.


— Trudno. Ale w ten piątek
to już pani tak prędko nie wypuszczę.


Dziewczyna spojrzała na niego
takim wzrokiem, że Maciek aż się odrobinę speszył.


— Obiecuję — zapewniła
— że tym razem już pana nie zawiodę. Na sto procent. — I wybiegła.


Maciek został sam. Przy
sąsiednim stoliku dwóch mężczyzn cicho rozmawiało. Oprócz nich w sali nie było
nikogo więcej. Spojrzał odruchowo na zegarek. Było dwadzieścia po pierwszej.


Wziął do ręki kartki z
reprodukcjami listu i zaczął czytać:


 


Najdroższa Michasiu!


Najpierw Bogu i Jego
miłosierdziu polecam Was wszystkich, którzy bliscy mi byliście i nadal, choć
dzieli nas przestrzeń olbrzymia, bliskimi jesteście moim myślom i sercu. Oby
dobry Bóg miał w opiece Ciebie i dziecię moje i wynagrodził mu brak ojca, którego
zły los rzucił w kraj daleki i obcy. Modlę się stale, by syn mój i jego
dzieci mogły żyć w kraju wolnym, w Ojczyźnie prawdziwej, której próbowałem
służyć najlepiej jak umiałem, lecz widać nie dość dobrze, skoro bez rezultatów.


Nie byliśmy dość mężni, bądź nie
stało nam wiary w powodzenie i w bitwie pod Przedborzem oddział nasz pod
dowództwem Chmielińskiego poniósł porażkę i musiał się wycofać. Ja, raniony w
nogę, zostałem na polu bitwy i dostałem się w ręce Moskali. Uwięziono mnie w Kielcach, a ledwie tylko noga mi wydobrzała,
przewieziono mię do Warszawy, a z kolei do Grodna, Wilna, Petersburga i Moskwy.
W Moskwie była dłuższa przerwa, a potem znowu podróż w wagonach aresztanckich
do Dolnego Nowogrodu, Kazania, Permu i Tobolska. Przed Permem wielu naszych pomarło na tyfus.
W Tobolsku znaleźliśmy się w końcu listopada 1863 r. Zastaliśmy tam już kilka
poprzednich partyj zesłańców. Tamtejszy gubernator Despot-Zenowicz, Polak,
przyjął nas uprzejmie. Mimo to musieliśmy iść dalej pieszo do Tomska. Na Boże Narodzenie
brodziliśmy w śniegu po kolana. Oszczędzę Wam szczegółów tej wędrówki. Na
szczęście noga prawie mi nie dokuczała. Z Tomska przez Krasnojarsk popędzono
nas do Irkucka. Tam co tydzień nadchodziła świeża partia zesłańców, a w każdej
było kilku lub kilkunastu Polaków. Pobyt mój w więzieniu irkuckim zbytnio się
przeciągał, aż wreszcie zakuto mnie w dziesięciofuntowe kajdany i wysłano do
Usolia do warzelni soli. Com się tam natrudził, o tym i wspominać nie będę.
Spędziłem tam prawie dwa lata, stopniowo zyskując ulgi: kajdany można było
nakładać tylko przy wychodzeniu z koszar, następnie używano nas do ciężkich
robót coraz rzadziej, potem pozwolono nająć mieszkanie na wsi, jednak bez praw
wyjścia poza ogrodzenie wioski. Na początku 1866 roku zabrano mię znowu do
Irkucka, gdzie skupiono około 2000 katorżników. W tak dużej masie zesłańców
wrzało. Układano plany ucieczki, a nawet zbrojnego powstania. Ale w czerwcu zaczęto
wysyłkę z Irkucka na budowę drogi wokół Bajkału. Znalazłem się w Kułtuku. Tam
24-go czerwca rozpoczęliśmy walkę zbrojną. Początkowo wszystko przebiegało
szczęśliwie. Wygraliśmy szereg potyczek i po czterech dniach przebyliśmy
dwieście wiorst, kierując się na Posolsk, ale 28-go czerwca w bitwie pod
Miszychą ponieśliśmy dotkliwą porażkę. Znowu zostałem ranny, tym razem w płuco,
i po raz trzeci przewieziono mnie do Irkucka; do szpitala. Dowiedziałem się, że
w ciągu kilku dni powstanie upadło i większość powstańców ujęto. Wszystkim,
którzy leżą wraz ze mną w szpitalu, ksiądz (nazwiska nie wymieniam na wypadek,
gdyby te słowa trafiły w niewłaściwe ręce) udzielił ostatniego
błogosławieństwa. Tenże ksiądz doradził mi napisać ten list i przyrzekł, że
zrobi wszystko, co tylko będzie możliwym, by go dostarczyć do Przyrowa.


Ten, co Ci odda mój list, jest
towarzyszem mojej niedoli. Spełnia prośbę człowieka stojącego in articulo
mortis, bo albo umrę z rany, albo zostanę rozstrzelany lub powieszony. Jest to
testament mój i muszę przekazać Ci wiadomość, która wszelako w niepowołanych
rękach znaleźć się nie może. Musiałem zatem ukryć ją tak, żeby trudną była do
odczytania dla naszych ciemięzców. Na klucz do rozwiązania naprowadzi Cię nasz
sąsiad, pan T. Wojciechowski. Więcej nie mogę napisać. Jeszcze tylko
wspomnę o jednej mojej pasji, którą mi nieraz wyrzucałaś. Może Ignaś
odziedziczy to zamiłowanie po mnie. Chciałbym, żeby przejął moje ideały i
zrozumiał me postępowanie, które sprowadziło na Was tyle kłopotów, nieszczęść i
biedy.


Bądźcie dzielni!


Żegnam Was, kochający mąż i
ojciec




Jan Hanyszkiewicz


 P.S. A oto wiadomość poufna,
która oby była obrócona ku powszechnemu pożytkowi:


10062    64609    46478   
23093    55677    84195


71972    86571    71352   
71998    22213    17032


17033    50502    49907   
40979    96962    94492


11266    72631    14666    17593   
60145    24325


24326    48331    41785.


J.


 


8 lipca, A.D. 1866. Powyższy list i wszystkie cytowane w dalszym ciągu teksty źródłowe przedstawiono zgodnie z zasadami obecnie obowiązującej pisowni.


 


* * *


 


Minęła prawie godzina, a Maciek
wciąż siedział pochylony nad listem.


Te cztery stroniczki zapisane
równym, prawie kaligraficznym  pismem, przebyły tysiące kilometrów, przetrwały
przeszło sto lat. Kryły w sobie zagadkę prawdopodobnie nierozwiązaną dotychczas
przez nikogo. Czyż więc trud człowieka-zesłańca, który w obliczu niechybnej
śmierci kierował swoje myśli ku dalekiej ojczyźnie i chciał przekazać
przez kordony cenzury i szpiclów jakąś informację, miałby pójść na marne?
Wiadomości zawarte w liście musiały mieć chyba wielką wartość, skoro nadawca
ukrył je w szyfrze, żeby nie dostały się we wrogie łapy. A może to tylko
wybryk fantazji człowieka chorego, bredzącego w gorączce? Nie, to niemożliwe.
Przeczy temu rozsądny i spokojny tok narracji. Całkowity niemal brak akcentów
antyrosyjskich świadczy o tym, że piszący liczył się z możliwością, że list
może zostać przejęty przez Rosjan i chciał zwiększyć jego szanse dotarcia na ziemie
polskie. Nie chciał podrażnić uczuć żadnego z potencjalnych przypadkowych czytelników.
Musiał ukrywać swoje prawdziwe myśli, formułować opinie z wyrachowaniem. Świadczy
to o ścisłym, krytycznym i zdrowym umyśle.


Złożył kartki razem, spiął je
spinaczem i dołączył do drugiego kompletu. Schował wszystko do teczki,


Trzeba założyć — myślał — że
sprawa jest autentyczna. Zawsze chciałem spotkać łamigłówkę w tym rodzaju i
wreszcie trafiła mi się prawdziwa tajemnica. Muszę ją rozwikłać!


 

 

 

 

 

Rozdział II

Na tropie

 


Po powrocie do domu Maciek znowu
wrócił myślami do zagadkowego listu Jana Hanyszkiewicza.


Trzeba przeanalizować zdanie po
zdaniu — postanowił.


Usiadł przy biurku i rozłożył
wszystkie cztery arkusze jeden przy drugim.


Nie ulega wątpliwości, że pradziad
Jan adresował list do swojej żony Michaliny. To pewne. Dalej mamy wzmiankę o
jakiejś bitwie pod Przedborzem i o dowódcy nazwiskiem Chmieliński. To będzie
można sprawdzić. Może nawet w encyklopedii. — Podkreślił ołówkiem ten fragment
tekstu. — Opis wędrówki na Sybir i pobytu tamże jest pełen faktów i nazw
geograficznych. To również jest łatwe do sprawdzenia. Trzeba będzie iść jutro
do Biblioteki Jagiellońskiej i przestudiować odpowiednią literaturę.


Doszedł do ostatniej strony.


Tu mamy pana Wojciechowskiego,
który znał sposób odczytania szyfru. Dlaczego w takim razie list nie został
odczytany? Czyżby, wbrew przypuszczeniom pradziadka, sąsiad nie potrafił się
wywiązać z zadania? A może „pan Wojciechowski” nie był postacią autentyczną
lecz jedynie jakąś przenośnią, symbolem o nieznanym mi znaczeniu? Dalej. Co to
za pasja?


Maciek znowu podkreślił to i
poprzednie zdanie.


— Ignaś to chyba syn
Hanyszkiewiczów. Czy to też może jakaś wskazówka?... Musi mi to wyjaśnić
Ewa... W każdym razie ten końcowy akapit jest chyba najistotniejszy.


Podkreślił podpis pradziada, a
niżej, obok części zaszyfrowanej, nakreślił na marginesie wielki wykrzyknik.


Dwadzieścia siedem liczb
pięciocyfrowych. Bez znajomości klucza nie da się tego odczytać. Nie wiadomo
nawet, czy poszczególne liczby oznaczają pojedyncze litery, czy sylaby, czy
całe wyrazy a może nawet zdania. Może do odcyfrowania tekstu należy
ułożyć liczby w innej kolejności. Na razie nie mogę nawet marzyć o rozwiązaniu.
Trzeba zebrać jak najwięcej dodatkowych informacji.


Podszedł do półek z książkami.
Wyciągnął Leksykon PWN, potem Historię Polski 1795-1918.


Gdybym tak miał Powstanie
Styczniowe Kieniewicza, to z pewnością mógłbym tam znaleźć, gdzie działał
Chmieliński i praszczur Hanyszkiewiczów. Jutro pójdę do czytelni.


Otworzył leksykon.


...Chmielewski... Chmielewski...
Jeszcze raz Chmielewski... O, Chmielińska Stefania... Nie, to nie to...
Chmielnicki... Nie ma Chmielińskiego. Zobaczymy teraz w Historii w
indeksie nazwisk. ...Chmieleński... Chmieleński... Chmielewski... Zaraz,
zaraz... Czy dziadek napisał Chmieliński, czy Chmieleński? Tu są jeszcze daty: Chmieleński
Ignacy (1837-po 1865), Chmieleński Zygmunt (1835-1863). Wygląda, że
to może być któryś z nich. A co na to Leksykon? Jest: Chmieleński
Ignacy, ok. 1840-70, działacz lewicy „czerwonych” w powstaniu 1863; objął
kierownictwo wrześniowego Rządu Nar. 1863; a dalej: Chmieleński Zygmunt,
1835-63, dowódca w powstaniu 1863; naczelnik wojenny w Krakowskiem;
rozstrzelany. Oto i mamy aż dwóch ludzi, którzy mogą pasować do słów
dziadka. Poszukajmy teraz Przedborza.


Znowu zagłębił się w książkach.
Tym razem jednak bez istotnych rezultatów. Z lektury wyniósł jednak
przekonanie, że z dwóch Chmieleńskich, chodziło prawdopodobnie o Zygmunta,
który w czasie Powstania Styczniowego dowodził oddziałami partyzanckimi
w południowej części Królestwa Polskiego. Na ślad Przedborza trafił w
leksykonie: Przedbórz, m. w pow. koneckim, woj. kieleckim, nad Pilicą; 3.9
tys. mieszk. (1968); drobny przemysł; prawa miejskie 1405.


Wziął odpowiednią mapę.


— Jest. Na zachód i trochę
na północ od Kielc. Wygląda na to, że pradziad znowu napisał prawdę, że
przewieziono go rannego do Kielc  — mówił do siebie w podnieceniu.


Czas biegł szybko i Maciek ani
się spostrzegł, jak zrobiło się późno i trzeba było z konieczności pozostawić
część lektury na następny dzień. Musiał rano wcześnie wstać, żeby zdążyć na
siódmą do pracy.


 


* * *


 


Gdy tylko usiadł przy biurku,
Paweł zapytał z uśmiechem:


— Jak tam wczorajsze
spotkanie? Powiodło ci się?


Maciek zrobił tajemniczą minę.
Nic nie mówiąc, wyciągnął z teczki jedną z otrzymanych wczoraj kopii
listu i podał ją Pawłowi.


— Dostałem to od tej
dziewczyny. Przeczytaj. Przypuszczam, że cię zainteresuje.


W czasie, gdy Paweł czytał,
Maciek wyszukał skorowidz do mapy ściennej i jeszcze raz odnalazł Przedbórz, a
właściwie trzy różne Przedborze: jeden ten wczorajszy, drugi koło Kolbuszowej w
województwie rzeszowskim, a trzeci koło Płocka.


Te dwa nie bardzo pasują do
Kielc, o których wzmiankuje list, ale nie można wykluczyć, że to jednak któryś
z nich — pomyślał.


Czekał cierpliwie, aż Paweł
skończy czytanie listu. Przy końcu Paweł wyraźnie się ożywił.


— Czy jesteś pewny, że to
nie jest mistyfikacja? — zapytał, kiedy skończył, zwracając list. — Wygląda
frapująco, ale może dziewczyna dowiedziała się, jaki masz charakter, i
postanowiła wziąć cię na lep przy pomocy tego listu. O ile cię znam, to długi
czas będziesz się tym zajmował, a przy okazji utrzymywał z nią znajomość.


— A jeżeli ja ciebie znam,
to będziemy się razem zajmować tą sprawą.


— Jak zwykle masz rację —
roześmiał się Paweł. — Jak myślisz, o co tu chodzi?


— Na razie nie mamy prawie
żadnych danych. Wyciąganie daleko idących wniosków bez odpowiedniej ilości
sprawdzonych faktów mogłoby zaprowadzić nas na manowce.


— Ale chyba ona coś ci
musiała opowiedzieć o tym dokumencie.


— Bardzo niewiele. — Maciek
streścił wczorajszą rozmowę z Ewą. — ...Z tego wnioskuję, że list
jest prawdziwy. Sprawdzałem już, co się dało. Ustaliłem, że w Polsce istnieją
aż trzy miejscowości o nazwie Przedbórz. Jedna nawet w pobliżu Kielc. Możliwe,
że w tym rejonie działał Zygmunt Chmieliński lub Chmieleński. Różnie go w
różnych książkach nazywają. Poza tym sprawdziłem na mapie trasę podróży pradziadka
nad Bajkał. To wszystko wygląda realnie. Chyba, że jest to bardzo zręcznie i
starannie spreparowane oszustwo. Osobiście nie sądzę, żeby ktoś zadał sobie
tyle trudu i żeby studiował historię i geografię tylko po to, żeby mnie
zaciekawić. A oryginał tego listu wyglądał, jakby rzeczywiście miał ze sto lat.
Zresztą dziś zaraz po pracy pojadę do Jagiellonki. Poszperam tam w materiałach
na temat Powstania Styczniowego i Powstania Zabajkalskiego. Może to nam pomoże
w dalszych dociekaniach... A jutro, zgodnie z twoimi przewidywaniami, mam następne
spotkanie z Ewą.


Paweł parsknął śmiechem.


— A widzisz! Nie mówiłem?


A zaraz potem dodał:


— Mam nadzieję, że i ja
będę mógł ją poznać.


— Na razie zastanów się, od
czego zaczniemy odcyfrowywanie tego szyfru.


— Pewnie! Ty będziesz
chodził na randki, a ja mam się głowić... Zadanie robi wrażenie trudnego.
Specjaliści od szyfrów może by wiedzieli, od czego się zaczyna w takich
przypadkach, ale my... W naszej karierze „poszukiwaczy” jest to pierwszy
szyfr, jaki wpadł nam w ręce.


— Trzeba więc znowu sięgnąć
do literatury, choćby tej najpopularniejszej. Można znaleźć szereg czy to
opowiadań, czy opracowań popularnonaukowych na temat odczytywania szyfrów lub
zapomnianych pism. Pamiętam na przykład nowelę Edgara Allana Poego Złoty żuk.
Bohater tego opowiadania, nazwiskiem Legrand, znalazł kawałek pergaminu, na
którym znajdował się zaszyfrowany tekst; nawiasem mówiąc, bardzo prosto
zaszyfrowany. Poszczególne litery zostały zastąpione znakami graficznymi,
obrazkami. Wystarczyło tylko przyporządkować właściwe litery odpowiednim
symbolom. Legrand zaczął od ustalenia, w jakim języku napisany został
zaszyfrowany dokument. Potem, ponieważ stwierdził, że to język angielski, i
wiedząc, że w angielskim najczęściej występuje litera e, przypisał jej
najczęściej występujący znak. Z kolei najpopularniejszym słowem angielskim
jest the... I tak dalej, i tak dalej.


— Pamiętam podobne
postępowanie z opowiadania Tańczące ludziki Conan Doyle'a
— wtrącił Paweł.


— Zadanko było dziecinnie łatwe. Zupełnie nie to, co tu. Niemniej
należy chyba zacząć od ustalenia, w jakim języku to napisano. Wydawałoby się,
że powinno być po polsku. Ale czy to jest pewne?... Nie, to nie jest całkiem
oczywiste. Pradziad umiał najprawdopodobniej pisać również po rosyjsku, a
może jeszcze w jakimś innym języku... Ale sądzę, że rosyjski nie wchodzi w
rachubę, choćby z tego względu, że autor chciał utrudnić odczytanie go przez
Rosjan. Gdyby pisał w jakimś obcym języku, najprawdopodobniej chciałby to w
taki czy inny sposób zasygnalizować w tekście, tak żeby czytający mogli się
domyślić, o jaki język chodzi. Chociaż, z drugiej strony, nie było to
konieczne. Żona, do której adresowany był list, musiała wiedzieć, jakie języki
zna mąż. My możemy tylko się domyślać, jakie w ogóle należy rozważyć. Mógłby to
być francuski, naówczas popularny w całej Europie, może niemiecki, może nawet
któryś z mniej rozpowszechnionych u nas języków. Może pradziadek uczył się na
przykład hiszpańskiego. Tak, to wcale nie jest niemożliwe.


— A popatrz, ta wzmianka,
tutaj o mojej pasji. Czy to nie była przypadkiem nauka jakiegoś języka?


— Brawo, Holmesie! Brawo!
Tylko pytanie: jakiego? To się chyba da wyjaśnić. Być może, dowiem się tego
już jutro. W tej chwili musimy stwierdzić, że w zasadzie wchodzą w grę
wszystkie języki europejskie, chyba z wyjątkiem rosyjskiego.


— A zatem co dalej? Na
częstotliwości występowania liter bazować nie możemy. Nie wiemy nawet, czy
każda z pięciocyfrowych liczb oznacza jedną literę, czy też słowo, czy sylabę.
Bo i to też jest możliwe.


— Jasne. Dwadzieścia siedem
liter to bardzo mało jak na wiadomość, którą przesyła się na taką odległość.
Nawet dwadzieścia siedem wyrazów to stosunkowo niewiele. Niejeden telegram bywa
czasem dłuższy. A teraz zmieńmy temat. Nie chciałbym, żeby wszyscy dowiedzieli
się o tej sprawie, przynajmniej na razie.


— Rozumiem. Więcej nie
rozmawiamy w biurze na ten temat.

 


* * *


 


Gdy zdyszany wpadł do Michalika,
pani Ewa już siedziała przy tym samym stoliku co przedwczoraj. Jadła lody.


Podszedł do niej z uśmiechem i
nieco przesadnym, głębokim ukłonem.


— Dzień dobry.


— Dzień dobry. Tym razem
byłam punktualna.


Wydawała mu się jeszcze
ładniejsza niż poprzednio. Zauważył, że umalowała usta i oczy, ale zrobiła to z
umiarem. Rozpuszczone długie włosy spadały jasną falą aż do połowy pleców.
Obcisła bluzeczka podkreślała zgrabność figury.


Dostrzegła, że Maciek się jej
przygląda i spuściła nieco głowę, jakby zawstydzona.


Podeszła kelnerka.


— Dzień dobry. Co dla pana?


— Mogą być lody. Wyjątkowo
ciepły kwiecień mamy w tym roku — zwrócił się do pani Ewy.
— Właściwie to już połowa wiosny.


— Istotnie. — Powiedziała to takim tonem, jakby chciała dać do
zrozumienia, że Maciek nie okazał się zanadto odkrywczy.


Rzeczywiście jego rozmowy z Ewą
były od samego początku nie całkiem naturalne. Ona go trochę onieśmielała.


Natychmiast przeszedł do
właściwego tematu.


— Jeśli chodzi o list,
który mi pani dała poprzednim razem, chciałbym pani zadać jedno zasadnicze
pytanie: czy to nie jest z pani strony przykry kawał. Mogę podejrzewać, że
dowiedziawszy się o moich skłonnościach do rozwiązywania zagadkowych
spraw, nabrała pani chęci zabawienia się moim kosztem i spreparowała ten
szyfr, który albo wcale nie ma rozwiązania, albo ma taką treść, że nawet gdyby
mi się udało ją odgadnąć, to i tak wyjdę na durnia.


— Ależ dlaczego pan tak
przypuszcza?


— Bo, widzi pani, chyba w
każdym człowieku tkwi głęboko dążenie do odkrywania tajemnic, a nadzieja
dotarcia tam, dokąd inni nie dotarli, pociąga wszystkie umysły, a tylko
niektórym udaje się znaleźć zajęcie polegające na rozwiązywaniu łamigłówek; na
przykład policjant wykrywający przestępcę lub archeolog tropiący ślady
przeszłości. Ale większość z nas musi się zadowolić rozwiązywaniem zagadek
ułożonych dla rozrywki, jak rebusy, krzyżówki albo w najlepszym razie powieści
detektywistyczne. Mnie osobiście intrygują takie rzeczy i natrafienie na
rzeczywistą zagadkę jest dla mnie nie lada rarytasem. Byłaby to dla mnie
ogromna przykrość, gdyby na końcu okazało się, że to tylko żart.


Umilkł, jakby pożałował własnych
słów. Zacisnął wargi.


— Doprawdy, zapewniam pana,
że to jest najprawdziwsza historia. Ja sama pasjonowałam się nią jeszcze parę
lat temu, ale zniechęciłam się brakiem jakichkolwiek rezultatów moich
dociekań. Prawie wszyscy w mojej rodzinie od trzech pokoleń próbowali rozwikłać
zagadkę tajemniczego, prapradziadkowego testamentu, jak nazywano ten list.
Opowiem panu po kolei wszystko, co wiem na ten temat. Może pan będzie miał
więcej szczęścia od innych i odkryje klucz do odczytania szyfru.


— Bardzo proszę. Zamieniam
się w słuch.


Pani Ewa poprawiła się w fotelu
i zaczęła opowiadać.


— Rodzina moja wywodzi się
z Przyrowa koło Częstochowy. Jest to niewielkie miasteczko, któremu za udział w
Powstaniu Styczniowym rząd carski odebrał prawa miejskie i osada bardzo podupadła.
Ale za czasów mojego prapradziadka było ono dość ruchliwe i zasobne. Prapradziadek
posiadał w nim spory dom i prowadził sklep o trudnym do nazwania asortymencie
towarów. Było to coś w rodzaju księgarni, drogerii, sklepu papierniczego,
kiosku z gazetami, a także z różnymi innymi artykułami. Razem z żoną
Michaliną prowadzili wygodne życie aż do roku 1863.

— Wtedy pradziad przyłączył
się do powstańców? Prawda?

— Tak, i to zaprowadziło go na Syberię, skąd właśnie przysłał ten
list...

— Z jego treści udało mi się ustalić, że pradziad miał na imię
Jan, jego żona – Michalina, a ich syn – Ignaś. Nie wiem, w jakim wieku było
wtenczas to dziecko, ale chyba jeszcze nieletnie.

— Pradziadek Ignacy miał
zaledwie trzy lata, kiedy ostatni raz widział swego ojca.


— Pani przodek pani walczył
w oddziale pułkownika Zygmunta Chmieleńskiego, przez niektórych zwanego
Chmielińskim. Chmieleński walczył latem 1863 roku właśnie w okolicach
Częstochowy. — Maciek wyciągnął notatki, zrobione w bibliotece. — Stoczył
kolejno bitwy pod Janowem, pod Rudnikami, Obiechowem, Białą Wielką, Rudką i
Przedborzem, gdzie Jan Hanyszkiewicz dostał się do niewoli rosyjskiej. Potem
Chmieleński ruszył do Puszczy Świętokrzyskiej, dalej w kierunku Jędrzejowa, w
którego okolicy walczył długo z przeważającymi siłami wroga. W tym czasie pani
pradziadek był już może w drodze na zesłanie.


— Widzę, że pan się
świetnie orientuje, ale niech pan posłucha dalej. W Wigilię Bożego Narodzenia
1870 roku do domu prababki Michaliny zastukał jakiś nieznajomy. Zapytał, kto
tu mieszka, i oddał list od pradziadka. Ten, który pan widział. Nieznajomy nie
pozwolił się zatrzymać. Odszedł spiesznie i nikt nie wie, kto to był i jakie
koleje losu przeszedł list, który przecież został napisany cztery lata
wcześniej. W tym czasie praprababka znajdowała się w dosyć trudnej sytuacji
materia1nej, bo sklep został zarekwirowany po uwięzieniu jego właściciela. W
końcu była zmuszona sprzedać dom i przeprowadziła, się do swej
niezamężnej siostry do Częstochowy. Od tej pory moja rodzina mieszka w
Częstochowie, ciągle w tym samym miejscu. Nawiasem mówiąc, dom w Przyrowie
wkrótce po sprzedaży spłonął od pioruna. Kapitalik uzyskany z jego sprzedaży
umożliwił wychowanie i wykształcenie pradziadka Ignacego. Pradziadek ożenił się
dość bogato i wydawało się, że trudne chwile Hanyszkiewiczowie już mają za
sobą. Ale przyszło inne nieszczęście. Syn pradziadka Ignacego i jego żony
Marii zmarł w wieku dwudziestu pięciu lat, na kilka tygodni przed zamierzonym
ślubem. Ignacy miał potem, co prawda, drugiego syna, Józefa, ale w późnym wieku
i nie dożył już jego pełnoletności... — zawahała się. — Chyba niczego nie
poplątałam. 


— Ja też dostaję zawrotu
głowy od tych pra, pra, pra.


— Dziadek Józef w czasie
pierwszej wojny światowej musiał walczyć w szeregach armii rosyjskiej. Potem,
już w polskim wojsku, walczył pod Warszawą przeciwko bolszewikom. Został
poważnie ranny. Mój ojciec, o imieniu Jan na pamiątkę jego pradziadka, też nie
miał w życiu nadmiaru szczęścia. Pierwsza jego żona umarła bezdzietnie. Potem
wybuchła wojna, druga wojna światowa. Dopiero po wojnie tatuś ożenił się po
raz drugi i ma teraz dwie córki, a tak bardzo chciał mieć syna.


— Więc pani ma siostrę?
Starszą czy młodszą od pani?


— Ej, bo będę zazdrosna,
tak się pan zainteresował — roześmiała się dziewczyna. — Młodszą.
Jest teraz na ostatnim roku studiów. Nie powiem panu, co studiuje, bo zaraz
chciałby pan ją poznać. Powiem tylko, że ona też ma fioła na punkcie odkrywania
tajemnic, tak samo jak pan. Gdyby pan wiedział, ile nocy prześlęczała nad
książkami, chcąc zgłębić zagadkę pradziadkowego listu...


— Muszę zatem stwierdzić,
że pan Hanyszkiewicz ma nadzwyczajne dzieci. Mam nadzieję, że przy
najbliższej okazji przedstawi mnie pani swojej siostrzyczce.


— Uprzedzam, że straci pan
głowę. Ata ma taki wpływ na mężczyzn, że już się pan nie wywinie
— powiedziała jakby melancholijnie pani Ewa.


— Ata? — podchwycił
Maciek. — Co to za dziwne imię?


— To skrót od Małgorzaty
— wyjaśniła. — Ale nie odbiegajmy od tematu. Przedstawiłam panu historię
rodziny. Tak ją pamiętam. Muszę jeszcze dorzucić kilka szczegółów na temat
innych osób zamieszanych, jeśli tak można powiedzieć, w tę sprawę. Pierwszą
z nich jest niejaki Wojciechowski, wzmiankowany w liście.


— Właśnie — wtrącił
bez potrzeby Maciek.


— Był to przyjaciel
prapradziadka, mieszkający również w Przyrowie. Jak wynika z treści listu,
znał on sposób odczytania szyfru. Niestety on również zginął w Powstaniu i w
chwili, kiedy wreszcie list dotarł do prababci, nie można było się zwrócić do niego
o pomoc. Podobno prababka przeszukała wraz z krewnymi Wojciechowskiego
wszystkie rzeczy, jakie po nim pozostały, ale nie naprowadziły one na
właściwy trop.


— O, to bardzo ważne. Chociaż można to różnie interpretować.


— Nie rozumiem, co pan ma na myśli.


— Ach, przepraszam. Myślę
tylko na głos. Proszę, niech pani mówi dalej.


Pani Ewa ściągnęła brwi.
Przymknęła oczy, zapewne wytężając pamięć. Nastąpiła chwila ciszy.


— Zamierzałam panu
opowiedzieć o pewnych próbach odczytania listu, jakie podejmował mój ojciec,
moja siostra i kuzyn, ale dochodzę do wniosku, że lepiej będzie, jeżeli na
razie tego nie zrobię, żeby panu nic nie sugerować. Lepiej będzie, gdy pan
będzie pytał, a ja będę odpowiadać na pańskie pytania. Aha, jeszcze jedna ważna
informacja. Pradziad, będąc w partyzantce powstańczej, pisał pamiętnik. Po tym,
jak on, to jest pradziad, został wzięty do niewoli, jego osobiste rzeczy wraz z
pamiętnikiem zostały odesłane z oddziału do domu. Przechowujemy ten pamiętnik
od tamtych czasów pieczołowicie, tak jak i list. Byłabym go panu pokazała, ale
będąc w domu, dowiedziałam się, że pamiętnik wypożyczył sobie ten właśnie
kuzyn, o którym przed chwilą mówiłam. Obiecuję, że będzie pan mógł przeczytać
te zapiski pradziadka, gdy tylko Zbyszek je zwróci.


— Koniecznie muszę przeczytać. To może być klucz do naszej
tajemnicy.


— Chyba nie, bo u nas wszyscy znają treść pamiętnika, a jakoś
nikomu się nie udało jej wykorzystać do odczytania szyfru.


— Zobaczymy. Teraz chciałem
zadać pani jeszcze jedno pytanie. W liście znajduje się wzmianka o jakiejś
nieokreślonej pasji. Czy pani wie, co to może znaczyć?


— Wiadomo, że pradziadek
Jan miał różnorodne zamiłowania. Dziś byśmy powiedzieli: hobby. Wiem, że miał
bardzo bogaty, jak na tamte czasy, zbiór książek, lubił poezję, grał na
skrzypcach i uprawiał róże. Nie wiem, którą z tych swoich rozrywek miał na
myśli, pisząc list. Nie wiem nawet, czy nie wchodzi w grę jeszcze jakaś inna.


— A czy księgozbiór dziadka
zachował się do dzisiaj?


— Zaledwie kilka tomów.
Reszta poginęła. Wie pan, jak to bywa; ludzie bardzo często nie zwracają
pożyczonych książek.


— Niestety, znam to z
własnego doświadczenia. Przypuszczam, że te książki zostały we właściwym czasie
przeglądnięte pod kątem poszukiwań klucza do szyfru.


— Oczywista. I to nie jeden
raz. Jeżeli będzie pan miał ochotę je przejrzeć, to też jest możliwe. Zaproszę
pana kiedyś do rodzinnego domu i pokażę panu wszystkie starocie.


— Dziękuję uprzejmie... I
jeszcze jedna kwestia. Jakie języki obce znał pradziadek?


— Widzę, że pana rozumowanie
przebiega utartym szlakiem. Tę sprawę już wyjaśniono. Pradziad Jan znał polski,
niemiecki i rosyjski, a także łacinę i grekę. Nie wiadomo tylko, jak biegle
je opanował. Ale moja siostra twierdzi, że ważniejsza jest informacja, jakie
języki znała prababka Michalina, lub może Wojciechowski...


Maciek zaczerwienił się, jakby
przyłapany na gorącym uczynku. Faktycznie nie pomyślał o tym, że pradziad,
pisząc list, musiał się dostosować do możliwości osób, do których list był
adresowany.


Ewa, mówiła dalej:


— Prababcia, znała prawdopodobnie tylko język
ojczysty i odrobinę rosyjskiego. Z konieczności. Natomiast umiejętności pana
Wojciechowskiego w tej dziedzinie nie zna nikt. — Podniosła do góry głowę i
wyprostowała się w fotelu. — Na razie nie ma pan jeszcze wszystkich danych.
Radzę, niech pan się wstrzyma z domysłami do czasu przeczytania pamiętnika.
Wkrótce go pan dostanie do przejrzenia.


 

 

 

 

 

Rozdział III

Rywale

 


W Siewierzu wyjechali na wygodną
dwujezdniową drogę prowadzącą z Katowic do Częstochowy. W ostrym wiosennym
słońcu wstęga szosy lśniła jaskrawym blaskiem. Na drodze prawie nie było ruchu.
Spokojne sobotnie popołudnie. Rosnące po obu stronach drogi drzewa rzucały
wydłużone, nieregularne cienie, prawie prostopadłe do kierunku szosy. Wyprzedzili
ciężarówkę a potem chłopską furmankę, ciągniętą przez ospałego konika z
klapkami na oczach, a miała to być rzekomo droga szybkiego ruchu.


Na podmokłej łące w Koziegłowach
dostrzegli bociana, który stał bez ruchu na jednej nodze, najwidoczniej znudzony
swym zwykłym zajęciem, żabimi łowami.


— Wiosna to najpiękniejsza
pora roku — odezwała się pani Ewa, siedząca obok kierowcy.


— Masz rację — rzucił
półgębkiem mężczyzna prowadzący forda, odrywając na chwilę oczy od pustej
jezdni.


Paweł, siedzący razem z Beliną
na tylnym siedzeniu, uznał za stosowne podtrzymać rozmowę:


— Już kilka tysięcy lat
temu ludzie doszli do wniosku, że wiosna jest piękna.


Ewa roześmiała się.


— Pewnie, że to, co powiedziałam, nie jest
odkryciem, ale czasem jest przyjemnie stwierdzić coś po raz drugi lub trzeci,
lub nawet dziesiąty. Zawsze będzie miło przekonać się, że na wiosnę niebo jest 
niebieskie, że przyroda się budzi, że znowu latają jaskółki i śpiewają
skowronki.


— Romantyczka — rzucił
mężczyzna za kierownicą.


Ewa przedstawiła go uprzednio
jako inżyniera Jarosława Pokroila, nowego kierownika pracowni, w której
pracowała. Był to mężczyzna szczupły, niepozorny, średniego wzrostu. Mógł mieć
około trzydziestu, może trzydziestu kilku lat. Ubrany był elegancko i modnie.
Oprócz tego był właścicielem ciemnowiśniowego forda, którym właśnie jechali
wszyscy czworo do Częstochowy, zaproszeni na niedzielę do domu państwa Hanyszkiewiczów.


Zaraz na wstępie Maciek zapytał,
czy rodzina pana Pokroila, wywodzi się z Czech, co sugeruje jego nazwisko, ale
po otrzymaniu wymijającej odpowiedzi zaniechał tego tematu.


Pokroil rozmawiał z Ewą o
sprawach zawodowych. Maciek i Paweł zajęli się swoimi myślami.


Jechali przez las. Gdzieniegdzie
w rowach i zagłębieniach terenu leżały z rzadka płaty brudnego śniegu, do
których nie dotarły jeszcze promienie słońca. Potem wjechali w dolinę górnej
Warty. Gdy dojeżdżali do Wrzosowej, niebo zrazu zszarzało, potem pociemniało i
zaczął mżyć drobny ale gęsty deszczyk. Świat za oknami, do niedawna słonecznie
jasny, jakby się skurczył i zbrzydł. Widoczność na drodze znacznie zmalała.


— Częstochowa, osiem
kilometrów. — Kierowca na głos przeczytał napis na przydrożnej tablicy.
— Jeszcze dziesięć minut i będziemy na miejscu.


Ale nim osiągnęli pierwsze domy
przedmieścia, gęstą mżawkę zastąpiła znacznie gęstsza ulewa. Potoki wody
zalewały szyby do tego stopnia, że jazda odbywała się prawie po omacku.
Prawdziwe oberwanie chmury. O mały włos nie wpadli na nieoświetloną furę
smętnie wlokącą się w strumieniach deszczu. Pokroil za kierownicą wyciągał
szyję do przodu, wysilając wzrok w zapadłej nagle ciemności.


— Tu niedaleko po prawej
stronie jest motel — przypomniała sobie Ewa. — Możemy się tam
zatrzymać na kawę i przeczekać ten deszcz,


Skręcili z głównej ulicy. Podjechali
pod wspornikowy daszek, chroniący dwa parkujące samochody. Brawurowym
sprintem pokonali schody prowadzące na pierwsze piętro do restauracji, i w
holu, prychając i chlapiąc na wszystkie strony, doprowadzili swój wygląd do
normalnego stanu.


W restauracji było prawie pusto.
Usiedli w kącie przy oknie. Po chwili podszedł kelner. Zamówili kawy i pepsi.


— Cóż za ulewa!
— powiedział prawie ze wściekłością Pokroil, wyciągając z kieszeni
chustkę do nosa. — Dziękuję — rzucił do kelnera, który już zdążył postawić
przed nim szklankę z kawą. — Już tak blisko mieliśmy do celu.


Ujął gorącą szklankę i podniósłszy ją ostrożnie do
ust, wypił kilka łyków. Później odetchnął głęboko.


— Nie najgorsza
— odezwał się znowu.


Belina, siedząc w samym rogu
sali, miał przed sobą widok na wszystkie stoliki i na drzwi wejściowe. Właśnie
drzwi uchylono i ukazał się w nich tęgi, łysawy człowiek z parasolem w
ręce. Stanął przy drzwiach i rozglądnął się po sali, po czym skierował się w
stronę czworga naszych znajomych i zajął miejsce przy sąsiednim stoliku, tuż
za plecami Ewy. Maćkowi wydało się, że przybysz jakby się na moment zawahał,
zbliżając się do niej.


Pokroil mówił do Ewy:


— W zły czas rozpoczęła się
nasza wyprawa na poszukiwanie klucza do tajemnicy pradziadka. Czas ucieka, a my
musimy siedzieć bezczynnie.


W jego tonie przebijała lekko
żartobliwa nuta.


— Niech się pan nie
gorączkuje — rzucił Paweł. — Gwarantuję panu, że prędzej czy później
rozwikłamy tę zagadkę — powiedział z naciskiem.


— Bardzo jest pan pewny siebie. Od stu lat
nikomu nie udała się ta sztuka, a pan tak kategorycznie twierdzi, że właśnie
panu się powiedzie. Ja osobiście jestem nastawiony bardzo sceptycznie.


— Może w takim razie
przyjmie pan zakład.


— Chętnie. Niewiele
ryzykuję. Ale o co możemy się założyć?


— O pocałunek pięknej
księżniczki — wtrącił z boku Maciek aluzyjnie.


Pokroilowi ta propozycja niezbyt przypadła do gustu.
Czuło się, że „księżniczkę” uważał za swoją zdobycz i nie zamierzał się nią
dzielić z innymi. Ponieważ nie wymyślono odpowiedniego fantu, propozycja
zakładu upadła, ale po chwili Pokroil zaproponował co innego.


— W takim razie urządzimy
coś w rodzaju zawodów sportowych, kto prędzej odczyta ten dziwny szyfr, pan z
panem Maćkiem czy ja z Ewą.


— Dobrze — zgodził się
Paweł.


— Hmm — chrząknął z
dezaprobatą Maciek. — Sprytnie pan podzielił uczestników zawodów. Najlepiej
zorientowanego w sprawie i zarazem najładniejszego zawodnika — tu
uśmiechnął się do Ewy — przydzielił pan do swojej drużyny. Chociaż, jak się
zastanowić, to trudno się temu dziwić. Pewnie każdy z nas zrobiłby to samo.
Jeżeli pani nie ma nic przeciwko temu podziałowi na drużyny, to już jest jeden
do zera dla pana.


Ewa się nie odezwała. Maciek
zwrócił znów oczy ku sali. Przy jednym ze stolików w pobliżu wejścia siedziało
dwóch młodych mężczyzn, obficie raczących się piwem. O dwa stoliki bliżej w tym
samym rzędzie starszy siwy pan, elegancko ubrany, konsumował nieco spóźniony
obiad. Po przeciwległej stronie sali, pod ścianą, jakaś młoda para pochylała ku
sobie głowy. Łysy grubas przy sąsiednim stole zasłonił się płachtą gazety i
otoczył chmurą dymu z fajki.


Minuty mijały. Deszcz nie
ustawał. Pokroil, gestykulując szeroko, dyskutował głośno z Pawłem.


— Pan jest fantastą. Marzy
się panu, że od razu znajdziemy ogromne skarby, złoto Inków lub diamenty króla
Salomona. Pewnie w dzieciństwie naczytał się pan nieodpowiednich książek
— podsumował.


Paweł oponował, ale Maciek wcale
nie zważał na krytyczne słowa. Znowu bezmyślnie rozglądał się po sali. Wydało
mu się, że jegomość z fajką pilnie nadstawia uszu, o czym się mówi przy ich
stoliku. Maciek spod oka spoglądał na niego co jakiś czas, ale wkrótce go to
znudziło. Chyba było duszno, albo niskie ciśnienie powodowało senność i
otępienie umysłu.


— Wygląda pan na zmęczonego
— powiedziała Ewa w jego stronę.


— Nie, nie
— zaprzeczył. — Zamyśliłem się. Przepraszam.


Wyprostował się energicznie,
odruchowo pogładził włosy i spojrzał na zegarek. Pół do szóstej.


— Deszcz nareszcie zmalał —
znów odezwała się Ewa. — Przejaśnia się. Może już pojedziemy. Rodzice mogą się
niepokoić, że się spóźniamy.


— Chodźmy — zgodził
się Pokroil.


Przywołali kelnera, uregulowali
należność i zaraz ruszyli do wyjścia. Po schodach zbiegli na parking i
pospiesznie ulokowali się w samochodzie. Chwilę zajęło przetarcie
zapotniałych szyb i uruchomienie silnika. Podjechali jeszcze trzydzieści
metrów do stacji benzynowej obok motelu. Kiedy odjeżdżali, Maciek zauważył, że
po schodkach restauracji zszedł grubas z fajką i wsiadł do białego fiata,
stojącego na chodniku tuż obok schodów.


Po kilkunastu minutach dojechali
do Starego Rynku. Ewa kazała skręcić w lewo w aleję Najświętszej Marii Panny,
główną ulicę Częstochowy. Aleją dojechali do podnóża Jasnej Góry, którą ominęli
prawą stroną. Po paru zakrętach na przemian to w lewo to w prawo wydostali się
na ulicę Świętego Rocha, prowadzącą poza miasto w kierunku Wielunia.
Kiedy mijali jakąś wąską boczną uliczkę, Ewa zawołała:


— To tu! Trzeba było tutaj
skręcić.


Kierowca mruknął coś
nieuprzejmie i ostro zahamował. Wprawnie cofnął samochód i wjechał we wskazaną
dróżkę, która okazała się błotnistym i pełnym wybojów wąskim zaułkiem. Na
szczęście dom państwa Hanyszkiewiczów znajdował się prawie na początku
uliczki.


Bez pośpiechu wygramolili się z
auta. Deszcz już całkiem przestał padać, ale ciemność zapadała na dobre. Ewa
poprowadziła gości ścieżką przez ogródek. Zadzwoniła do drzwi wejściowych.


Otworzył im starszy siwowłosy
mężczyzna.


— Dobry wieczór, tatusiu.


— Witajcie. Proszę panów do
środka. Paskudna dzisiaj pogoda. Proszę dalej. Kasiu — zawołał w głąb domu
— goście już są.


Pojawiła się pani domu, a za nią
jakiś szczupły młodzieniec. Ewa przedstawiła rodzicom przybyłych. Na końcu
oznajmiła:


— A to jest Zbyszek, mój
kuzyn. Z Warszawy.


Powiedziała to z takim
naciskiem, jakby to była bardzo ważna wiadomość.


— Prosimy dalej — zachęcała pani Hanyszkiewiczowa. — Niech panowie
się nie krępują. Zbyszku, może wiesz, gdzie się podziała Ata?


— Nakrywa do stołu. Zaraz ją zawołam.


— Idziemy wszyscy do
jadalni — powstrzymała go pani Katarzyna. — Tędy, proszę
— wskazała drzwi.


Przepuścili przodem obie kobiety
i wkroczyli gęsiego do pokoju. Maciek wsunął się ostatni, nie zamykając drzwi
za sobą. Wysoka dziewczyna o niewiarygodnie długich jasnych włosach kończyła
właśnie nakrywać na osiem osób duży owalny stół na środku obszernego pokoju.
Powitała ich z uśmiechem, przepraszając:


— Troszkę dziś za chłodno w
jadalni. Nie przewidzieliśmy tak nagłego oziębienia pogody, chociaż w kwietniu
to rzecz normalna. Państwo pewnie przemarznięci i głodni.


Nastąpiła kolejna prezentacja
gości. W międzyczasie Maciek ogarnął wzrokiem pomieszczenie, w którym się
znaleźli. Urządzone było, można powiedzieć, całkiem staroświecko. Solidne, duże
i ciężkie meble w ciemnym odcieniu. Na ścianach stare fotografie i obrazy
gromadzone chyba od kilku pokoleń. W rogu tykał ogromny, stojący na podłodze,
zegar szafkowy o wielkim, wspaniale zdobionym wahadle.


Wreszcie jego wzrok zatrzymał
się na pięknej blondynce, którą Ewa przedstawiła jako swoją siostrę, co nie
było właściwie konieczne, bo podobieństwo obu dziewczyn było wyraźne. Ata
ubrana była w dopasowaną bluzkę, która podkreślała smukłość jej sylwetki, w
długą czarną spódnicę i czółenka na wysokich obcasach, mimo że dziewczyna
była i tak bardzo wysoka.


Paweł nieznacznie trącił Maćka w
łokieć i zrobił perskie oko z tak wymownym wyrazem twarzy, że Belina
natychmiast domyślił się, że własna mina zdradziła, jakie wrażenie zrobiła na
nim młodsza Hanyszkiewiczówna.


Od razu poproszono do stołu.


— Ależ nie przyjechaliśmy
tu na wyżerkę, lecz w celu rozszyfrowania listu od zacnego przodka tej
sympatycznej rodziny. — To Paweł skierował rozmowę od początku na zasadniczy
temat.


— I na to przyjdzie czas
— powiedziała szybko Ewa. — Najpierw jednak wypada się posilić przed
trudną pracą, a także zapoznać się trochę bliżej z potomkami naszego
pradziadka. Dokładniejsze poznanie charakterów prawnuków może rzucić nieco
światła również na postać antenata — zażartowała. — Na wstępie, aby przełamać
lody, proponuję, żeby wszyscy co młodsi z obecnych przeszli bez ceregieli na
ty. Znamy imiona każdego z nas, więc nie powinno być z tym kłopotu.


— Jasne — skwitował
Zbyszek.


Maciek pomyślał, że Zbyszek
rzeczywiście ma bardzo bezpośredni sposób bycia i zawierania znajomości, w
przeciwieństwie do niego (to jest Maćka) i Pawła, którym to nie szło tak łatwo.


Przy stole jednak języki zaraz
się wszystkim rozwiązały. Mówiono o najróżnorodniejszych sprawach. Szczególnie
pan Hanyszkiewicz okazał się wspaniałym gawędziarzem i bawił zebrane towarzystwo.


Przy deserze wystąpił wyraźny
podział na grupki po dwie lub trzy osoby zajęte osobnymi tematami. Ewa, Paweł i
Pokroil po jednej stronie stołu wrócili znowu do zagadki listu z Syberii. Obok
Zbyszek adorował Atę. Pani Hanyszkiewiczowa poszła do kuchni, przygotowywać
kolejne przysmaki, a Maciek z panem domu rozmawiali o wojnie 1939 roku, w
której pan Hanyszkiewicz walczył w szeregach armii Kraków.


— Przyszło mi bić się tak,
jak dziadkowi, w okolicy Janowa. Trzeciego września w lesie pod Złotym
Potokiem nasza siódma dywizja piechoty poniosła bardzo duże straty. Na
miejscowym cmentarzu znajduje się grób moich kolegów, poległych w tej bitwie.
Pozostali przy życiu zakopali w ziemi dużą ilość broni, żeby się nie dostała w
ręce Niemców. Podobno w czasie okupacji niejeden oddział partyzancki korzystał
z tej broni... Czy zna pan może Złoty Potok?


— Niestety, nie. Nawet nie
wiem, gdzie on się znajduje.


— Szkoda. Warto go
odwiedzić. To kraina skał, wąwozów, jaskiń i wywierzysk. Piękne lasy, wśród
których tu i ówdzie sterczą fantastyczne w kształtach wapienne skały-ostańce.
Kilkanaście lat temu wybudowano w Potoku hotel, a ostatnio harcówkę dla młodzieży.
Hotel nosi nazwę Kmicic. Tuż koło Złotego Potoku leży miasteczko Janów.
Właściwie nie ma między nimi żadnej widocznej granicy. Właśnie w Janowie na
rynku mój dziadek stoczył swą pierwszą w życiu bitwę w oddziale powstańczym
Chmieleńskiego. Potem walczył również kilka kilometrów bardziej na północ pod
Śmiertnym Dębem koło Zalesic. A jeszcze dalej na północ leży Przyrów, z którego
wywodzi się nasza rodzina.


Gospodarz wyszukał mapę i
pokazując Belinie poszczególne miejscowości, zachęcał do ich odwiedzenia.


— Małgosia mogłaby panu
służyć za przewodnika. Ona świetnie zna te strony, ich historię, a nawet ludzi tam
mieszkających.


Ata nie usłyszała chyba tych
słów, bo nie zareagowała, rozmawiając nadal ze Zbyszkiem.


Ewa wstała od stołu i po
dłuższej chwili wróciła z czarno oprawionym brulionem niewielkiego formatu.


— Oto pamiętnik
prapradziadka; relikwia rodzinna — rzekła, wręczając zeszyt Pokroilowi.
— Myślę, że zdążysz przeczytać go dzisiaj wieczorem, a jutro rano przekażesz
go Pawłowi. Jutro koło południa odbędziemy naradę wojenną na temat, jak
odczytać ten dziwny list.


Paweł, który wcześniej wyciągał
rękę po pamiętnik, z żalem musiał ją cofnąć, ale zerkał ciekawie, gdy Pokroil
przeglądał zabytkowy diariusz. Maciek pomyślał z niechęcią, że konkurent
zyskał na czasie całą noc. Zanim oni zdążą zapoznać się z treścią dziennika, on
może już mieć gotowe rozwiązanie zagadki. Ewa raczej nie przez przypadek
wybrała kolejność czytania.


Trudno. Trzeba będzie się z tym
pogodzić. Za to co dwie głowy to nie jedna. Ciekawe, czy ten Zbyszek też jest
naszym rywalem w sprawie listu, czy tylko zajmuje się podbijaniem serc
niewieścich?


Zwrócił się do Aty i Zbyszka:


— Czy państwo czytali
wcześniej ten pamiętnik?


— Oczywiście.


— Tak, czytałem i mogę cię
zapewnić, że nie znajdziesz w nim nic, co miałoby związek z szyfrem.
— Zbyszek machnął dłonią.


— Skąd ta pewność?


— To jest po prostu
dziennik, w którym praszczur zapisywał swoje przeżycia. Na dodatek brak mu
początku, a właściwie to został tylko koniec.


Maciek wyjął z portfela kopię
listu i rozłożył na obrusie przed Atą.


— Pani siostra, powiedziała
mi, że próbowała pani rozwikłać tę zagadkę. — Wskazał na końcowy fragment
listu.


— Owszem, ale przypominam,
że mieliśmy mówić sobie po imieniu. A wracając do zagadki, jak to nazywasz, to
wiesz przecież, że nikomu nie udało się jej rozwiązać. Nikt nawet nie wie, w
jaki sposób się do niej zabrać, od czego zacząć.


— A czy mogę wiedzieć, w
jaki sposób ty chciałaś ją odcyfrować? — Maćkowi z trudem udało się
wypowiedzieć słowo ty w stosunku do kobiety, która go onieśmielała.


— Och, nie warto o tym mówić. Próbowałam
różnych sposobów, ale bezskutecznie.


— Ja podejrzewam, że to
jest szyfr, że tak powiem, „słownikowy” — wtrącił się Zbyszek. — To znaczy:
bierze się słownik i podając numer strony i numer wiersza, określa się
jednoznacznie odpowiedni wyraz. Osoba odczytująca bierze taki sam słownik, nie
musi to zresztą być słownik lecz dowolna, ustalona książka, i odczytuje słowo
po słowie.


— Bardzo możliwe, ale jak odgadnąć, o jaką książkę chodzi w tym
przypadku?


— Z tej korespondencji wynika, że kolega pradziadka, Wojciechowski,
wiedział, jaka to książka. Niestety, został zabity w jakiejś bitwie.


— Pod Przedborzem
— odezwała się Ata.


— Nieważne. — Zbyszek znowu
machnął ręką. — Tak czy owak zabrał ze sobą do grobu informację, której nam
brakuje... Przypominam sobie, jak to w Przygodach dzielnego wojaka Szwejka
porucznik Lukasz odczytywał podobny szyfr, używając odpowiedniej książki ale
niewłaściwego tomu — roześmiał się.


Ata westchnęła jakby z
rezygnacją.


— Znam to, znam. Próbowałam
nawet zdobyć podręczniki kryptografii wojskowej wymienione w książce Haška.


— O!?


— Nie był to najlepszy pomysł.


— Można by przyjąć, że
każda pięciocyfrowa grupa, oznacza numer strony, wiersza i wyrazu lub litery w
wierszu. — Maciek nachylił się nad kartką. — Numer strony: trzy cyfry; numer
wiersza: jedna cyfra; numer litery: jedna cyfra. Albo numer strony: dwie cyfry;
wiersz: dwie cyfry; litera w wierszu: jedna cyfra. Nie. W takim układzie
musiałoby być na stronie dziewięćdziesiąt dziewięć wierszy. Tak wynika z
dziesiątej liczby pięciocyfrowej. Czyli należy przyjąć trzy cyfry dla
oznaczenia stronicy. Wtedy okazuje się, że książka musiała mieć co najmniej
dziewięćset sześćdziesiąt dziewięć stron. To dosyć pokaźne dzieło. Jeśli
uwzględnimy fakt, że musiało ono być wydane przed rokiem 1863, możemy przypuszczać,
że nie ma wielu tak obszernych książek.


— Z pewnością jest ich
więcej niż jesteśmy w stanie przeczytać. Na dodatek, o ile to jest książka, to
każdy, kto chce zaszyfrować w ten sposób jakąś ważną wiadomość, wybrałby
do tego celu książkę niezbyt popularną i niełatwo dostępną. Próbowałam już
wielu różnych ksiąg, książek i książeczek, ale bez rezultatów. Może również
zachodzić ewentualność, że w każdej liczbie cyfry oznaczają nie stronę, wiersz
i literę, lecz na odwrót: literę, wiersz i stronę.


— No... tak, ale
naturalniejsza byłaby ta pierwsza kolejność.


— Weźcie jeszcze pod uwagę,
że chcąc zaszyfrować swą korespondencję, pradziadek musiał dysponować na
Syberii odpowiednią książką. Trudno przypuścić, że woził ze sobą wielkie,
tysiącstronicowe dzieło.


— Tego nie można wykluczyć.
— Maćkowi zaświtała w głowie pewna myśl. — Może to Biblia?


— Próbowałam — odparła natychmiast Ata. — Nie
pasuje zupełnie, chociaż wspomniany w liście ksiądz sugeruje taką możliwość.


— Widzę, że zadałaś sobie
dużo trudu, żeby wyświetlić tajemnicę pradziada.


— O, Ata zmarnowała na to
tyle czasu, ile chyba wszyscy razem nie poświęciliśmy tej sprawie. Ja, znając
dociekliwość i zawziętość obu moich pięknych kuzynek, wycofuję się z tej
konkurencji. Tu trzeba tęższego łba niż wasze. Ja wolę się zająć czymś, co
łatwiej może pomnożyć mój majątek — rzucił Zbyszek.


— Nie o to tu idzie
— skrzywił się Belina. — Nie masz w sobie żadnej detektywistycznej
żyłki? Ja bardzo lubię takie zagadkowe sprawy.


Dziewczyna spojrzała na niego z
sympatią.


— Pokażę ci książki, które
uratowały się ze zbiorów pradziadka. Przetrwały kilka wojen. Niestety, jest
tych książek zaledwie kilka. Reszta zaginęła, bądź została zniszczona. Minęło
przecież ponad sto lat.


— Chętnie je obejrzę,
chociaż sądzę, że tej właściwej, której szukamy, nie ma wśród nich, bo powinna
być z dziadkiem na Syberii.


— Słuszna uwaga. Że też mi
to nie przyszło na myśl.


— Nie przejmuj się.
Możliwe, że to wcale nie jest szyfr bazujący na jakiejś książce. Jest tyle
sposobów kodowania, że bez jakiegoś punktu zaczepienia nie da się zgadnąć
klucza do rozwiązania.


— Też już doszłam do
takiego wniosku... — Wstała. — Chodźmy do biblioteki.


Maciek podniósł się z krzesła.
Zbyszek również. Małgorzata wyprowadziła ich do przedpokoju, potem schodami
na piętro. Drzwi domowej biblioteki znajdowały się prawie na wprost schodów.


— To jest nasz rodzinny
księgozbiór. — Ata wskazała na lewo i prawo, gdzie na obu ścianach,
zajętych regałami, stały rzędy książek. Tylko przeciwległa ściana z oknem była
pusta. Przy oknie stało ciężkie ciemne biurko.


Doskonałe miejsce zarówno do
lektury jak i do pracy — pomyślał Maciek, obrzucając spojrzeniem pokój. Głośno
dodał:


— Chciałbym kiedyś mieć podobne zbiory i tak
funkcjonalnie urządzoną czytelnię. Obawiam się jednak, że w tak zwanym „nowoczesnym”
budownictwie nigdy to nie będzie możliwe.


— Tutaj są pamiątki po
pradziadku. Ewa zabrała już pamiętnik. Dostaniesz go jutro z rana...
Zauważyłam, że Ewa wyraźnie faworyzuje jednego z zaproszonych przez siebie
gości. Więc ja będę musiała zająć się pozostałymi.


Zaczęli oglądać książki. Był
pośród nich Beniowski Słowackiego, poezje Syrokomli, Kalendarzyk
Damski na Rok Pański 1855, jakiś herbarz bez strony tytułowej, Poradnik
pszczelarza z 1860 roku i dwie niewielkie powieści w języku rosyjskim;
nazwiska ich autorów nic Maćkowi nie mówiły.


— A to jest prawdziwy biały
kruk — wręczyła mu oprawioną w płótno książeczkę.


— Dzieło Jenerała
Kniaziewicza „Czy Polacy mogą się wybić na niepodległość” wydane przez Jana
Nepomucena Leszczyńskiego Magistra Obojga Praw i Administracij, Urzędnika
Kommissij Rządowéj Przychodów i Skarbu. Edycja druga poprawna. Warszawa 1831
— czytał Maciek.


— To polityczna broszura,
którą podobno Kościuszko podyktował swojemu sekretarzowi Józefowi
Pawlikowskiemu. Została wydana po raz pierwszy w roku 1800 na emigracji —
objaśniała Ata. — Przez długi czas ta słynna książeczka, zawierająca odpowiedź
na dręczące wszystkich patriotów pytanie, uchodziła za dzieło Kniaziewicza. Z
jego też nazwiskiem ukazała się w kraju podczas krótkiego okresu wolności w
1831 roku. Później była jeszcze kilkakrotnie wznawiana, ale najcenniejsze są
pierwsze wydania.


Otworzył książkę na chybił-trafił:


 


...Jeżeli zaś teraz nie
pokruszycie jarzma, nie narzekajcie na niebo, bo wy sami autorami
jesteście waszej sromoty. Widzę w tym wymierzoną słuszność, aby ci gnuśnieli w
niewoli, którzy obojętnym okiem patrzą na zdeptaną sprawiedliwość i ciśnioną
ludzkość...


 


W innym miejscu przeczytał:


 


...Czy można wątpić o dobrych
skutkach, gdyby cały naród ruszył się jednomyślnie?...


 


— Nic dziwnego, że pradziad
wziął czynny udział w Powstaniu, skoro czytywał takie książki. — Maciek zwrócił
się do Aty. — Z pewnością nie mógł pozostać obojętny wobec wydarzeń...
Ale, wracając do naszych poprzednich rozważań, taka książka nadawałaby się
doskonale jako klucz do szyfru.


— To też już dawno przyszło
mi do głowy, lecz nie potrafiłam nic sensownego odczytać przy jej pomocy.
Wszystkie te książki, które ci dałam, przeczytałam uważnie od deski do deski,
mając nadzieję, że może w tekście lub na marginesie znajdzie się jakaś wskazówka,
która rzuci światło na naszą zagadkę. Niestety, wszystko na nic.


— Ja jednak też chciałbym
przejrzeć te książki, jeżeli można.


— Proszę bardzo, choćby
zaraz. — Podeszła do biurka, zaświeciła stojącą na nim lampę i wykonała
zachęcający gest ręką.


W tym miejscu wtrącił się
Zbyszek.


— Ato, najlepiej zrobimy,
zostawiając Maćka samego i wracając na dół. Nie będziemy mu przeszkadzać, co mu
pozwoli lepiej się skoncentrować.


Ata spojrzała na niego z ukosa.


— Masz rację — powiedziała
po chwili namysłu. — Zaczekamy w jadalni. Życzę owocnych studiów — rzuciła w
stronę Maćka i szybko opuściła pokój.


Zbyszek wyszedł za nią,
zostawiając otwarte drzwi.


Maciek przysiadł na krześle przy
biurku. Założył nogę na nogę. Oparł się wygodnie i przymknął powieki. Za oknem
wiatr szumiał w gałęziach drzew. Chyba się rozpogodziło, bo rogalikowy księżyc
pojawił się na tle czarnego nieba.


Oto przygoda — pod czaszką
pojawiła się myśl. — Nieprzeciętnie ładna dziewczyna i romantyczna
tajemnica.... Do tego rywal, zarówno do panny jak i do zagadki. Jakie są moje
szanse w tych dwu konkurencjach? W tej chwili trudno przewidzieć, ale z
absolutną pewnością niewielkie. Dziewczyna wygląda na pewną siebie, przyzwyczajoną
do hołdów ze strony otaczających ją mężczyzn. Takiej nie oczaruje się
komplementami i miłymi słówkami. Ma tego do woli wszędzie. Muszę okazać
maksimum obojętności. Tym sposobem mogę się wyróżnić w tłumie wielbicieli. Ale
to mało. Trzeba jeszcze czymś jej zaimponować. Kobiety lubią nie tylko być
podziwiane, ale również podziwiać. Gdyby tak udało mi się rozwiązać tę łamigłówkę...


Zabrał się do czytania, ale
myśli wciąż rozbiegały się niesfornie.


...Urocze stworzenie. Tak, ale
takie bywają przeważnie bardzo zarozumiałe i kapryśne. Trzeba się mieć na
baczności. Przede wszystkim nie myśleć o niczym innym poza sprawą, dla której
tu przyjechaliśmy...

 


* * *


 


Kiedy schodził z piętra, natknął
się na pana Hanyszkiewicza, taszczącego przez drzwi wejściowe łóżko polowe.


— Pożyczyłem łóżko od
sąsiada. Nie przewidzieliśmy, że Zbyszek też dziś przyjedzie w odwiedziny i
zabrakło nam miejsc do spania. Pan z panem Pawłem będziecie spać w sypialni
moich córek, które dziś zanocują razem z rodzicami. To jest sąsiedni pokój obok
biblioteki. Pan Jarosław otrzymał miejsce w jadalni na wersalce, a Zbyszka
umieścimy na tym łóżku. Uważam, że tak będzie najlepiej.


— Och, sprawiamy państwu
tyle kłopotów.


— Drobiazg. Przyznam się
panu, że przez prawie cały rok zostajemy w domu tylko we dwoje z żoną, tak że
tęsknimy za większą ilością osób i urozmaiceniem codziennej monotonii. Takie
spotkanie, jak dziś, to dla nas rzadka przyjemność.


Pan domu zdjął
płaszcz, powiesił go na wieszaku w przedpokoju i zamierzał zanieść pożyczone
łóżko na piętro, ale na pierwszym schodku się zatrzymał.


— Znalazł pan coś w tych książkach? — zapytał.


— Nic, co by mogło rzucić
światło na nasz problem. Sądzę, że nie tędy droga.


— Tak, tak — mruknął do siebie gospodarz i poszedł na górę.


W jadalni Paweł rozmawiał o
czymś z Ewą, gestykulując żwawo, Pokroil czytał diariusz pradziadka, Ata i
Zbyszek przeglądali jakiś kolorowy żurnal czy też katalog domu mody. Gdy Belina
pojawił się w drzwiach wszystkie oczy spoczęły na nim. Pierwszy odezwał się
Zbyszek.


— Jak tam, Sherlocku
Holmesie? Znalazłeś już rozwiązanie? — zapytał z wyraźną ironią.


Maciek pod wpływem nagłego,
niewytłumaczalnego impulsu rzucił nieco ochrypłym głosem:


— Powoli, nie tak prędko.
Na razie mam pewien pomysł.


Zbyszek uniósł brwi i zrobił
dziwny grymas ustami.


— Jaki?


— Wolę nie mówić. Może się
mylę. Wpierw chciałbym się zapoznać z dziadkowym dziennikiem.


Podszedł do Pokroila i usiadł
obok niego. Ten, pokazując otwarty zeszyt, rzekł:


— Już przeczytałem połowę.
Dzisiaj skończę. Jutro rano przyniosę ci własnoręcznie.


— A zatem do jutra. — Ewa wstała z miejsca. —
Nie będziemy ci przeszkadzać w czytaniu. Chodźmy już spać.


 

 

 

 

 

Rozdział IV

Kradzież

 


Obudził się wcześnie. Przez
uchylone okno wpadało ostre światło słoneczne. Niebo znowu było bezchmurne,
czyste, jakby umyte wczorajszym deszczem. Z ogrodu sączył się delikatny, wilgotny
zapach ziół.


Wyskoczył z łóżka. Otworzył okno
na całą szerokość. Wdychał głęboko świeże powietrze. Wychylił się z okna,
wyglądając na zewnątrz. Pod ścianą przebiegał asfaltowy chodniczek, obiegający
prawdopodobnie dookoła dom. Obok, po lewej stronie znajdowało się okno
biblioteki. Piętro niżej była jadalnia z dwoma oknami po tej stronie.
Bezpośrednio pod ścianą rosły jakieś krzewy, których Maciek nie umiał
rozpoznać z tej wysokości. Przez ich gałązki przebijały się gdzieniegdzie
pokrzywy. Widać, że wiosenne porządki nie dotarły jeszcze do tej części
ogródka. Za wyasfaltowaną ścieżką rozciągał się wąski trawnik, na którym tu i
ówdzie lśniły rozsiane z rzadka krople rosy. Dalej rozciągała się druciana
siatka i sąsiedni ogród, a właściwie sad, obsypany kwiatami. Maciek
zorientował się, że działka państwa Hanyszkiewiczów posiadała wydłużony kształt
usytuowany prostopadle do dróżki, którą wczoraj przyjechali. Z okna sypialni
widać było tylko nieduży skrawek parceli, oddzielający dom od sąsiada.
Właściwy ogród znajdował się za domem, po prawej ręce Maćka, czyli od południa.
Po przeciwnej stronie, przy wejściu do domu, było kilka rabatek i gęsty, wysoki
żywopłot, zasłaniający ulicę.


Przejrzał się w lustrze. Wyjął
przybory toaletowe i otworzył drzwi z głośnym skrzypnięciem. Spojrzał na
śpiącego Pawła i, z kolei, wyglądnął do przedpokoju. Zarówno drzwi po prawej
stronie, prowadzące do sypialni gospodarzy, jak i drzwi biblioteki po lewej
były zamknięte. Dokładnie na wprost znajdowała się łazienka. Nim tam się
dostał, dobiegł go jeszcze z parteru odgłos krzątania się kogoś w kuchni.


W pół godziny później,
odświeżony i starannie ubrany, wyszedł z pokoju na balkon. Co prawda o tej
porze dnia słońce nie docierało tu bezpośrednio, gdyż balkon miał wystawę
południowo-zachodnią, ale oświetlało łagodnym blaskiem ogród, widoczny jak na
dłoni. Balkon miał wydłużony kształt i można było się dostać na niego nie
tylko z pokoju, który zajmowali razem z Pawłem, lecz także z sąsiedniego,
zajętego dziś przez państwa Hanyszkiewiczów i obie ich córki. Maciek pozostał
na swoim końcu, nie chcąc zaglądać do sąsiadów. Dokuczał mu lekki ból głowy i
dlatego z przyjemnością oddychał rześkością poranka. Myśli ospale krążyły
wokół dnia wczorajszego...


— Tu Polskie Radio
Warszawa. Jest godzina siódma pięćdziesiąt. — To Paweł wrócił z łazienki i
włączył odbiornik.


— Już chyba wszyscy wstali
— powiedział. — Zaraz schodzimy na dół.


— Ja jestem gotowy. — Maciek
zamknął drzwi balkonowe i zaciągnął zasłony.


Paweł nałożył marynarkę,
podciągnął krawat i opuścił pokój. Maciek wyszedł za nim.


Na spoczniku schodów minęli się
z Ewą, biegnącą na piętro.


— Dzień dobry.


— Dzień dobry. Prosimy do
jadalni. Śniadanie już gotowe. Niosę wam pamiętnik, ale w takim razie zostawię
go w bibliotece na biurku. Proszę już schodzić — i pobiegła dalej.


W holu na parterze byli już
wszyscy. Na widok schodzących zaczęto przesuwać się do jadalni i siadać do
stołu.


— Dzień dobry.


— Dzień dobry.


— Czołem!


Jarosław uścisnął im ręce.


— Przeczytałem pamiętnik,
ale niewiele jestem mądrzejszy niż przedtem. Wątpię zupełnie, czy się nam uda
rzecz wyjaśnić.


— A ja nie tracę ducha —
uśmiechnął się Belina, zajmując to samo miejsce przy stole, co wczoraj.


Ewa wróciła z rumieńcem na
twarzy.


— Kto ma ochotę zwiedzić
dziś Jasną Górę — zapytała. — Ja i Ata możemy służyć za przewodniczki.


— Chyba pójdziemy wszyscy —
wyrwał się Paweł. — Być w Częstochowie i Jasnej Góry nie widzieć, to
jakby być w Rzymie i nie widzieć papieża. A nawet jeżeli ktoś widział, to
może z korzyścią obejrzeć jeszcze raz.


— Niech będzie, mnie tam
wszystko jedno. — Zbyszek podniósł się z krzesła i wyszedł z pokoju, ale po
kilku minutach wrócił.


Ata spojrzała porozumiewawczo na
Belinę.


— Kiepski humor ma nasz
kuzynek.


— Zdaje mi się, że wiem co
go trapi. — Maciek uśmiechnął się do własnych myśli. Spróbował kawy, unikając
wzroku Aty.


Dziewczyna przybrała wyczekujący
wyraz twarzy, ale nie doczekawszy się dalszych wyjaśnień, dyskretnie zwróciła
rozmowę na inny temat.


— Myślę, że do jedenastej
zdążysz przeczytać pradziadkowy pamiętnik i będziemy mogli wyjść do miasta.
Nie mamy dużo czasu, bo Jarek chce wcześnie wracać, jeszcze za dnia. Mówi, że
nie znosi jazdy po ciemku.


— Postaramy się z Pawłem
zdążyć na czas. — Maciek wytarł starannie usta i rozejrzał się po
zgromadzonych przy stole.


Śniadanie szybko dobiegało
końca. Gospodyni opuściła swoje miejsce, udając się do kuchni. Za nią podążyła
Ewa. Pan Hanyszkiewicz, zamyślony, popijał kawę małymi łyczkami. Zbyszek energicznie
pałaszował kanapkę. Paweł Witowski z Jarosławem kłócili się żartobliwie o
sprawy estetyki w architekturze.


— Przepraszam, pójdę już do
biblioteki i zacznę czytać. Powiedz potem Pawłowi, gdzie jestem.


Ata skinęła głową.


Bez pośpiechu, może nawet
flegmatycznie, udał się na górę, ale po kilku minutach pojawił się znowu.


— Gdzie zostawiłaś ten
pamiętnik? — zwrócił się do Ewy, sprzątającej ze stołu.


— Na biurku w bibliotece.
Mówiłam ci.


— Nie mogę go znaleźć. Musiałaś
go dobrze schować.


— Leży na wierzchu. Chodź,
to ci pokażę.


Poprowadziła go na pięterko.


— Tu był. — Jej głos
wyrażał zdziwienie. — Położyłam na samym środku. Ktoś go chyba przełożył na
inne miejsce.


— Rozglądałem się wokół,
ale bez rezultatu.


— Pójdę się zapytać, może
go ktoś wziął.


Zeszli z powrotem do jadalni i
Ewa zaczęła się dopytywać, kto mógł ruszać pradziadkowy pamiętnik. Powstało
ogólne poruszenie, ale nikt nie przyznawał się do zabrania cennego rękopisu.


— Rany Boskie! — załamała
ręce pani Hanyszkiewiczowa. — Taka pamiątka. Przecież nikt jej nie mógł wynieść
z domu. Musi tu gdzieś być.


— Na pewno jest w domu.
Uspokój się mamo. Nikt nie wychodził przez drzwi wejściowe podczas śniadania,
bo ja z mojego miejsca przy stole byłabym to widziała. O, proszę, stąd dobrze widać
drzwi. — Stanęła za oparciem swojego krzesła. — W czasie posiłku ktoś poszedł
na górę, zabrał i ukrył pamiętnik. Kto z nas opuszczał jadalnię?


— Przede wszystkim ty!
— zabrał głos Zbyszek.


— Ja pomagałam w kuchni.


— Może. Nie przeczę —
Zbyszek mówił z naciskiem. — Ja też wyszedłem na chwilę. Poza tym oboje
wujostwo i Ata, no i na końcu Maciek, który, jak sam przyznaje, był właśnie w
bibliotece i szukał tam pamiętnika. Może nie szukał, lecz chował.


Maciek żachnął się z oburzenia.
Na policzki wystąpiły mu rumieńce.


— Kiepski dowcip
— mruknął.


Ewa przyszła mu z odsieczą.


— Gdyby miał schować
pamiętnik, mógł to zrobić przed śniadaniem. Sama mu go dawałam. I przed kim
miał go ukrywać? Tylko on i Paweł nie znają go jeszcze. To raczej ty mógłbyś
mieć ochotę ukryć go przed nimi.


Tym razem oburzył się Zbyszek.


Pan domu zażegnał w zarodku
wzbierającą awanturę:


— Zamiast się przekomarzać,
weźcie się lepiej do szukania. To nie igła w stogu siana, lecz spory przedmiot.
Łatwo go będzie można odnaleźć. Idziemy do biblioteki.


Maciek pospiesznie usiłował
skojarzyć fakty z powziętym podejrzeniem, które nasunęła mu wypowiedź Ewy.
Zbyszek nie żywił do niego sympatii. To było wyczuwalne prawie od początku.
Mógł chcieć sprzątnąć mu sprzed nosa pamiętnik, w którym tkwił klucz do
odczytania szyfru. Poza nim nikt z obecnych nie miał chyba do niego uprzedzeń.
Ale jeżeli to Zbyszek zabrał pamiętnik, musiał go gdzieś schować wewnątrz domu.


Przeszukano skrupulatnie
bibliotekę. Bez powodzenia. Przy dalszych poszukiwaniach ludzie rozproszyli
się po domu. Paweł i Maciek usiedli w swoim pokoju.


— To sprawka tego kuzynka.
Jak on się nazywa? Przedstawił się tak niewyraźnie, że nie zrozumiałem.


— Zdaje się, że Wołczak,
czy jakoś tak.


— Niesympatyczny typek.


— Aha. — Maciek nie podtrzymał rozmowy. Stanął
naprzeciw drzwi balkonowych i patrzył w przestrzeń. Dopiero po chwili odezwał
się.


— Paweł.


— Słucham.


— Co byś zrobił na jego
miejscu, gdybyś chciał uniemożliwić nam dostęp do pamiętnika?


— Chyba to samo, co on
zrobił.


— To znaczy?


— Gdzieś bym go schował.


— Ale gdzie? Jego rzeczy
osobiste znajdują się w jadalni. Tam spał on i Jarosław. Nie mógł więc schować
tego zeszytu ani przed, ani w czasie śniadania. W bibliotece go nie ukrył, a po
innych pokojach chyba nie buszował. Miał zresztą bardzo mało czasu.


— Może drań podrzucił corpus
delicti do naszego pokoju!


— Sprawdzimy, ale to prawie
niemożliwe. Nasze drzwi skrzypią tak, że w całym domu je słychać.


Przeszukali na wszelki wypadek
swój pokój. Paweł zajrzał też do łazienki. Z pustymi rękami podreptali po
schodach.


U podnóża schodów stał Zbyszek i
drapiąc się po przegubie ręki, z podniesioną głową patrzył na nich jakby
zaczepnie. Maciek wyminął go bez słowa, tylko przez twarz przebiegł mu dziwny
grymas.


— Nic z tego
— powiedziała Ata w ich stronę. — Chodźmy już do miasta i zapomnijmy
o sprawie. Prędzej czy później wszystko się wyjaśni.


— Słusznie — przytaknął
Maciek. — Zanim wrócimy już będzie po wszystkim.


— Skąd ta pewność?
— zainteresował się Zbyszek.


— Mam podstawy, żeby tak twierdzić. Chodź ze mną, to ci wyjaśnię.


I we dwóch zaczęli znowu
przemierzać schody, kierując się do biblioteki.


 


* * *


 


Pięcioosobowa grupa wyruszyła na
Jasną Górę.


Gdy skręcili w ulicę Świętego
Rocha w kierunku śródmieścia, biały fiat, stojący o niecałe sto metrów od domu
Hanyszkiewiczów przed nieotynkowanym domkiem z pustaków, ruszył powoli wyboistą
uliczką. Ominął zaparkowany samochód Pokroila i wkrótce osiągnął skrzyżowanie
z ulicą Św. Rocha. Na chwilę się zatrzymał. Gruby, łysy mężczyzna za kierownicą
rozejrzał się w lewo i w prawo, a następnie skierował auto w stronę miasta. Po
chwili wyprzedził grupkę pieszych, zdążających w tym samym kierunku. Idący na
końcu grupy Maciek zupełnie przypadkowo zwrócił uwagę na mijający ich wóz.
Prowadził go nieznajomy człowiek widziany wczoraj w motelu...


— Co za dziwaczny typ
— przemknęło przez myśl Maćkowi.


Dogonił Jarosława i Pawła,
idących przed nim, i w miarę tego, na ile pozwalała na to szerokość chodnika,
dotrzymywał im towarzystwa. Przodem szły siostry Hanyszkiewiczówny, obie
jednakowo ubrane w krótkie granatowe spódniczki i jeszcze krótsze jasne trencze.
Rodzice pozostali w domu. To samo uczynił też Zbyszek.


Zbliżało się południe.
Gdzieniegdzie na chodnikach błyszczały kałuże – pozostałość wczorajszej ulewy.
W powietrzu wisiała para wodna w postaci leciutkiej mgiełki. Jakiś kudłaty
psiak siusiał pod drzewkiem. Potem pobiegł truchcikiem za swoją panią,
poszczekując od czasu do czasu bez widocznego powodu.


Doszli spacerem do podnóża Jasnej
Góry. Pracowicie sapiąc, w milczeniu wspięli się do bastionowych murów
obronnych zabytkowego klasztoru paulinów. Okrążyli mury, zmierzając do głównej
bramy. Tu, odsapnąwszy, Ata postanowiła przekazać gościom garść informacji o
słynnej fortecy.


— Na obecny wygląd klasztoru złożyły się
nawarstwienia różnych epok i stylów, począwszy od czternastego wieku.
Pierwotnie fortyfikacje były ziemne z drewnianymi ostrokołami jeszcze z czasów
Władysława Jagiełły. Następnie, na początku wieku siedemnastego, wybudowano
potężne mury twierdzy, które oparły się długotrwałemu oblężeniu przez Szwedów.
Po rozbiorach Polski zostały jednak zburzone na rozkaz cara Aleksandra I. W
roku 1843 mury zrekonstruowano, ale nie tak już potężne, jak były poprzednio...
Tam widać pomnik księdza Kordeckiego, który dowodził obroną twierdzy przed
Szwedami... Chodźmy. Powinniśmy obejrzeć skarbiec klasztorny, zawierający
mnóstwo cennych pamiątek narodowych; ponadto bibliotekę i archiwum.
Oczywiście, trzeba zwiedzić kaplicę Matki Bożej ze słynnym obrazem; no i
dobrze by było wyjść na wieżę kościelną i rozejrzeć się z niej po mieście i
okolicy. Wieża liczy sto trzy metry, czyli o dwadzieścia metrów więcej niż
Wieża Mariacka w Krakowie.


— Ha! — wykrzyknął Maciek.


— Co się stało?


— A nic. Wyrażam tylko podziw, zdumienie i oburzenie krakowianina,
któremu uświadomiono, że jego zabytki mogą nie być największe i
najświetniejsze. Jeżeli jeszcze dowiem się, że w Częstochowie grają lepszy
hejnał od krakowskiego, to już do końca życia będę miał zdziwiony wyraz twarzy.


— Wobec tego o hejnale nie będzie mowy — roześmiała się Ata. —
Warto natomiast wspomnieć o tym, że w czasie konfederacji barskiej na Jasnej
Górze przez trzy lata utrzymywali się konfederaci pod dowództwem Kazimierza
Pułaskiego i nie poddali się wojskom rosyjskim aż do upadku konfederacji.


Ata wyjęła z torebki małą
karteczkę.


— W trakcie badań nad
naszym szyfrem ustaliłam pewne fakty łączące klasztor jasnogórski z Powstaniem
Styczniowym. Oto one: paulin Zygmunt Trawiński należał do rady wojskowej
Chmieleńskiego. Zginął pod Lelowem. Ksiądz Antoni Zygmuntowicz był w Przyrowie
skarbnikiem na rzecz Powstania. W lipcu 1863 Rosjanie weszli do klasztoru,
przeprowadzili rewizję i aresztowali siedmiu zakonników. Sąd wojenny zesłał
ich na Sybir. Jedynie generałowi zakonu Eustachemu Hawelskiemu ze względu na
podeszły wiek zamieniono Sybir na kontrybucję w kwocie trzech tysięcy rubli
w złocie...


— Przyłączmy się do tej grupy turystów — przerwała jej Ewa — to
zwiedzimy klasztor z przewodnikiem.


— Zależy, co kto lubi — mruknął Paweł, ale posłusznie podążył za
innymi.


 


* * *


 


Zwiedzanie zabrało im ponad
półtorej godziny. Maciek pstryknął niedawno kupionym aparatem cyfrowym kilka
pamiątkowych fotografii. Potem wstąpili jeszcze na chwilę do małej kawiarenki
polecanej przez Ewę. W drodze powrotnej do domu Jarosław ponaglał wszystkich,
że chciałby za dnia wyjechać do Krakowa, bo strasznie nie lubi jeździć po
ciemku. Na polskich drogach trafiają się nieoświetlone zaprzęgi konne,
rowerzyści i pijacy.


W czasie trwania spaceru nikt
nie poruszył sprawy zaginięcia pamiętnika. Ale ledwie przestąpili próg
mieszkania, pani Katarzyna powitała ich słowami:


— Pamiętnik dziadka się
znalazł. Zbyszek go odszukał.


— Tak? Gdzie był?


Zjawił się Zbyszek.


— To było
całkiem proste. Chwila zastanowienia w spokoju i skupieniu i drogą
dedukcji doszedłem do miejsca, w którym był pamiętnik.


Zrobił efektowną pauzę i po
chwili ciągnął dalej:


— Zadałem sobie pytanie,
kto ostatni miał dostęp do pamiętnika. Wiemy, że Ewa zaniosła go do biblioteki
i położyła na biurku. Nie można jej podejrzewać, że tego nie zrobiła, skoro
chwilę wcześniej chciała go wręczyć Maćkowi i Pawłowi chwilę wcześniej. Wiemy
również, że zaraz po śniadaniu Maciek udał się do biblioteki i rzekomo nie
znalazł brulionu na wskazanym miejscu. Od razu podejrzewałem, że wtedy mógł go
ukryć, a następnie zejść na dół i oznajmić, że pamiętnik zniknął.


Znowu przerwał i uśmiechając się
leciutko, spojrzał Maćkowi w oczy.


Belinie krew zadudniła w
skroniach. Czuł, że oblewa się rumieńcem. Spocone dłonie zacisnęły się w
pięści. Zastanawiał się, jak ma zareagować na tę potwarz, po raz drugi już
dzisiaj skierowaną pod jego adresem. Czy ten Wołczak ma jakiś powód, żeby go
nienawidzić? Swołocz!


Włączył się Paweł:


— Może byś wreszcie
powiedział, gdzie znalazłeś pamiętnik.


— Zastanowiłem się, gdzie
ja, będąc na miejscu Maćka, schowałbym zeszyt, mając niewiele czasu i nie
opuszczając biblioteki. Przeszukałem bez pośpiechu różne możliwe miejsca i
wreszcie znalazłem. Na regale za ustawionymi ciasno tomami encyklopedii. Doskonale
cwaniak pomyślał. Nikomu nie przyszłoby do głowy, żeby tam szukać...


— Nikomu oprócz ciebie? —
ironicznie rzuciła Ata. — Wyobraź sobie, że ja też byłam taka inteligentna jak
ty, a do tego szybsza. Sprawdzałam rano, czy ktoś nie zrobił takiego psikusa.
Szukałam na półkach i odsuwałam wszystkie książki od ściany, zaglądając, czy za
nimi nie znajdę pamiętnika. Ale nigdzie go nie było. Za encyklopedią też nie!
No i co ty na to?


W miarę jak Ata mówiła, Zbyszek tracił stopniowo pewność siebie, a
Maciek ją odzyskiwał.


— To może teraz ja powiem
państwu, do czego ja doszedłem drogą dedukcji, szukając po śniadaniu
pamiętnika.


Zbyszek spojrzał na niego spode
łba, ale nic się nie odezwał.


— Właściwie to zwykły zbieg
okoliczności pomógł mi odgadnąć, w jaki sposób pamiętnik ulotnił się z
biblioteczki — kontynuował Maciek. — Wyglądając przez okno z naszej
sypialni, zauważyłem, że pod wschodnią ścianą, tą na którą wychodzi również
okno biblioteki, rosną pokrzywy...


— Widzisz — pani Katarzyna
zwróciła się do męża — mówiłam ci, żebyś już zrobił wiosenne porządki w
ogródku.


— Skojarzyłem to ze
spostrzeżeniem, że Zbyszek drapał się po ręce, gdy przed wyjściem do miasta
spotkaliśmy się na schodach... Pokaż, Zbyszku, prawą rękę.


— Odchrzań się!
— warknął Zbyszek.


— Wtedy poszedłem z nim do
biblioteki i powiedziałem mu, że wiem, że wyszedł podczas śniadania i chcąc mi
uniemożliwić przeczytanie pamiętnika, wziął go z biurka i upuścił za okno.
Słusznie myślał, że nikt nie będzie go szukał poza domem. Kiedy wszyscy zajęci
byli poszukiwaniem zguby, Zbyszek wymknął się z domu i wziął pamiętnik
leżący pod ścianą. Miał pecha, bowiem oparzył sobie rękę, wyciągając go z
pokrzyw. Powiedziałem mu, że, jeżeli po naszym powrocie z miasta otrzymam
pamiętnik, to zachowam swoje spostrzeżenia i wnioski w tajemnicy. Sądziłem, że
postara się podrzucić gdzieś ten zeszyt lub będzie udawać, że go odnalazł, ale
nie przyszło mi na myśl, że rzuci na mnie takie oskarżenie.


Chyba nikt nigdy nie darzył Maćka
taką nienawiścią jak Zbyszek w tym momencie. Był wściekły a zarazem pełen
goryczy i rozczarowania.


— On kłamie! — głos miał
nienaturalny, przechodzący w krzyk. — On tylko próbuje... próbuje...


— Nie kłamie — oschle
przerwała mu Ewa. — Wszyscy zauważyli, że masz uraz do Maćka. Chodzi o Atę?
Prawda?


Teraz z kolei piękna cera Aty
leciutko pokraśniała..


— To wyjaśnia motywy —
dorzucił Paweł. — Może nam wytłumaczysz — zwrócił się do Zbyszka — jaki cel,
twoim zdaniem, miałby Maciek w ukryciu pamiętnika.


Ale Zbyszek obrócił się na
pięcie i bez słowa wyszedł, drapiąc odruchowo oparzoną rękę.


— Sprawa jest jasna —
podsumowała Ewa. — Przepraszamy za kuzyna; ściśle mówiąc: przyszywanego kuzyna.
A teraz bierzcie ten dziadkowy dziennik i szybko czytajcie. Zaraz będzie obiad.


Paweł złapał brulion i
oświadczył:


— Ja czytam pierwszy. Ty
byś mógł go znowu schować przede mną. — I radośnie klepnął Maćka po
ramieniu.


— Dobrze, ale najpierw ja
go sfotografuję strona po stronie, żebym mógł go powtórnie przeczytać w domu
ze spokojną głową. Teraz nie będę w stanie odpowiednio się skoncentrować przy
czytaniu.
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Spotkałem dziś
rano na rynku Ignacego Dobrskiego, gajowego Krasińskich. Mówił mi, że
organizuje „kółko” wśród służby folwarcznej w posiadłości swojego chlebodawcy.
Jako reprezentant czerwonych na terenie gminy olsztyńskiej posiada wiele
informacji, o których w gazetach ani słowa nie ma. Opowiadał o niejakim
kapitanie Chmielińskim, który koło Janowa formuje partię powstańczą. Twierdził,
że posiada on już oddział liczący prawie trzystu ludzi. Są w nim zarówno
chłopi, parobcy, zagrodnicy, rzemieślnicy i służba dworska, jak i ziemiaństwo i
inteligencja. Dysponuje też oddziałem kosynierów, rekrutujących się głównie z okolic
Częstochowy i Olsztyna. Energiczny kapitan zorganizował ponadto żandarmerię
konną i pieszą. Ma ona za zadanie pełnić służbę policyjną i nieść pomoc przy
formowaniu oddziałów oraz pilnować, by dziedzice nazbyt gorliwie nie służyli
rządom carskim.


Dobrski
twierdził, że zna miejsce pobytu kapitana i wie, gdzie ćwiczy on swoje
oddziały. Ofiarował swe usługi, gdybym chciał go poznać osobiście.


Opowiedziałem
o tym Michasi, ale wywołało to ogromną falę łez i biadolenia. „Pamiętaj, że
masz maleńkie dziecko” — powtarzała, bojąc się, że mogę udać się do
Chmielińskiego.


Wieczorem
zaszedł do nas Tadzik Wojciechowski. Do niego też doszły słuchy o nowych
oddziałach koło Janowa. Do późna gwarzyliśmy przy winie o Powstaniu i polityce.
Widziałem, że w Tadziku wzbiera ochota do wojaczki. Jego szczęście, że
jeszcze jest kawalerem. Łatwiej odejść od rodziców niż od małych dzieci.
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Znowu
wieczorem spotkaliśmy się z Tadzikiem. Tym razem u niego. Był tam jeszcze
Jankowski i Rudzki, i Korytko. Mają bardzo dobre wieści o Chmielińskim.
Dowiedziałem się, że pochodzi z ziemi sandomierskiej. Kształcił się w
Petersburgu, gdzie ukończył wyższą szkołę wojskową. Mianowany został przez rząd
carski oficerem artylerii na Wołyniu. Potem przeniesiony został do Warszawy.
W czasie demonstracyj przedpowstaniowych rzucił służbę w wojsku carskim i
uciekł do Francji, a później do Włoch. Tam był instruktorem szkoły wojskowej w
Cuneo, gdzie kształci się młodzież polska. Na wieść o wybuchu powstania
przyjechał do Galicji, ale został tam przyaresztowany. Udało mu się jednak
uciec do Królestwa. W czterdzieści koni przeszedł granicę w miechowskim
powiecie i natychmiast pobił i rozpędził pod Skalbmierzem oddział rosyjski,
złożony z kilkudziesięciu kozaków. Na drugi dzień przyłączył oddziałek swój do
oddziału kolegi z wojennej szkoły Bończy-Błaszczyńskiego. Teraz, na rozkaz
Rządu Narodowego, przybył w nasze strony dla utworzenia nowego oddziału.


Wnioskuję
z rozmów, że i przyrowiacy zasilą partię Chmielińskiego. Tadzik już się prawie
zdecydował.
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Zdecydowałem
się i ja. I nawet dostałem błogosławieństwo Michasi. Jutro jedziemy w pięciu do
Dobrskiego, żeby nas zaprowadził do kwatery Chmielińskiego.
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Dostawszy
się do obozu, zadziwieni byliśmy zrazu porządkiem i subordynacją
żołnierzy. Nigdzie tu spostrzec nie można było samowoli, niesforności i braku
potrzebnego rygoru wojskowego. Chmieliński małego wzrostu, lat średnich, a
można nawet powiedzieć młody, z maleńkim blond wąsem, na oko niewiele wzbudzał
grozy, ale gdy oko jego szafirowe zaiskrzyło się, gdy głosem ostrym i donośnym,
czystym a dźwięcznym, zaczął przemawiać, poznałeś zaraz siłę, energię i
przeczułeś niezłomność jego charakteru i męstwo. A cóż dopiero, gdy
dosiadł konia i na czele swej drużyny dawał rozkazy i komendę. W poufnej
pogawędce nadzwyczaj był sympatycznym, choć nie bardzo był skory do rozmowy.
Ubrany był w surdut długi, pod szyję zapięty, szaraczkowy, bez żadnych
ozdób. Opasywał go pasem od szabli kawaleryjskiej. Przy tym palone buty z ostrogami
i czapka barankowa.


Po
prezentacji kapitan przydzielił nas do strzelców i nakazał natychmiast wziąć
się do ćwiczeń. Spostrzegłem, że osobiście doglądał musztry i popędzał
opieszałych.
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Cały
dzień przeznaczono na musztry i ćwiczenia bojowe. Oto porządek dnia: wczesnym
rankiem pobudka, gimnastyka, śniadanie, potem zajęcia wojskowe, obiad, krótki
odpoczynek i znowu ćwiczenia, wieczorem kolacja i apel, na którym nakazano na
dzisiejszą noc stan pogotowia. Mówią, że od Częstochowy wyszły trzy roty
piechoty rosyjskiej i dwustu kozaków. Dwie roty ze stoma kozakami zatrzymały
się w Janowie, a reszta udała się w kierunku Lelowa. Ludzie boją się okrążenia
przez moskali. Niektórzy powiadają, że z Częstochowy mają nadciągnąć dalsze
posiłki dla nieprzyjaciela.


Nie
mogę zapisać nic więcej, bo dowódcy nakazali wcześnie kłaść się spać.
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Obudzono
nas przed świtem. Dowództwo nad kompanią strzelców objął sam kapitan i nakazał
posuwać się na Ponik, wieś ledwo pół kilometra odległą od Janowa. Koło Ponika
znajduje się folwark i zakłady fabryczne maszyn rolniczych spółki
„Winiarski, Gniewosz i Rose”, obok staw i strumyk, ciągnący się przez całą
wieś. Napotkani po drodze chłopi powiedzieli nam, że do Ponika przybyli kozacy
w liczbie około sześćdziesięciu ludzi i kilkudziesięciu piechurów, żeby wykąpać
się w stawie i oczyścić konie.


Kapitan,
dowiedziawszy się o tym, rozkazał podsunąć się do stawu chmielnikiem i zbożem,
po czym niespodziewanie napadliśmy na kąpiących się żołnierzy. Żołnierze
uciekli w popłochu, ci zaś, którzy usiłowali stawić opór, padli trupem. Na
miejscu zostało zabitych kilku oficerów, pomiędzy nimi jeden major i kapitan.
Ścigając wroga, wpadliśmy na rynek w Janowie. Na alarm pozostali w Janowie
żołnierze carscy zdążyli zebrać się na pobliskim cmentarzu. Do nich dołączyły niedobitki
z Ponika. Na cmentarzu stawili opór i mając za osłonę drzewa i gęste krzewy,
nie dali się wyprzeć. Bitwa trwała około dwóch godzin. Zdobyliśmy prawie
dwieście sztuk karabinów, kilka koni, tabory, amunicję oraz paru jeńców. Na
wiadomość, że z Częstochowy nadciągają znaczne posiłki wojsk rosyjskich,
dowodzone przez pułkownika Ernrotha, kapitan kazał się wycofać.


Tegoż
dnia zaraz po opuszczeniu miasta przez nas, żołnierze carscy w zemście za
poniesioną porażkę podpalili Janów i sąsiednią wieś Ponik, nie pozwalając
mieszkańcom ratować dobytku. Mieszkańców, którzy chcieli gasić ogień, kozacy
bili batami, piechota kolbowała i wielu z nich zabiła. Ze stu kilkudziesięciu
domów ocalało zaledwie pięć i kościół. W ten sposób niemal wszyscy mieszkańcy
Janowa zostali pozbawieni dachu nad głową i stracili cały dobytek. Wielu z nich
zaciągnęło się dziś do naszych oddziałów.


Zabitych
żołnierzy carskich pochowano w dwóch dołach. Kilka wozów z rannymi odwieziono
do Częstochowy. Kilku poległych powstańców zostało wrzuconych do studni na
rynku janowskim. Ogółem straciliśmy około pięćdziesięciu strzelców.


Na
apelu wieczornym kapitan podziękował nam za dzielną postawę. Odczytał listę
wyróżnionych, wśród których znalazłem się i ja, i Tadzik.


 


7
lipca


Dobrski
przyniósł wieść, że do Janowa przybyła jeszcze jedna kolumna wojsk rosyjskich,
wysłana z Piotrkowa. Ernroth objął dowództwo nad połączonymi siłami. Wszyscy
spodziewamy się szybkiego ataku rosjan, ale nastrój w naszych szałasach jest
bardzo dobry.
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W
nocy z 7 na 8 lipca podczas marszu w stronę Przyrowa zaatakowały nas wojska
carskie. Zawiązała się bitwa trwająca ponad dwie godziny. Wobec przeważających
sił rosyjskich musieliśmy się wycofać. Oddział skierowany został w kierunku
granicy pruskiej, ku Koziegłowom, zostawiając prawie wszystkie zdobyte
uprzednio łupy.


Zaraz
na początku odwrotu zostałem zawezwany przed oblicze kapitana. Był tam również
Dobrski, Wojciechowski i jakiś nieznany mi oficer. Chmieliński powiedział: „Pan
Dobrski zarekomendował mi panów jako ludzi godnych zaufania i obeznanych z
okolicą. Mam tutaj — wskazał na sporych rozmiarów okutą skrzynkę
— pewne ważne dokumenty oraz różne cenne przedmioty, zdobyte,
zarekwirowane bądź ofiarowane na cel narodowy, które nie mogą wpaść w ręce
moskali. Razem z panem Dobrskim ukryjecie je panowie w bezpiecznym miejscu.
Potem dołączycie do oddziału.”


Zadanie
wykonaliśmy we trzech według wskazówek Dobrskiego, który znał okoliczne lasy
tak, jak chyba nikt inny. Potem rozdzieliliśmy się i pojedynczo każdy próbował
odszukać kapitana. Ja spędziłem noc w lesie, pod skałą, nie mając ani krzty
jedzenia w ustach. Dopiero na drugi dzień rano posiliłem się nieco,
zbierając borówki. Potem pomaszerowałem do Żarek, omijając wsie i bardziej
uczęszczane drogi. W Żarkach dowiedziałem się, że Chmieliński skierował się z
powrotem na wschód i jest najpewniej w okolicy Mirowa lub Bobolic. Byłem tak
zmęczony, że doszedłem tylko do Leśniowa i tam w klasztorze poprosiłem o
nocleg. Braciszkowie byli bardzo przychylni powstańcom i troskliwie się mną
zajęli. Musiałem im za to opowiadać o naszych bitwach. Oczywiście, robiłem to
bardzo oględnie, bo nawet i tam mogli się trafić szpiedzy.


Dzisiaj
od samego rana, pokrzepiony przez zakonników na ciele i duszy, wyruszyłem
w dalszą drogę. W lesie na północ od Bobolic spotkałem kilku towarzyszy z
naszej partii, ale głównego oddziału już tam nie było. W dalszą wędrówkę, na
północny wschód, w stronę Koniecpola, ruszyłem już w raźnej kompanii.


Na
nocleg stanęliśmy między Podlesicami a Morskiem. Tam wreszcie mogłem zapisać
wydarzenia ostatnich dni.
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Dotarliśmy
w pobliże Rudnik, nieopodal Radkowa, i połączyliśmy się z głównymi siłami
Chmielińskiego. Ani Tadzik, ani pan Dobrski jeszcze nie przybyli. Złożyłem więc
raport kapitanowi i wróciłem do zwykłych codziennych zajęć.
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Przybył
Tadzik okrutnie zmęczony i z obolałymi nogami – nienawykły do chodzenia po
skałach i lasach.


Zbiera
się coraz więcej naszych. Obóz mamy w lesie, w odległości jednej wiorsty
od wioski. Ludność życzliwie się do nas ustosunkowała. Chłopi pomagają budować
baraki dla piechoty i konnicy. Na wzgórzu postawiono pomieszczenie dla
dowódcy.
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Całymi
dniami męczą nas, ucząc robienia bagnetem, pałaszem i lancą, tudzież
strzelania do celu i służby awanpostowej. Jesteśmy strasznie umęczeni i
niejeden skrycie wzdycha do wolności, którą dobrowolnie postradał.


Przyszła
wiadomość, że Dobrski został ujęty przez moskali i stracony.
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Dziś
nad ranem w obozie powstało wielkie poruszenie. Przed barakiem kapitana stanęli
jacyś uzbrojeni żołnierze z oficerem na czele. Gdy kapitan wyszedł naprzeciw,
oficer złożył raport. Wyjaśnił, że należy do pruskiego pułku piechoty,
stojącego na granicy i przyszedł z żołnierzami walczyć w obronie
szlachetnego narodu polskiego. Oddział jego liczył dwudziestu siedmiu żołnierzy
w mundurach pruskich, z karabinami i tornistrami. Oficer nazywał się Karl
Hoffman w randze kapitana; Niemiec, który nie znał mowy polskiej.


Chmieliński
zaczął przemawiać do przybyszów w języku niemieckim, ale gdy wyrzekł słowa: „Ihr
Deutschen”, jeden z żołnierzy wystąpił z szeregu, sprezentował broń i
powiedział: „My nie żadne Niemce, jeno my Ślązoki. Przeca my wimy, że Polsko to
tako rodno macirz naszo jako i waszo.” A na pytanie, skąd przybyli,
odpowiedział: „Jedne my som od Włocławio, drugie my som od Koźlo.” Wtedy
Chmieliński zdjął czapkę, podniósł ją do góry i krzyknął: „Niech żyją nasi
bracia Ślązacy! Wiwat! Niech żyje Polska!” Setki czapek wyleciało w powietrze,
a ze wszystkich gardeł rozległo się gromkie: „Niech żyje!”


Przybycie
Ślązaków, świetnie uzbrojonych i umundurowanych, bardzo nam się przydało.
Kapitan nasz postanowił zorganizować kompanię, składającą się z ochotników
śląskich i żołnierzy znających choć trochę język niemiecki. Z oddziału
powybierano więc żołnierzy, pochodzących przeważnie z zaborów austriackiego i
pruskiego, którzy służyli kiedyś w wojskach tych zaborów. W ten sposób
stworzono kompanię pod komendą kapitana Hoffmana.
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Rano
28 lipca przyjechał do Rudnik kurier z wiadomością, iż nieprzyjaciel, wyszedłszy
z Częstochowy w sile czterech rot piechoty z czterema działami, szwadronem
dragonów i sotnią kozaków, zmierza w kierunku Rudnik. Od dawna spodziewaliśmy
się tego, że rosjanie kiedyś wreszcie spróbują nas przepędzić z obozu, do
którego stale napływali ochotnicy z sąsiednich powiatów, tak że liczyliśmy już
przeszło sześciuset piechurów i kilkudziesięciu konnych.


Chmieliński
zdecydował przyjąć bitwę.


Dowiedziawszy
się, iż idący w czołówce kozacy zajęli Rudniki, kazał jednemu plutonowi
zaatakować ich od frontu, drugi zaś miał obejść Rudniki lasem i uderzyć na nich
z tyłu. Pierwszy pluton przybył wcześniej i widząc przed sobą nieprzyjaciela,
nie czekając, aż drugi pluton zajmie tył jego, rzucił się do ataku. Droga, po
której uderzyli, na długość dwóch wiorst była płotem ogrodzona i do tego
piaszczysta, wskutek czego powstał tuman kurzu nie dozwalający nieprzyjacielowi
rozpoznać rzeczywistej siły atakujących. Lecz gdy opłotki się skończyły i
wszyscy wypadli na łąkę, a kurz opadł, moskale ujrzawszy przed sobą tylko 40
koni, a otrzymawszy do tego pomoc dragonów, skrytych między zabudowaniami
dworskimi, przyparli oddział polski, który musiał pospiesznie się cofać,
straciwszy kilku żołnierzy. Drugi zaś pluton został odcięty, tak że w dalszym
ciągu bitwy nie mógł przyjąć żadnego udziału.


Chmieliński
wpadł w tak gwałtowny gniew na dowódcę pierwszego plutonu za to, że nie czekał
na atak drugiego, iż dobywszy pałasza, porąbał go tak silnie, że nie wiadomo,
czy się z ran wyliże.


Następnie
pchnął naprzód piechotę. Przeszła przez gorejące Rudniki, ogniem karabinowym
rozpędziła zastępujących jej drogę kozaków i rozwinęła się spokojnie na polu,
frontem do nadciągającej piechoty nieprzyjacielskiej. Zawrzała bitwa na całej
linii. Z jednej flanki nasi mieli kosynierów, a z drugiej kompanię niemiecką.
Wojska rosyjskie rozpoczęły atak z frontu, lecz nasi nie dali się wyprzeć z
zajmowanych stanowisk. Kozacy usiłowali ich obejść i z tyłu uderzyć,
lecz natrafili na ukrytych w głębokim rowie kosynierów pod dowództwem pana
Kuleszy, którzy w śmiałym ataku niczego się nie spodziewających dragonów i
kozaków w pień wycięli. Druga rota kawalerii wroga zamierzała razem z piechotą
obejść obóz z lewej strony. Tu natrafiła na kompanię Hoffmana ukrytą między
budynkami chłopskimi. Doszło do walki na bagnety, w której wyniku rosjanie
zostali odparci. Dzielny kpt. Hoffman zawsze był na czele, odpierając
trzykrotny atak wroga.


Do
tej pory szło nam dobrze, a osobliwie ja, nie biorąc udziału w walce i
mając dogodne do obserwacji stanowisko, mogłem się bitwy napatrzyć, ale w tym
czasie moskale ustawili na małym wzgórzu swoją baterię dział i kartaczami
poczęli prażyć naszą tyralierkę, wyrządzając wielkie szkody. Na moich oczach
padł martwy Jankowski. Pierwsze szeregi zaczęły rejterować. Chmieliński, nie
mając jazdy, pchnął kompanię piechoty, do której ja należałem, zaprawioną w
boju pod Janowem, do ataku na działa, sam formując resztę oddziału w kolumnę,
mającą poprzeć nasz atak. Mój dowódca – Francuz Chabriolle z bagnetem w ręku
rzucił się naprzód biegiem, a za nim ściśniętym szeregiem my w kolumnie. Gdy
już byliśmy o jakie 20 kroków przed armatami, Chabriolle i Zochowski
upadli ranni. Kolumna wstrzymała się. Odstrzeliwując się, zaczęliśmy odstępować
i zbierać rannych. Wtedy Chmieliński podbiegł ze swoją kolumną, żeby nas
wzmocnić. Znowu puściliśmy się naprzód, ale gdy na lewym skrzydle ukazały się
nowe posiłki moskali, widząc zbyt wielką różnicę sił, nakazał Chmieliński
odwrót.


Straciliśmy
prawie stu ludzi, zabitych, rannych bądź zaginionych. Największe straty
poniosła kompania Hoffmana, będąc raptownie zaskoczoną przez szarżę dragonów i
kozaków, została rozbitą i po większej części wysieczoną. Z całej grupy zostało
jeno pięciu zdrowych żołnierzy.


Tadzik
Wojciechowski został lekko draśnięty w lewą rękę, ale czuje się nieźle i wcale
się nie przejmuje. Chyba nawet jest jakby dumny z tej rany.


Dzisiaj
dotarliśmy w okolice Chlewskiej Woli i zaczynamy na nowo się organizować.
Zarządzono odpoczynek, ale tylko na jeden dzień.
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Po
obozie rozeszła się wieść radosna, że Rząd Narodowy mianował Chmielińskiego
majorem. Major jednak chodził zatroskany, wcale się z awansu nie radując.
Lepiej było nie wchodzić mu w oczy, bo gwałtownik był i zapalczywy w gniewie.


Tymczasem
porozsyłał kurierów na wszystkie strony dla zdobycia wiadomości. Jeździł też
dzisiaj nie wiadomo dokąd. Mówią, że chyba do Jędrzejowa.


Znowu
nas męczą ćwiczeniami. To już prawdziwa plaga. Przydzielono mi paru
nowicjuszów, których mam uczyć robienia bronią i strzelania.


 


7
sierpnia


Rana
Tadzika zaogniła się i nie chce się goić. Dostał gorączki i wreszcie
zgłosił się do lekarza, bo musiał się wymówić od ćwiczeń.
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Nie
pisałem parę dni, bo i czasu dużo nie było. Mieliśmy też maleńką potyczkę z
drobnym oddziałem rosyjskim. Jakiś podjazd, który nieopatrznie wpadł w pułapkę.


Major
otrzymał depeszę o wyjściu z Krakowa oddziału hr. Krukowieckiego w
Olkuskie. Rozkazał wyruszyć w kierunku granicy z zamiarem podania ręki
Krukowieckiemu.


W
drodze doszły nas doniesienia, iż jenerał Czengiery wyruszył z Kielc
przeciwko nam. Otrzymawszy wiadomość, Chmieliński wysłał naprzód furgony i
bagaże ku Białej, wiosce o małą milkę odległej od Lelowa. Piechota stanęła pod
Obiechowem.


Wieczorem
zostałem zawezwany do majora. Potraktował mię bardzo uprzejmie i oznajmił że od
jutra mam stanąć do wyłącznej jego dyspozycji. Mam otrzymać specjalną misję.
Zachodzę w głowę, co by to mogło być.


Z
długiej rozmowy widziałem, że Chmieliński zdaje sobie sprawę z trudnego naszego
położenia. Jako szczery, głęboki demokrata w ludzie tylko widział ocalenie
Polski, lecz uznawał swą niemoc, by ten lud poruszyć. Chciałby on był jednak,
żeby powstanie ogarnęło jak najszersze kręgi i cierpiał nad tym, iż wyglądało
ono jeno jakby jaka zbrojna demonstracja. „Żalą się na mnie” — mówił
— „że jestem szorstki i grubiański ze szlachtą, lecz czyż mogę być innym,
gdy powstanie tak mało się rozwija, a młodzi szlachcice po domach siedzą. Cóż
więc chcieć od chłopów?”


Na
koniec powiedział, że jutro znowu czeka nas bitwa i że musimy ją wygrać, chcąc
przyjść Krukowieckiemu z pomocą.
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Wczoraj
stoczyliśmy bitwę z Czengierym. Piechota nasza rozwinęła się na obszernym polu,
kawaleria zaś stanęła na prawym skrzydle oparta o niewielki lasek. Najpierw
pokazali się strzelcy moskiewscy. Potem jazda, składająca się ze szwadronu
dragonów, popędziła co koń wyskoczy, chcąc odciąć Polaków od wspomnianego
lasku. Przywitani rzęsistym ogniem, dragoni stanęli i zleźli z koni. Toż samo
zrobiła i kawaleria polska, a że większa część naszej kawalerii posiadała sztućce,
więc zaczęła się strzelanina.


Wkrótce
nadeszły moskalom posiłki; przed zatem tak przeważającymi siłami piechota
oddziału, prowadzona osobiście przez Chmielińskiego, cofnęła się ku
Szczekocinom, nie przestając dawać ognia ani na chwilę. Przeszedłszy przez małą
rzeczkę pod gęstym ogniem, dostaliśmy się do lasu, zabierając po drodze swoich
rannych. Moskale dopięli celu i nie dopuścili nas do połączenia się z Krukowieckim.
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Stanęliśmy
obozem w Białej Wielkiej. Nieprzyjaciel cofnął się niby to do Kielc, ale w nocy
wrócił nazad, zbliżył się do nas i stanął w Lelowie. Oprócz tego otrzymaliśmy
doniesienia, że dwa oddziały nieprzyjacielskie wyszły z Częstochowy i
Piotrkowa, chcąc nas otoczyć ze wszystkich stron.


Chmieliński
wysłał podjazd, z kilku ludzi złożony, do Lelowa dla przekonania się o prawdzie
doniesienia i o sile nieprzyjaciela, dowódcom zaś piechoty i kawalerii wydał
rozkaz pogotowia. Dla mnie przez oba dni nie znalazł czasu, żeby poruczyć mi
obiecane zadanie.


Sytuacja
jest dziwnie niejasna
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Dopiero
dziś mogę opisać wypadki zaszłe w Białej w nocy z 17 na 18 sierpnia.


Wieś
leży w dość długim wąwozie. Od strony Lelowa, na samym końcu wsi, po jednej
stronie drogi ogrodzonej płotem stoją zabudowania dworskie; z drugiej strony
zaś znajduje się mały sosnowy lasek. Około godziny trzeciej w nocy, gdy
rekonesans jeszcze nie wrócił, Chmieliński niespokojny przybył ze dworu, gdzie
stał ze swym małym sztabem kwaterą, i dał polecenie formowania się do wymarszu.
Wzdłuż płotu około wyżej wspomnianych zabudowań stanęły uszykowane dwa plutony
kawalerii frontem do drogi. Na brzegu zaś lasku, tyłem do tegoż i do drogi
prowadzącej z Lelowa, sformowała się kompaniami piechota. Furgony z żywnością,
amunicją i bagażami poczęły się również formować, przejeżdżając przed samym
frontem kawalerii. Zaczęło nieco świtać. I wtedy ujrzano jak przez mgłę w mroku
jakieś postacie migające się w lasku. Dowódca kompanii strzelców Anderson
zakomenderował: „Baczność! Lewo w tył zwrot! Ognia!” W tejże samej chwili posypał
się rotowy ogień z lasku, z tyłu i ze wszystkich stron wzdłuż wsi. Byli to
moskale, którzy wzięli do niewoli rekonesans. Znieśli wedetę konną z tej strony
postawioną, która widząc zbliżającą się konnicę i myśląc, że to rekonesans
wraca, wpadła im bez strzału w ręce. Tym sposobem masa moskali pod zasłoną
nadzwyczaj ciemnej nocy okrążyła cichaczem wieś, tak blisko  że z lasku na
odległość nie więcej jak 30 kroków sypnęła ogniem, a następnie rzuciła się
z dzikim wrzaskiem i okrzykiem „Ura!” przy odgłosie bębnów i trąbek
do ataku.


Żołnierz,
nawet najwięcej ostrzelany w bojach, w nocy tak niespodziewanie napadnięty
przez niewiadome siły nieprzyjaciela, nie dotrzymałby placu, a cóż dopiero
partyzanci, których szeregi z dniem każdym świeżymi ochotnikami były zasilane,
z których niejeden po raz pierwszy w swoim życiu trzymał karabin w ręku i nie
miał prawie wyobrażenia o jego użyciu. Można więc sobie z łatwością
wyobrazić, co się działo, gdy tak niespodzianie sypnięto nam w oczy kulami.
Wszystko poszło w rozsypkę. Szczęściem piechota, a wśród niej i ja, korzystając
z ciemności, pomiędzy domami szczęśliwie przerżnęła się do lasu. Wśród hałasu
i zamieszania, huku strzałów, świstu kul, wrzasku atakujących, krzyków
oficerów na próżno starających się przywrócić porządek, nasza kawaleria zdążyła
otoczyć Chmielińskiego, przejechała kłusem poprzez wieś i wyjechała szczęśliwie
i cało na pole i dalej do lasu. Nieprzyjaciel nie ścigał rozbitych dalej.


Tegoż
samego dnia nad wieczorem stanęliśmy w małej wiosce Kąty koło Włoszczowej.
Przez następne dni do Kątów ściągali się żołnierze ze wszystkich stron drobnymi
oddziałami tak, że dziś cały pierwotny oddział był znowu w komplecie. Brakuje
ledwo sześciu ludzi, a między nimi bardzo lubianego dowódcy kosynierów Kuleszy.


Chmieliński,
dawszy rozkaz piechocie, iżby stanęła sformowana kompaniami, palnął taką mowę
za bezładną rejteradę z Białej, że chyba już nikt nie odważy się opuścić pola
bez rozkazu, wiedząc, co go będzie czekać z ręki Chmielińskiego.
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Po
kilkudniowym pobycie w Kątach (przez cały czas deszcz lał jak z cebra) oddział
nasz pomaszerował do Chlewskiej Woli, gdzie już nie w lesie lecz w samej wsi
rozłożył się obozem; piechota po chatach wiejskich, kawaleria na podwórzu przed
dworem, sam zaś Chmieliński ze swym adiutantem i kilku nadkompletowymi
oficerami, którzy jego sztab stanowili, we dworze.


Znowu
zaczęły się musztry i manewry po całych dniach. Nahajka Chmielińskiego
odgrywała w tych ćwiczeniach często niemałą rolę. Służba była nad wszelki wyraz
uciążliwą. Do tego jeszcze często brakło żywności, tak że nieraz w ciągu doby
żołnierze literalnie nic nie mieli w ustach. Szczęściem lud wiejski w
Chlewskiej Woli nadzwyczajnie się cieszył, mając żołnierzy polskich w swoich
domach, a każdy gospodarz chętnie dzielił się po żniwach dobytkiem swoim z
powstańcami.


Nadeszły
znowu wieści, jakoby moskwa wyruszała na nas z Kielc.
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Oddział
nasz powiększa się z dnia na dzień. Chyba nigdy dotychczas nie liczył takich sił.
Obóz zdaje nam się wygodny i bezpieczny. Lud prosty, mianowicie, w tych
stronach odznacza się rzadką do nas przychylnością i o każdym ruchu
nieprzyjaciela natychmiast nam donosi. A Chmieliński widocznie uznał za
konieczne dać pewien wypoczynek ludziom. Dopiero dzisiaj nakazał się
przygotowywać do wymarszu, który ma nastąpić jutro wieczorem. Mamy iść na
Czaryż.


 

 

 

 

 

Rozdział VI

Spotkanie ze Starym Protem

 


Dochodziła jedenasta.


Paweł i Maciek siedzieli na ławce na skwerku w
miejscowości o nazwie Święta Anna. Obok nich leżały dwa potężnie wypchane
plecaki. Pod rzadkimi koronami drzew stała gorąca parność niezmącona nawet
najsłabszym powiewem wiatru. Na czołach gromadziły się co chwilę krople
potu.


Po prawej stronie znajdował się klasztor, od którego
wzięła nazwę wieś. Zdążyli już obejrzeć okolony murem zabytkowy wirydarz.
Kościół okazał się zamknięty. Wyszli więc odpocząć w cieniu rosnących w
pobliżu muru starych lip. Po drugiej stronie, na skrzyżowaniu dróg, przycupnęła
mizerna stacja benzynowa. Kilka sklepików, przystanek autobusowy i skromny
pomnik Tadeusza Kościuszki dopełniały obraz.


— Chodź, napijemy się czegoś — zaproponował
Paweł.


— Nie chce mi się.


— A ja mam straszne pragnienie. Ty, z całą
pewnością, też masz pragnienie ale innego rodzaju. Mianowicie: ujrzeć jak
najprędzej swoją superblondynkę. — Roześmiał się rad z wymyślonej na poczekaniu
gry słów.


— Ech — żachnął się Maciek — tak samo ona
moja jak i twoja.


— O, co to, to nie. Nawet ślepy by zauważył, że
Ata cię polubiła. Przez to właśnie miałeś kłopoty z Wołczakiem. Teraz znowu ta
wspólna eskapada...


— Dobrze, dobrze. Idź już się napić. W tym
sklepie spożywczym na pewno jest coca-cola.


— Wolałbym piwo.


— A zresztą... chodźmy razem. Też się napiję.
Chyba nasze plecaki mogą tu chwilę zostać bez opieki. Nawet pies z kulawą nogą
nie ma ochoty włóczyć się tędy w taki upał. Piękny mamy maj w tym roku.


— Tak. Pogoda nam sprzyja.


— Szkoda, że mamy tylko tydzień urlopu. Wątpię,
żeby nam się udało przejść szlak bojowy Hanyszkiewicza. A to jest ostatnia
szansa znalezienia jakiegoś punktu zaczepienia do odczytania listu.


— Zbyszek całkiem niepotrzebnie bronił dostępu do
pamiętnika. Wcale nie jesteśmy mądrzejsi po tej lekturze.


— Teraz to ja nawet myślę, że prapradziad
przecież nie wiedział, czy jego zapiski dostały się w ręce żony, a zatem
jedynie sam list kryje w sobie rozwiązanie. Pamiętnik potwierdził jedynie, że
dziadek ukrył wraz z Dobrskim i Wojciechowskim coś, co im powierzył Chmieliński.


Maciek wyjął z plecaka mapę. Rozłożył ją obok siebie
na ławce i wpatrzył się w nią po raz nie wiadomo który w przeciągu
ostatnich kilku tygodni.


— To musi być gdzieś w tej okolicy, między
Przyrowem a Żarkami. Prawdopodobnie w lesie. Wykluczyć można miejsce stacjonowania
oddziału koło Huciska, bo z tekstu dziennika można wnioskować, że stamtąd
wyruszyli samotrzeć, żeby ukryć skrzynię.


— Szukaj wiatru w polu... — sentencjonalnie
zauważył Paweł. — Przecież tutaj są prawie wyłącznie lasy... Oho, nadjeżdża
jakiś autobus. Może wreszcie twoja Ata... Jest! Już z daleka ją widać.


Ruszyli w kierunku przystanku. Autobus z piskiem i
zgrzytaniem zwolnił i fukając hamulcami zatrzymał się obok drewnianego słupka z
napisem, a raczej czymś co w przeszłości mogło być tablicą z nazwą
miejscowości. Z autobusu wytaszczyła się pulchna jejmość z parasolką w ręku, a
zaraz za nią wypadła z pośpiechem Ata z niewielką torbą podróżną.


— Cześć, chłopaki. Jestem.


— Istotnie, jesteś. Gdybyś tego nie powiedziała,
byłbym nie zauważył. — Paweł powiedział to tak, że nie było wiadomo, czy
to miał być żart, czy wymówka.


— O rany! Co wyście napakowali do tych plecaków?
Takie wypchane. Ja mam tylko to — pokazała swoją torbę.


— Paweł wziął sprzęt taternicki, a ja niosę
rzeczy nas obydwóch.


— Oglądaliście klasztor?


— Tylko z zewnątrz, bo był zamknięty.


— Niemożliwe. O tej porze? Zaraz sprawdzę.


Skierowali się ku kościołowi. Tak jak w Częstochowie
Ata pełniła funkcję przewodnika.


— Legenda głosi, że za panowania królowej Jadwigi
tutaj, wśród moczarów i pastwisk, ukazywały się pastuszkom trzy osoby w wielkiej
jasności: poważna starsza pani oraz druga, młodsza, z dzieckiem na rękach.
Ówczesny proboszcz z Przyrowa, ksiądz Węgierski, wyjaśnił, że to Bóg chce
objawić chwałę matki swej rodzicielki. Zaczął organizować nabożeństwa i
pielgrzymki i wystawił w tym miejscu krzyż zwany Bożą męką świętej Anny.
Potem koło tego krzyża znaleziono rzeźbę tej świętej, która wkrótce zasłynęła
cudownymi łaskami. W piętnastym wieku wystawiono nieduży drewniany kościółek.
W wieku siedemnastym bernardyni wybudowali murowany kościół i klasztor.
Przyczyniła się do tego rodzina Przerębskich oraz Marcin Silnicki, którego
nagrobek znajdziemy przy wejściu do kościoła.


Podeszli do drzwi, które robiły wrażenie zamkniętych,
ale po naciśnięciu klamki przez Atę otwarły się bez trudu.


— Ponieważ bernardyni służyli pomocą powstańcom
w 1864 roku — ciągnęła dalej dziewczyna — zostali wyrzuceni z
klasztoru, który przejęło wojsko rosyjskie. Dopiero po pięciu latach zaborcy
osiedlili tu siostry dominikanki z Piotrkowa. Pod koniec ubiegłego stulecia
wielki pożar dokonał ogromnych zniszczeń, tak że obecny wygląd budowli bardzo
się różni od pierwotnego ze względu na poważną przebudowę i remonty po pożarze.
Kościół zbudowany jest w stylu barokowym i wzorowany na bazylice świętego
Antoniego w Padwie. Zwróćcie uwagę na piękny układ kopuł i boczne kaplice —
gestykulowała szeroko. — Pod kościołem znajdują się grobowce, w których jak
dawniej tak i obecnie chowa się zmarłe zakonnice.


Zwiedzając kościół zatrzymali się przy wielkiej
marmurowej płycie z wyrytym rysunkiem rycerza w zbroi. Nad nim piękny,
archaicznym językiem pisany, trzynastozgłoskowiec opiewał:


 


Dokąd słońce wesołe trwać będzie na niebie,


Cny Marcinie Silnicki, któż zapomni ciebie,


Któryś swoją odwagą na wojnie i w domu


Szczerze służył Ojczyźnie, nie dał wprzód nikomu.


Tyś głowy nieprzyjaciół swą dzielnością gromił.


Tyś złych serca i język swą dzielnością gromił.


Umiałeś twarz każdemu wszędzie tak pokazać,


Że też musieli wszyscy Cnotę twą poważać.


Iż pochlebstwo, obłudność w tobie nie postała,


Przetoć zdradna Fortuna nagrody nie dała,


Lecz Szczerość, Ludzkość, Hojność, Szczęście wszytkoć dało.


Sławna w Śląsku przewaga inszych Cnót niemało.


Takie i większe drugie legły z tobą Cnoty.


O, jakoż cię nie płakać, nasz Silnicki złoty.


Pełno tu Zacnych Osób, a jakby nie było


Nikogo. Tak się wszystko po tobie zmieniło,


Cny Herkulesie Polski. Bogdaj, Bogdaj sieła


Podobnych Silnickiemu Ojczyzna rodziła!

Aliud Epigrama


Kto postawił ten Marmur? Na co? Czemu? Komu?


Zofia z Oleksowa Gniewoszówna z domu,


Małżonka twa żałosna, tobie Silnickiemu


Na znak wiecznej Wiwry swej Małżonkowi swemu,


Czym oświadcza i Miłość jako smutna Łani


Pełna Cnót i żałości ta Pobożna Pani.

Echo


Czy pomnicie też na mnie, wy Bernardynowie,


Com dla was kiedy czynieł, kochani Ojcowie?

Bóg ci zapłać Silnicki.
Pomniemy, pomniemy


i dobroci na wieki twej nie zapomniemy.


Niech ci to Bóg nagradza, niech da pokój wieczny,


O, nasz drogi Marcinie, Dobrodzieju wdzięczny.

Umarł ten zacny Pan lat
ośm czterdzieści mając, R.P. 1671 dnia 7 czerwca


 


Nagrobek ten zaś stanął w pięć lat potem dając, r.p.
1676 dnia 6 marca


Nagrobek zaś ten stanął w pięć lat, gdy pisano.


 


Trzysta lat przetrwał ten czarny kamień, by
głosić chwałę człowieka, którego zwłoki już dawno rozpadły się w pył.
Sugestywny styl wiersza stwarzał podniosły i smutny nastrój, któremu musiał się
poddać prawie każdy człowiek, uważnie czytający zatarty nieco i pogrążony w
mroku napis.


Po wyjściu z kościoła przez jakiś czas szli w
milczeniu, aż wreszcie Paweł powiedział:


— Ciekawe, kto ułożył ten wiersz. Czyżby wdowa?


— Hmm... — mruknął jedynie w odpowiedzi
Maciek.


— Ma swój urok… Ale muszę wam, niestety, zmienić
nastrój. — Ata przyspieszyła kroku. — Komu w drogę... Do Przyrowa mamy tylko
dwa kilometry, ale do hotelu prawie piętnaście.


— Przydałby się jakiś pojazd. Piechotą nie dojdziemy
przed nocą. W tym upale...


Wyruszyli powoli w kierunku Przyrowa; na południe.
Szli gęsiego skrajem drogi. Od nawierzchni bił żar jeszcze większy niż z nieba.
Tylko leciutki zachodni wiatr niósł świeży powiew.


Droga prowadziła między niewielkimi domami. Święta
Anna stanowiła jakby przysiółek Aleksandrówki, a zaraz za Aleksandrówką
zaczynał się Przyrów. Gdyby nie tablica informacyjna przy drodze nie można by
się było zorientować, że skończyła się jedna miejscowość, a zaczęła inna.
Jednakże po chwili dało się stwierdzić, że charakter osady nieco się zmienił.
Krawężniki i obrzeża trawników były pomalowane na biało. Również wiele domków
wyglądało, jakby były świeżo pobielone. Miasteczko wyglądało bardzo schludnie
choć ubogo.


— To jest ulica Piaski — objaśniła Ata. —
Dojdziemy nią do rynku.


Minęli Urząd Gminny, mieszczący się w parterowym
dworku. Posuwając się dalej, natknęli się na sklepik z prasą, w którym Maciek
chciał kupić przewodnik po okolicach Częstochowy, ale bez powodzenia.


— Mamy tylko przewodniki po Beskidach —
oświadczyła sprzedawczyni.


— A w Beskidach pewnie łatwo można nabyć
informator o Jurze Krakowsko-Częstochowskiej — zaśmiał się Maciek i kupił lokalną
gazetę.


Kilkadziesiąt metrów dalej, po prawej stronie,
znajdował się ceglany kościół świętej Doroty. Barokowe wnętrze było wyjątkowo
jasne i sprawiało wrażenie również świeżo malowanego. Jeszcze kilkadziesiąt
metrów i znaleźli się na rynku ze skwerem, po którym beztrosko spacerowały
gęsi, a napotkany znak drogowy ostrzegał, że krowy też mogą się tędy
przechadzać.


Maciek znowu usiłował kupić przewodnik. Tym razem w
księgarni. Była bardzo dobrze zaopatrzona, ale nie w przewodniki turystyczne
po najbliższych okolicach.


— Po co ci przewodnik? — Paweł szelmowsko
zmrużył oko. — Nie wystarczy ci nasza przewodniczka? Ata zaraz nam zrobi wykład
o Przyrowie. Przecież to jest miasteczko, z którego się wywodzi jej rodzina.


— Pewnie — zgodziła się dziewczyna. — Posiedźmy
przez chwilę na ławce, to wam opowiem, co wiem o Przyrowie. Otóż, niejaki Jakub
Rechnicki z Nagłowic, adwokat, otrzymał od króla Kazimierza Wielkiego
przywilej na założenie miasta. Dokładnej daty nie pamiętam. Miasto bogaciło się
szybko, czerpiąc między innymi dochody z jarmarków, jakie odbywają się tutaj
do czasów dzisiejszych zawsze we wtorki.


— Szkoda, że dziś nie wtorek. Zrobilibyśmy
zakupy.


— Za udział mieszkańców w Powstaniu Styczniowym
rząd carski pozbawił Przyrów praw miejskich. To się stało przyczyną podupadnięcia
miejscowości. Od tej pory Przyrów pozostaje wsią.


— Z tego wynika, że rodzina Hanyszkiewiczów
przyczyniła się do upadku Przyrowa przez to, że twój pradziad zaciągnął się do
Chmieleńskiego.


— Tacy tu żyją ludzie, że nie przepuszczą okazji,
żeby walczyć o Polskę. Przyrowianie walczyli pod Grunwaldem, szli z Sobieskim
na Turków, bili się na frontach obu wojen światowych.


Zamyśliła się przez chwilę.


— Chodźmy teraz na ulicę Cmentarną. Przy niej
stał dawniej dom mojego pradziadka. Niedaleko cmentarza... Tak sobie myślę, że
pradziadek Jan mógłby mieć grób na tym cmentarzu, z pięknym epitafium, jak na
przykład Silnicki, a tymczasem pochowano go w obcej ziemi, nie wiadomo
nawet gdzie.


— Rozumiem — powiedział Paweł i nie znajdując
dalszych słów, podniósł się z miejsca.


Poszli pomału, prowadzeni przez Atę. Nie dochodząc do
cmentarza wskazała im parterowy domek, stojący bezpośrednio przy chodniku.


— To jest to miejsce, ale nie ten sam dom.
Tamtego już nie ma. Widzę, że znowu się tu zmieniło od czasu mojej poprzedniej
bytności.


Obejrzeli z zewnątrz domek, pokręcili się trochę
po ulicy, właściwie bez celu, doszli do cmentarza otoczonego murem z białego
kamienia i zawrócili. Po kilku minutach byli z powrotem na drodze prowadzącej
w kierunku Janowa. Upał nieco zelżał. Na niebie pokazały się białe obłoczki,
przesłaniające od czasu do czasu słońce.


Na południowym krańcu Przyrowa minęli wiejski ośrodek
zdrowia, most na rzece Wiercicy i stojący w pobliżu duży drewniany młyn wodny.
Potem były już tylko łąki i pola. Na łąkach tu i ówdzie pasły się czarno-białe
krowy. Nad rzeką dostojnie spacerował bociek. Teren wokół był zupełnie płaski,
tylko na horyzoncie ponad równinę wznosiły się lasy.


Po przejściu około kilometra od mostu spostrzegli
niewielki kościółek, stojący opodal drogi za wysokim żywopłotem.


— To kościół świętego Mikołaja — powiedziała
Ata. — Czternasty wiek.


Kościółek murowany z wapieni, kryty gontem, czynił
rzeczywiście wrażenie starego. Resztki tynku pokryte były podpisami
„turystów”. Nawet kamienie mocno zwietrzały i wykruszyły się. U czterech
drzwi wisiały kłódki. Piąte drzwi, do zakrystii, nie miały żadnego zamknięcia.
Z zakrystii również niezamknięte drzwi wiodły do kościoła. Ołtarz z figurą
świętego Mikołaja, malowidła ścienne, proste ławki. Z tyłu drzwi do kruchty,
obok nich ciasne, kręte schodki na chór. I tyle.


Po wyjściu z kościoła natknęli się na drodze na
drewniany wóz na ogumionych kołach, ciągnięty w spacerowym tempie przez starą
wychudłą szkapinę. Na wozie, pogwizdując z cicha i wymachując do taktu biczyskiem,
siedział starszy, siwowłosy mężczyzna, równie wychudzony jak jego koń.
Widoczne było, że jest w świetnym humorze.


— Pochwalony. Dokąd to, panowie, idziecie?


— Do Złotego Potoku — odpowiedziała Ata, mimo że
pytanie zostało skierowane do „panów”.


— Aha, do Potoka. Siadejcie na wóz. Podjedziecie
do Janowa. Gorąc dzisia.


— Dziękujemy. Chętnie skorzystamy.


Stary ściągnął lejce, zatrzymując konika.


Władowali plecaki na wóz i wgramolili się przez burty
do środka. Plecaki posłużyły teraz za siedzenia. Szkapa ruszyła znowu stępa.


— Już w maju na wakacje? — zagaił znowu
staruszek.


— Nie. Tylko na kilka dni urlopu. Chcemy trochę
zwiedzić okolice, korzystając z pięknej tegorocznej wiosny.


— Racja. Tera u nas jest najładniej i ni ma kupy
turystów, i akurat jest okazja, żeby przeżyć zdziebko mocnych wrażeń.
— Tajemniczo zawiesił głos.


— Słucham — zainteresował się Paweł.


— Skąd, panowie, jesteście?


— Z Krakowa.


— Aha. Toście pewno nie słyszeli o
Szermerze?


— Nie.


— Nie. Któż to taki?


Woźnica ożywił się.


— Powiem wam. Przez parę lat w naszej okolicy
powtarzały się co jakisik czas przeróżne kradzieże. Z początku ludziska nie domyślali
się sprawcy, ale wreszcie temu i owemu zaczęło coś świtać w głowie. Pewnego
razu złodziejowi powinęła się noga, bo wszyscy byli coraz bardziej ostrożni i
uważni. Młody Rogucki przyłapał na gorącym uczynku Szermera. A że Rogucki
krzepę ma co się zowie, sprał złodzieja na kwaśne jabłko i przyprowadził za
kołnierz na posterunek. Rozprawa odbyła się w trybie przyspieszonym. Oprócz
Roguckiego zeznawało ze dwudziestu chłopów, przypisując Szermerowi wszystkie
kradzieże i szkody, jakie tylko pamiętali, a Rogucki przedstawił nawet
świadków, którzy widzieli, jak to on został pobity przez Szermera, chocia wcale
nie wyglądało to prawdopodobnie, bo Szermer był bardzo mizernej postury w porównaniu
z Roguckim.


Przerwał, żeby popędzić konia.


— Dostał cztery lata... Ale nie minęło nawet pół
roku, jak rozeszła się wieść, że dał drapaka z kryminału razem z jakimsik
drugim oprychem. Policja chodziła po domach, ostrzegając przed nimi i obiecując
nagrody za wskazanie ich kryjówki. Wszyscy, co oskarżali Szermera przed sądem,
są tera w strachu, że się będzie na nich mścił


— Prędzej czy później i tak go złapią
— wtrącił Paweł.


— Niektórzy gadają, że obaj są już za granicą.
Ponoć Szermer miał jakichsik krewnych w Szwecji... czy może w Szwajcarii. Tak
sobie myślę, że to jego jedyna okazja. Tu, znając lasy, można się nieźle ukryć
na krótki czas, ale w naszych czasach człek już w lesie nie wyżyje. Zwierzyny
mało, a tera, na wiosnę, nawet jagód nie nazbiera.


Znowu zrobił przerwę i wyglądał, jakby się zamyślił.


Maciek pokiwał głową.


— Racja — powiedział. — Od jak dawna tych dwóch
przebywa na wolności?


— Będzie już z półtora tygodnia.


— Ciekawe, gdzie się ukrywają i co jedzą.
Przecież nie mogą się pokazać w sklepie, nawet jeżeli mają pieniądze.


— To złodzieje. Potrafią się wyżywić cudzym
kosztem.


Wóz stopniowo posuwał się na południe. Minęli
przystanek autobusowy Zalesice, potem mały mostek, drogę w prawo. Za skrzyżowaniem
zwrócili uwagę na grupę sosen, stojących za drewnianym ogrodzeniem. Szczególnie
dwie z nich, stare, z powykrzywianymi konarami, dołem podmurowane kamieniami,
wyglądały bardzo efektownie.


— To są Sosny Sobieskiego — objaśnił stary
woźnica, wskazując batem w ich stronę. — W tym miejscu obozował król Jan III Sobieski,
idąc z wojskiem na odsiecz Wiednia.


— Pytanie za sto punktów — roześmiała się Ata,
zwracając się do kolegów — w którym to było roku?


— Poddaję się — od razu skapitulował Paweł.


— Ja też — dorzucił Maciek po chwili
zastanowienia. — Siedemnasty wiek.


— 1683. Bardzo łatwe do zapamiętania. Wystarczy
przestawić środkowe cyfry w dacie Powstania Styczniowego.


Po lewej stronie ujrzeli kominy jakiejś fabryczki.


— Kombinat ziemniaczany — krótko rzucił
staruszek.


— Kombinat to brzmi dumnie — zakpił Paweł.


Potem wjechali w las. Minęli skrzyżowanie z torem
kolejowym i stację o nazwie Julianka. Dalej droga wiodła przez las.


— Już niedaleko do Janowa — rzekła Ata. — Zaraz
będzie przysiółek Śmiertny Dąb. Tu gdzieś rozegrała się bitwa między Chmieleńskim
a Ernrothem. Niestety, nikt dziś nie zna dokładnego miejsca bitwy. Tu
Chmieleński przekazał w ręce Dobrskiego, Wojciechowskiego i mojego pradziadka
skrzynkę, o której czytaliście w pamiętniku.


— Więc tutaj się właściwie zaczyna interesująca
nas historia. — Paweł rozglądał się z zaciekawieniem.


— Panienka jest, widzę, mocna w historii —
odezwał się znowu furman. — Pogadałaby sobie pani z moją żoną. Ona też lubi powspominać
stare dzieje. Wpadnijcie kiedy do mnie do chałupy, to pogwarzymy o dawnych
czasach. Jak zapytacie w Janowie o Starego Prota, to każdy wam pokaże, gdzie
mieszkam.


— Dziękujemy za zaproszenie. Postaramy się
skorzystać.


— Przydźcie jutro wieczór...


— Zobaczymy, może przyjdziemy. A teraz niech nas
pan tu wysadzi — zarządziła dziewczyna. — Dalej pójdziemy na nogach. To już
Janów.


— Jak chcecie... Idźcie z Bogiem.


— Dziękujemy jeszcze raz. Do widzenia. —
Pożegnali się z uprzejmym woźnicą i zatrzymali się na skraju drogi.


— Zaoszczędziliśmy nieco czasu, możemy więc
jeszcze dziś obejrzeć Janów — powiedziała Ata.


— Czy musimy to robić z plecakami na
grzbiecie? — gderał Maciek.


— Nie trzeba było brać tak dużo bagażu. Nie
jedziemy na bezludzie i w razie potrzeby wszystko tu będzie można dostać.


— To się dopiero okaże — rzekł z przekąsem Paweł,
ale posłusznie pomaszerował za Małgorzatą.


 

 

 

 

 

Rozdział VII

W Janowie

 


Janów powstał w 1696 roku na gruntach po
wykarczowanych lasach. Założył go Jan Aleksander Koniecpolski – pan na
pobliskim Koniecpolu – i nadał mu nazwę od swego imienia. Później Janów
przeszedł w ręce Potockich. Jako miasto nigdy nie doszedł do większego
znaczenia. Zresztą, podobnie jak Przyrów, utracił prawa miejskie w drugiej
połowie dziewiętnastego wieku. Nadto wojny nie oszczędzały miasteczka; w latach
1863, 1914 i 1939 wielkie pożary niszczyły janowskie zabudowania. W czasie, gdy
rozgrywały się wydarzenia opisywane na kartach tej książki, to jest w połowie
lat dziewięćdziesiątych dwudziestego stulecia, Janów łączył się z przyległymi
wsiami Ponik i Potok Złoty w jedną miejscowość, położoną na brzegach rzeki
Wiercicy.


— Na północ od Janowa, koło Śmiertnego Dębu —
mówiła Ata — rozpoczęła się misja trzech powstańców: Dobrskiego, Wojciechowskiego
i Hanyszkiewicza. Z notatek mojego pradziada wynika, że udał się następnie na
południe do Żarek. Między Janowem a Żarkami rozciągają się lasy nadleśnictwa
Złoty Potok. W czasie Powstania należały one do majątku Krasińskich, u których
Dobrski pracował jako gajowy. Istnieją dokumenty świadczące o tym.


— Czy ci Krasińscy byli może krewnymi poety
Zygmunta Krasińskiego? — zapytał Paweł.


— To właśnie ta rodzina. Ojciec Zygmunta,
Wincenty Krasiński, kupił dobra złotopotockie. Zygmunt bywał w nich i ponadawał
szereg romantycznych nazw co piękniejszym zakątkom tych terenów. Jego córka
Maria wyszła za mąż za Edwarda Raczyńskiego, który wybudował w Potoku okazały
pałac, w którym obecnie mieści się szkoła rolnicza. Ich syn Karol władał
majątkiem aż do drugiej wojny światowej. Był on bardzo dobrym gospodarzem
swoich włości. Doprowadził do wybudowania drogi Żarki–Janów, urządził nowy
park wokół pałacu i dbał o zachowanie w naturalnym stanie przyrody w dolinie
Wiercicy. Urzeczony jej pięknem zakazał wszelkich wyrębów lasów i utworzył na
ich obszarze ścisły rezerwat.


— Przyszło mi do głowy — wtrącił znowu Paweł — że
może któreś z dzieł Krasińskiego stanowi klucz do szyfru twojego pradziadka.


Ata machnęła ręką.


— Był czas, że ja też tak przypuszczałam, ale po
sprawdzeniu musiałam odrzucić tę hipotezę. Jedyną korzyść, jaką z tego odniosłam,
jest szczegółowa znajomość twórczości Krasińskiego, która nie przypadła mi
wcale do gustu.


Teraz Maciek zabrał głos.


— Wczuwając się w poglądy Jana Hanyszkiewicza,
można przypuszczać, że nie darzył on sympatią rodziny Krasińskich. Mieszkając
w pobliżu, musiał wiedzieć, że Wincenty Krasiński był generałem napoleońskim.
Dowodził sławnym pułkiem polskich szwoleżerów. Jeden ze szwadronów tego pułku
dokonał pod wodzą Kozietulskiego słynnej szarży w wąwozie Somosierra. Tuż przed
abdykacją Napoleon mianował Krasińskiego dowódcą wojsk polskich. Po upadku
Napoleona Krasiński oddał się pod rozkazy cara Aleksandra I, a następnie
służył gorliwie Mikołajowi I. W okresie Powstania Listopadowego Krasiński
okazał się być zdecydowanym przeciwnikiem tendencji niepodległościowych i nie
pozwolił synowi na udział w Powstaniu.


— Tak — potwierdziła Ata. — Charakterystyczny
jest stopniowy moralny upadek generała Krasińskiego. Stał się narzędziem
carskiej polityki trzymania Polski w niewoli rękami samych Polaków.


— Z tego wnioskuję, że twój pradziadek, który w
pamiętniku konsekwentnie rozpoczynał takie wyrazy jak Rosjanie lub Moskale
małymi literami, nie był chyba miłośnikiem poezji Krasińskiego. Ponadto, gdyby
było przeciwnie, mógł w liście powołać się nie na pana Wojciechowskiego lecz na
przykład na syna pana generała z sąsiedztwa.


Szli drogą między ciasno stojącymi domkami. Zbliżyli
się do rynku. Popołudnie nie było już tak upalne. Niebo coraz częściej przysłaniały
chmury.


Stanęli na narożniku kwadratowego placu. Nie wyglądał
okazale. Jego środek zajmował niewielki skwerek i mała stacja benzynowa.
Dookoła prowadziła droga, a przy niej stały parterowe lub jednopiętrowe
budynki, mieszczące sklepy, urzędy, restaurację i pocztę.


Skierowali się w prawo, zamierzając obejść rynek
wokoło.


— Ta droga prowadzi do Olsztyna i dalej do
Częstochowy. — Ata wskazała kierunek ręką. — Po przeciwnej stronie droga
wiedzie przez Ponik do Lelowa.


Na skwerze dostrzegli zabytkową studnię. Obok znajdowała
się tablica informacyjna z napisem Witamy w Janowie i z opisem dziejów
miasteczka, zamkniętym w trzech krótkich zdaniach. Jeszcze charakterystyka
gminy janowskiej ujęta w kilka liczb i oto cała miejscowa informacja
turystyczna.


Nieco w głębi, w cieniu wysokich drzew, wznosił się
kościół.


— Nic ciekawego — skwitowała krótko dziewczyna,
patrząc w stronę budowli.


Poszli dalej. Wstąpili do maleńkiego sklepiku,
pełniącego rolę kiosku, klubu i kawiarni jednocześnie. Wypili po oranżadzie i
opuścili duszne pomieszczenie.


Skręcili znowu w główną ulicę prowadzącą do Złotego
Potoku. Po kilku minutach po lewej stronie pojawił się wysoki kamienny mur,
ciągnący się wzdłuż drogi na długości kilkuset metrów.


— Za tym murem znajduje się park okalający pałac
Raczyńskich. Zwiedzimy go jutro.


Minęli bramę prowadzącą w głąb posesji.


— To już jest Złoty Potok — objaśniała dalej Ata.
— Tu widzicie pomnik Kościuszki. W tych stronach bardzo silnie zakorzeniony był
jego kult. Każda wieś ma albo pomnik Naczelnika, albo przynajmniej jego
imieniem nazywa się place i ulice... Tam, spójrzcie, jest cmentarz; ten na
którym odbyła się bitwa w 1863 roku. Tamta dróżka prowadzi do centrum Potoku.


— A do hotelu? — Maciek myślał tylko o tym, żeby
móc się pozbyć ciężkiego plecaka.


— Już niedaleko. Skręcamy w lewo za tą
jadłodajnią. Jeszcze tylko kawałek i trzeba się wspiąć na to wzgórze. Tam, nad
starym, nieczynnym już kamieniołomem stoi hotel.


Przyspieszyli kroku i wkrótce znaleźli się u podnóża
schodów, wiodących na wzgórze. Osiągnięcie szczytu nie było jednak takie łatwe.
Zadyszeli się mocno, zanim stanęli przed wejściem do hotelu.


Hotel Kmicic prezentował się wcale okazale jak na taką
małą miejscowość. Do piętrowego budynku, mieszczącego pokoje dla turystów,
przylegał po lewej stronie przeszklony pawilon, w którym znajdowała się
obszerna sala restauracyjna. Jedynie rzeźba dziewczyny, umieszczona przy
drzwiach wejściowych, na pewno nie należała do udanych. Ujrzawszy ją, chłopcy
spojrzeli po sobie i wybuchnęli śmiechem. Ata też uśmiechnęła się i
powiedziała:


— Jesteśmy na miejscu. Na dziś dosyć spacerów.


 

 

 

 

 

Rozdział VIII

Hipotezy

 


Wnętrze hotelu nie przedstawiało się tak korzystnie,
jak by się można spodziewać, sądząc z wyglądu zewnętrznego. Niedomykające się
drzwi, zepsuty zamek od szafy wbudowanej w przedpokoju, kapiący kran w łazience
oraz okno i drzwi prowadzące na balkon pozbawione klamek i zabite gwoździami na
głucho – oto obraz pokoju Pawła i Maćka. Sąsiedni pokój, który zajmowała Ata,
nie wyglądał lepiej. Pani w recepcji wyjaśniła, że goście hotelowi otwierali
w zimie okna i wyziębiali hotel i dlatego kierownictwo musiało uniemożliwić
takie praktyki dla oszczędności opału. Wyjaśnienie było tak zaskakujące, że
nikt z naszej trójki nie spróbował nawet dyskutować z recepcjonistką.
Ostatecznie nie oczekiwali pięciogwiazdkowego komfortu; wiedzieli z góry, że
jest to hotel turystyczny, co miało znaczyć: dla ubogich. Jednak ceny wcale
nie były „turystyczne”.


— Na szczęście nie będziemy spędzać dużo czasu w
hotelu — pocieszał się Paweł.


Pokoje mieli na piętrze.


Rozgościli się w miarę możliwości wygodnie, odpoczęli
nieco i zeszli do restauracji na obiad. Tutaj spotkało ich następne
rozczarowanie. Wysokie ceny, niezbyt smaczne jedzenie i niesympatyczna kelnerka,
która pomyliła się w rachunku o dwadzieścia złotych (na swoją korzyść),
zniechęciły ich zdecydowanie do stołowania się w przyszłości w hotelu.


— Jutro pójdziemy do Źródlanej, na
skrzyżowanie, tam gdzie skręciliśmy z głównej drogi — zapowiedziała Ata,
kiedy wracali do pokoju po posiłku.


Zebrali się w jej pokoju. Maciek przyniósł swoje
notatki, Paweł rozłożył przed sobą mapę, a Ata wyciągnęła z torebki nieduży
arkusik kremowego papieru, złożony na czworo.


— Mam tu jeszcze jeden list z czasów bliskich
Powstaniu. To korespondencja między moją prababką i jej siostrą. List nie ma
daty, ale można się domyślić, że był pisany po 1870 roku, bezpośrednio przed
przeprowadzką z Przyrowa do Częstochowy.


— Czemuś go nie pokazała wcześniej?


— Nie sądzę, żeby on miał cokolwiek wspólnego ze sprawą
szyfru.


— Nie można lekceważyć żadnej szansy wytropienia
jakiejś wskazówki, która może rozjaśnić problem.


Pochylili głowy nad listem. Paweł zaczął czytać na
głos:


 


Kochana Michasiu!


Nie uwierzysz, jaką radość sprawił mi list, który mi
Twój przyjazd donosi. Spodziewam się, że znajdziesz tu przecie to szczęście,
którego Ci z głębi prawdziwie przywiązanego serca życzę. Siostro, nie wątpię
ani chwili, że się Ignasiowi spodobam i nowy dom także przypadnie mu do
sierocego serduszka. Chciałabym już być z Wami i móc wszystko wypowiedzieć, co
czuję. Lecz o tym wszystkim będziemy mieli czas tutaj rozmawiać. Tymczasem
powiadamiam, że wszystko na Wasz przyjazd gotowe i wszystko, tyle ile tylko bez
Ciebie być może, jest ułożone. Myślami jestem już razem z Wami.


 


— Brak
daty... podpis nieczytelny. — Paweł oddał Acie kartkę. — Rzeczywiście, to
nam nic nie da. Obawiam się, że jeżeli nie znajdziemy czegoś naprawdę
istotnego, sprawa pozostanie nierozwiązana. Próbowałem na wszelkie sposoby
dodawać, odejmować, przestawiać liczby i cyfry w szyfrze, ale wszystko na nic.
Ciemna mogiła. Nie tędy droga.


Zaczął chodzić po pokoju tam i z powrotem


— Dawno minęły te czasy, kiedy znalezienie klucza
do szyfru było możliwe drogą analizy i dedukcji. Przeczytałem ostatnio to
i owo na ten temat i mogę wam zrobić mały wykład. Otóż, już w starożytności...


— O, zgrozo! — jęknął Maciek.


— Spokojnie. Prawie wszystkie rozprawy naukowe
zaczynają się tymi słowami.


— Wszystkie kiepskie rozprawy.


— Dobrze już, dobrze. Zacznę inaczej... Pismem
tajemnym posługiwali się Grecy i Rzymianie, używając cyfr zamiast liter
alfabetu. Stąd pochodzi nazwa szyfr. Pismo takie było jednak łatwe do odcyfrowania,
gdyż w każdym języku wiele liter używanych jest rzadko, inne zaś często.
Ponieważ samogłosek jest o wiele mniej niż spółgłosek, powtarzają się one w
wyrazach znacznie częściej. Bez trudu można je wyselekcjonować z tekstu i
odgadnąć. Dlatego dla utrudnienia zaczęto wprowadzać po kilka różnych znaków na
oznaczenie tej samej samogłoski. Wprowadzano też dodatkowe znaki nic
nieznaczące, a utrudniające odczytanie, oraz rozmaite sposoby przestawiania
liter lub wyrazów w zdaniu.


Paweł zaczerpnął tchu.


— Teraz o szyfrach w Polsce... Najstarszy znany
polski szyfr pochodzi, o ile się nie mylę, z początku szesnastego wieku. Nie
mam głowy do dat. Był to właśnie taki szyfr, jak opisałem. Prócz tego miał
oddzielne znaki do oznaczania państw i imion osób panujących, o których
najczęściej pisano w korespondencji dyplomatycznej. Był to system zapożyczony z
Włoch. Potem szyfry stale stopniowo się komplikowały, ale nadal były możliwe do
odczytania przez osoby niepowołane. Na przykład listy króla Zygmunta Augusta
zostały odczytane przez historyka Józefa Łepkowskiego w trzysta lat po ich
napisaniu.


Głos zabrał Maciek.


— Ja czytałem o szyfrach stosowanych przez
polskich dyplomatów działających na emigracji w Turcji na początku
dziewiętnastego wieku. Mieli tablicę, w którą wpisano litery w określonej
kolejności. W szyfrowanej korespondencji zamiast liter podawano pola tablicy,
z których należało pobrać odpowiednie znaki — wtrącił Maciek. —
Najprostszy szyfr tego typu nazwałem dentystycznym. Tak się składa, że polski
alfabet liczy tyle samo liter, ile zębów ma dorosły człowiek, czyli trzydzieści
dwa. Można je rozmieścić w dwóch rzędach, na przykład tak.


Tu Maciek naszkicował taki rysunek:

 


[image: ]

 


— To może być klucz do szyfrowania. Przypomina
uzębienie górnej i dolnej szczęki. Dentyści oznaczają zęby nie literami lecz
cyframi. |1 oznacza dla nich górny lewy ząb najbliższy środka. Dla nas,
patrzących na twarz innego człowieka, lewy ząb znajduje się po prawej stronie. 8|
to ostatni górny trzonowiec po prawej stronie pacjenta czyli dla nas po lewej.
Dla szyfranta te symbole znaczą odpowiednio F i A.


Szybko sporządził pod spodem drugi szkic:
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— Dla utrudnienia można dodawać cyfry 0 i 9,
które przy czytaniu należy pomijać. Można też używać symboli dwucyfrowych,
w których istotne są tylko pierwsze lub drugie cyfry. Litery w tabelce
można ustawiać w rozmaity sposób...


Po chwili zastanowienia Maciek narysował:
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— Tak zaszyfrowane słowo odczytujemy,
zgodnie z naszym kluczem z pierwszego obrazka, jako WPIS. 


— Obecnie nikt nie stosuje tak prostych szyfrów —
machnął ręką Paweł. — Na początku dwudziestego wieku wynaleziono maszyny
szyfrujące. Teraz mamy komputery. Chociaż, muszę przyznać, że i bez
komputera panowie Hanyszkiewicz i Wojciechowski wymyślili niełatwy do odkrycia
klucz. Gdyby ten Wojciechowski dostał w swoje ręce list pradziada, to...


— To miałby z pewnością taki sam kłopot, jak
my — wtrącił z naciskiem Maciek.


— Co?


— Właśnie że tak. Jestem przekonany, że Tadzik
Wojciechowski, jak go nazywał pradziadek, nie znał klucza do szyfru, lecz sam
był tym kluczem.


— Co takiego? — coraz bardziej dziwił się
Paweł.


— To jakiś rewelacyjny pomysł — ożywiła się
również, milcząca dotąd, Ata.


— Chwileczkę... Odpowiedzcie mi na dwa pytania. —
Maciek zawiesił głos. — Po pierwsze, czy warto pisać z Syberii list, który
ma być odczytany przez nieboszczyka?


— Na to pytanie odpowiem, że pradziadek pewnie
nie wiedział, że Wojciechowski zginął pod Przedborzem.


— W takim razie mam drugie pytanie: jeżeli
Wojciechowski żył, to po co było pisać do niego, gdzie jest ukryty przedmiot,
który razem z nim się chowało?


— O, to już jest nieco trudniejsze pytanie.


— A więc?


Paweł zastanawiał się przez długą chwilę. W odpowiedzi
wyręczyła go Ata.


— Może Wojciechowski nie był obecny przy
ukrywaniu skrzynki. Mógł, powiedzmy, zostać w jakimś dogodnym do obserwacji
miejscu i uważać, czy nikt się nie zbliża, podczas gdy pradziadek z Dobrskim
ukrywali ten... — zawahała się na moment — ... ten skarb.


Belina kiwnął głową.


— Może. To by kładło na łopatki moją hipotezę,
ale wydaje mi się mało prawdopodobne, by wcześniej nie uzgodnili szczegółowo
między sobą miejsca, w którym będą go zakopywać.


— Wcale nie wiadomo, że go zakopali. Nie
rozpędzaj się Maćku, bo... No, ale załóżmy, że masz rację. Co dalej?


— Dalej rozumowałem mniej więcej tak: jeżeli samo
nazwisko Wojciechowski jest kluczem do szyfru, to nie chodzi tu o
człowieka lecz...


— O autora książki — dokończyła Ata. — Przecież
często się mówi: jak podaje Długosz, albo znajdziesz to w Kraszewskim.
I wcale nie chodzi wtedy o Kraszewskiego, ale o jego książki. Jesteś genialny.


— O szyfrze „książkowym” czyli „słownikowym” już
kiedyś rozmawialiśmy. Ale muszę cię zmartwić. Nie znalazłem żadnej właściwej
książki mimo poszukiwań w kilku bibliotekach. Byłem nawet w Warszawie w
Bibliotece Narodowej. Dlatego tak zwlekałem z naszą wyprawą do Przyrowa. W
katalogach odszukałem kilkaset książek napisanych przez różnych
Wojciechowskich, w tym kilkadziesiąt pozycji autorstwa Tadeuszów
Wojciechowskich. Odrzuciłem z nich te wszystkie, które zostały po raz pierwszy
wydane po roku 1863, bo skoro pradziadek się nią posługiwał, musiała ona już
wtedy być w jego posiadaniu. I w ten sposób z masy dzieł pozostało mi ich
zaledwie pięć. Tu mam ich tytuły. — Rzucił na stół kalendarzyk kieszonkowy i
wskazał w nim odpowiednie miejsce.


— Jakieś łacińskie tasiemcowe tytuliska.


— Właśnie. Trzy najstarsze książki to łacińskie
rozprawy uniwersyteckie. Ta z 1733 roku — wskazał palcem notatkę — to praca
historyczno-literacka niejakiego Antoniego Stanisława Wojciechowskiego.
Druga, z roku 1825, to broszura medyczna. Napisał ją Basilius Wojciechowski,
oczywiście po łacinie. Następna rzecz, z roku 1758, dotyczy teologii. Autor:
Jan Wojciechowski. I teraz mamy dwie pozycje po polsku: Kajetana
Wojciechowskiego Pamiętniki moje w Hiszpanii i Rajmunda Krótki rys
historyi handlu w Polszcze z sąsiedzkiemi i odleglejszemi narodami. Nie
znalazłem żadnej książki Tadeusza Wojciechowskiego, która byłaby wydana przed
Powstaniem Styczniowym.


Zwilżył językiem wargi i kontynuował.


— Przeglądnąłem skrupulatnie te pięć
książek. Zrobiłem wszystko, żeby coś z nich odczytać przy pomocy dziadkowego
listu. Nic sensownego z tego nie wyszło. Ach, mówię wam, prawie nie mogłem spać
nocami, bo wydawało mi się, że jestem tuż-tuż od rozwiązania. Ostatecznie
musiałem skapitulować. Albo istnieje jeszcze inna książka jakiegoś Wojciechowskiego,
ta jedyna właściwa, albo moja hipoteza nie jest taka genialna, jak ci się
wydawało — zwrócił się w stronę Aty.


Dziewczyna się nie odezwała. Paweł z uwagą śledził
wskazówki zegarka, jakby one miały mu coś wyjaśnić. Szósta dwadzieścia po
południu. Pomyślał o ciężkim plecaku, który dziś dźwigał.


— Wygląda to tak, jakbyśmy niepotrzebnie tu
przyjechali. Zamiast włóczyć się po polach i lasach, należałoby raczej
kwerendować w bibliotekach.


— Chyba że to jest fałszywy trop — pocieszył go
Maciek.


— Czemuś nam wcześniej nie powiedział o swoich
poszukiwaniach? — Ata była wyraźnie niezadowolona. — Sądziłeś może,
że twoja zasługa zostałaby pomniejszona, gdybyśmy wszyscy razem poszukiwali
właściwej książki? Teraz żałuję, że u nas w domu wzięłam cię w obronę przed
Zbyszkiem.


Maciek nieco się stropił.


— Nie gniewaj się. Chciałem...


— Chciał ci, po prostu, zaimponować — przerwał mu
Paweł. — Ja go rozumiem.


Twarz Aty rozpogodziła się.


— Pawełku — Maciek silił się na ostry ton,
chociaż w duchu był zadowolony z interwencji przyjaciela — jeżeli będę
potrzebował adwokata, to wtedy poproszę cię o pomoc. Widzę, że gdy tylko wpadnę
w tarapaty, zaraz ktoś podaje mi pomocną dłoń. Nawiasem mówiąc, nie podziękowałem
ci jeszcze, Ato, za uratowanie mojego honoru, gdy Zbyszek mnie oskarżył o
ukrycie pamiętnika. Miałem szczęście, że akurat przeszukałaś tę półkę z
encyklopedią.


— Wcale tam nie zaglądałam — rzekła Ata z
naciskiem.


I wtedy Maciek doznał wrażenia, jakby ktoś nagle
chwycił go za gardło, a potem serce zaczęło mu bić jak oszalałe, przepełnione
radosnym uczuciem...


 

 

 

 

 

Rozdział IX

Śladami przeszłości

 


Rano wyszli przed
hotel i zatrzymali się na skraju wzgórza nad pionową skalną ścianą dawnego
kamieniołomu. Była wiosna, zielona wiosna w całej pełni. Wchłaniali wonne,
rześkie powietrze i wodzili wzrokiem po rozległym krajobrazie. Słońce świeciło
im w plecy, nadając rozpościerającym się przed nimi widokom mocne, soczyste
a zarazem ciepłe barwy. U podnóża skały płynęła rzeczka, Rozlewając się
szeroko w jeziorka i stawy. Przed nią biegła serpentyną droga dojazdowa do
hotelu. Między drogą a rzeką pokazywały się piaszczyste płachetka plaży. W
dalszej odległości lewą połowę pejzażu zajmował las, zasłaniający ciemną ścianą
rzekę, wypływającą z jego głębi.


Przenieśli oczy w prawo, na osadę, której domki
gnieździły się nad rzeką okolone drewnianymi płotami. Tu i ówdzie z komina snuł
się blady, zwiewny dym. Wieś była zupełnie cicha. Jedynie z oddali dobiegł
srebrzysty dźwięk sygnaturki.


Paweł Witowski wyciągnął rękę w tamtą stronę.


— To na pewno jeszcze jeden kościół do
zwiedzenia.


Ata nie wyczuła ironii w jego głosie.


— Tak. Od niego zaczniemy dzisiejsze zwiedzanie.
Pójdziemy tą uliczką, po prawej stronie potoku.


Zbiegli na dół stromym zjazdem. Ata w białej sukience
biegła pierwsza. Jej długie jasne włosy rozwiewały się w nieładzie, kryły
szyję, ramiona i plecy, spływając migotliwymi falami aż do bioder. Maciek
pomyślał, że nigdy w życiu nie widział nic tak pięknego. Na dole dziewczyna
zatrzymała się, odwróciła w ich stronę i odrzuciwszy włosy na plecy, czekała
na nich lekko zdyszana.


— Z ciebie jest piekielny szczęściarz
— szepnął Witowski. Maciek natychmiast odgadł, co Paweł miał na myśli.


— Jesteś bardzo ładna — uśmiechnął się do Aty.


— Wiem o tym — odrzekła. — I co?


— Tak tylko mówię. Chcę, żebyś o tym pamiętała.


— Chodźcie szybciej — ponagliła Ata. — Śniadanie
zjemy w Źródlanej, tam przy skrzyżowaniu.


Restauracja była nieporównanie skromniejsza niż w
hotelu, ale jednak wydała im się znacznie sympatyczniejsza. Uwinęli się szybko
z jedzeniem i pomaszerowali znów według wskazań swej przewodniczki.


Droga prowadziła wśród parterowych wiejskich domków,
w większości starych, mocno nadgryzionych zębem czasu. Doszli do ryneczku
o nieregularnym kształcie i nierównej brukowej nawierzchni. Za rynkiem
wystrzelała z wysokich drzew wieża kościelna.


Weszli po kilku schodkach na otoczony murem teren
kościelny. Wokół rosły piękne stare lipy i jeden potężny dąb o poskręcanych
konarach.


Wnętrze kościoła kryło szereg nagrobków. Między innymi
były tam groby Karola Raczyńskiego i jego synów, a także wzruszający grób
Elżbietki Krasińskiej, drugiej córki wieszcza Zygmunta, zmarłej w czwartej
wiośnie życia.


Paweł szybko opuścił kościół.


— Nie znoszę takiej atmosfery. Gorzej niż na
cmentarzu.


— Teraz właśnie pójdziemy na cmentarz.


Skierowali się w kierunku głównej drogi. Z placyku
wiodła uliczka stromo w dół ku rzece. Przeszli przez garbaty mostek i maszerowali
dalej wprost na widoczną w głębi bramę cmentarza.


Pierwsza jego część, najbliższa drogi, była stosunkowo
starannie utrzymana. Natomiast im dalej w głąb tym bardziej rozrastały się
zielska i krzewy. Koniec cmentarza piął się stromo na podłużne, zarośnięte
brzozami wzgórze. Między brzozami widoczny był wysoki drewniany krzyż.


— To jest Wilcza Góra — wskazała Ata.
— To tu stoczył Chmieleński bitwę z Rosjanami.


U podnóża Wilczej Góry znajdowała się długa na około
trzydzieści metrów zbiorowa mogiła żołnierzy Wojska Polskiego z Siódmej
Dywizji Piechoty Armii Kraków poległych w Złotym Potoku w dniach 2
i 3 września 1939 roku. Pamięć o nich nigdy nie zaginie — głosiła
tablica na jednym z krzyży, stojących na mogile. Rzeczywiście, mogiła robiła
wrażenie zadbanej. Obmurowana; szereg betonowych krzyży, na niektórych z
nich nazwiska; zasadzone krzewy i kwiatki.


Koło mogiły wiodła ścieżka na Wilczą Górę. Wspięli się
nią łatwo do bramki ogrodzenia cmentarza. Z podłużnego garbu wzgórza wyrastały
grzebienie białych skałek.


— O, wreszcie coś dla mnie — zawołał Paweł.
— Grota.


Zwinnie zsunął się do ciemnej dziury o stromych
skalnych ścianach. Po chwili wrócił rozczarowany.


— Niczego tam nie ma oprócz śmieci i puszek od
konserw. Aż dziwne, kto tu zeżarł tyle konserw.


— Niedaleko w lesie znajdziesz większe pole do
popisu — pocieszyła go Ata. — Znanych jest kilkanaście grot, a na pewno
są jeszcze inne, nieodkryte.


Wyszli na najwyższy skalny pagórek i rozejrzeli się
wokół. Przed nimi rozpościerały się pola uprawne. Z tyłu leżała wieś. Tylko
dachy wystawały spośród drzew, i wieża kościelna, która nieznacznie tylko
przewyższała okalające ją korony zieleni. Po lewej, południowej stronie wznosił
się czerwony ceglany komin starego wapiennika. Tuż obok stał pomnik w kształcie
kolumny, stojącej na sześciennej bazie. Na szczycie kolumny znajdowała się mała
wnęka, jakby kapliczka. Żadnych ozdób, rzeźb czy napisów.


— To pamiątka po bitwie Chmieleńskiego z
Rosjanami. Mało kto o niej wie i na pewno nikt się nią nie opiekuje... No, a
teraz idziemy do posiadłości Raczyńskich.


Wyszli znowu na główną ulicę i
skierowali się w stronę, z której wczoraj przyszli. Minęli znany im już pomnik
Tadeusza Kościuszki.


— Bohaterowi spod Racławic Tadeuszowi Kościuszce
w setną rocznicę zgonu 1817-1917 — przeczytał Paweł.


Niżej była jeszcze jedna
tablica z napisem:


 

Pomnik
Tadeusza Kościuszki

staraniem
społeczeństwa odrestaurowany w roku 1974

 


— Ten pomnik miał więcej
szczęścia niż tamten — pomyślał głośno Maciek. — Może dlatego, że stoi przy
drodze.


Szli teraz wzdłuż muru otaczającego park Raczyńskich.
Przed wejściem do parku i zaraz za bramą stały długie, brzydkie, parterowe
zabudowania dla dawnej służby dworskiej, obecnie też zamieszkane. Od bramy
wiodła w głąb parku prosta aleja, obsadzona po lewej stronie drzewami. Na prawo
odsłonięty był widok na malowniczy staw zarośnięty pływającą roślinnością, z
wyjątkiem pasa czystej wody w pobliży środka.


— Zygmunt Krasiński nazwał ten staw Irydionem.
Powstał przez spiętrzenie wody Wiercicy. Tu, pod tym mostkiem, znajduje się
śluza i sztuczna kaskada. — Ata przechyliła się przez poręcz.


W upuście leżała opona od traktora tak ciężka, że
nawet silny, spieniony strumień wody nie mógł jej zabrać w mniej eksponowane
miejsce.


— Oto owoc nowoczesnej gospodarki — smutnie
zażartował Paweł.


Szli dalej pod pięknymi starymi drzewami. Za nimi
widać było jeszcze jeden stawek zielony od rzęsy. A potem stanęli przed frontonem
pałacu. Fasada kryła się za rusztowaniami, na których nie dało się dostrzec ani
jednego robotnika. Dwa kamienne lwy przed wejściem smutno patrzyły na nieczynną
fontannę, niestrzyżone tuje i zapuszczone żywopłoty, rosnące przed
pałacem. Drzwi okazały się zamknięte.


— Dziwne — zdenerwowała się Ata. — Przecież to
jest szkoła. Technikum rolnicze. O tej porze roku i dnia powinna się tu odbywać
nauka. Niesądzone nam widocznie zwiedzenie wnętrza.


— Ja już widziałem niejedną szkołę — pogardliwie
machnął ręką Paweł. — Mogę sobie wyobrazić, jak wyglądają klasy.


— Były propozycje przekształcenia pałacu na
obiekt wypoczynkowy dla Polonii zagranicznej albo na muzeum Jury
Krakowsko-Częstochowskiej, ale nic z nich nie wyszło. Pamiątki po Raczyńskich i
Krasińskich znajdują się w muzeum w Częstochowie. W 1939 roku wdowa po Karolu
Raczyńskim, z domu księżna Stefania Czetwertyńska, w przeciwieństwie do swego
męża bardzo nielubiana przez okoliczną ludność, zabrała co cenniejsze rzeczy z
pałacu i wyjechała za granicę w obawie przed Niemcami. Nigdy już nie wróciła...
A ten skromny klasycystyczny budyneczek to dworek Krasińskich — Ata wskazała
na niski pobielany domek. — Spójrzcie jaka ogromna dysproporcja bije w oczy
między domem pana generała Krasińskiego i pałacem jego zięcia. Dodam, że
dworek został mocno zniszczony przez pożar w kilka lat po ostatniej wojnie, ale
go odnowiono.


Za pałacem natknęli się na pięćsetletni dąb zwany Dziadkiem.
Dalej rozpościerała się szkółka ogrodnicza, inspekty, szklarnie i uprawy
pod folią. Jeszcze dalej stały nowoczesne budynki: internat oraz sala
gimnastyczna. Po przeciwnej stronie pałacu park zmieniał swój charakter na
bardziej dziki, prawie las, w którym kryły się boiska sportowe, stary budynek
stolarni i wydeptane romantyczne ścieżki wśród krzewów.


Zawrócili. Przeszli znowu przez mostek. Paweł zwrócił
uwagę na dziwną budowlę stojącą w pobliżu na parkowej łączce.


— Czy to altana, czy obudowa studni?


— Nie wiem. Nigdy tam nie zaglądałam.


Podeszli bliżej i przekonali się, że było to wejście
do podziemnej piwnicy lub schronu, którego dwa okienka czerniały tuż przy samej
ziemi.


— To by się nadawało na ukrycie niejednej
skrzyni. Muszę się tam dostać — zapalił się Witowski.


Ata ostudziła jego zapędy.


— Po pierwsze, wygląda to na obiekt znacznie
nowszy niż z czasów, które nas interesują, a po drugie, przez te otwory już
niejeden chłopak wlazł do środka i spenetrował wszystkie zakamarki. Z absolutną
pewnością nie ma tam nic. Ewentualnie może znowu znajdziesz puszki po
konserwach – ślady naszej cywilizacji. Tak sobie myślę, że archeolodzy za kilka
tysiącleci będą wykopywać zamiast glinianych skorup pogniecione kawałki blachy
i na ich podstawie będą się domyślać, jak też wyglądało menu ich przodków.


— Obok kultury urn twarzowych, ceramiki sznurowej
i tym podobnych wprowadzone zostaną nowe pojęcia; na przykład kultura puszek
walcowych albo graniastosłupowych — uzupełnił Belina, ale Acie nie bardzo się
spodobał ten żart.


 


* * *


 


Obiad zjedli w Janowie w restauracji Nad potokiem
przy rynku szumnie nazwanym placem Grunwaldzkim. Zaraz potem Ata poprowadziła
ich w kierunku Ponika. Po drodze wstąpili do księgarni, mieszczącej się w
zgrabnym niewielkim pawilonie.


Wychodząc, napotkali Starego Prota, jadącego wozem ku
rynkowi. Ponowił swoje zaproszenie i Ata obiecała wpaść do jego domu jutro pod
wieczór.


Ponik prezentował się źle. Ubogie chaty, wąskie dróżki
i chude psy to zasadnicze obserwacje poczynione przez naszą trójkę turystów.
Zwyczajna, można rzec: typowa, biedna wioska. Szybko wycofali się na drogę,
którą przyszli. Ata powiedziała:


— Teraz kolej na dłuższe wycieczki. Skoro już tu
jesteśmy, proponuję iść dalej tą drogą i potem przez las pójść do Huciska,
gdzie Chmieleński zorganizował swój oddział. Podobno przed wojną pokazywano
jeszcze dwie wysmukłe sosny koło Huciska, pod którymi znajdowała się kwatera
Chmieleńskiego.


Ruszyli pod górę, bo droga wspinała się na spory
pagórek. Nie minęła godzina, gdy osiągnęli wieś o nazwie Apolonka i kilkaset
metrów dalej porzucili asfaltową drogę, skręcając na prawo w leśną ścieżkę. Ata
prowadziła nie używając mapy.


— Taki spacerek to raj dla mieszczucha — cieszył
się Paweł. — Och, jak ja nienawidzę wielkomiejskiego smrodu. Chętnie bym zamieszkał
w leśniczówce.


— Po pierwszej zimie już by ci się odechciało
— mruknął Maciek.


— Coś ty? — Paweł był oburzony. — Ja...


— Cicho! — syknęła Ata, pokazując zająca, który,
spłoszony przez nadchodzących ludzi, dał drapaka na drugi koniec wyłaniającej
się zza drzew polanki. Tam stanął słupka i obserwował czujnie otoczenie. Gdy
podeszli bliżej, opadł na cztery łapy i pokicał spokojnie między sosny.


— Śliczny szaraczek — rozczulił się znowu Paweł,
ale nie dane mu było zbyt długo się zachwycać tym spotkaniem, gdyż za następnym
zakrętem ścieżki stała sarna. Zobaczywszy ludzi, dwoma susami bezszelestnie
zagłębiła się w las.


— Duża sztuka.


— Ale dlaczego tylko jedna?


— Okazuje się, że nasze lasy jeszcze mają dzikich
mieszkańców.


— Najpierw zając, teraz sarna, następny pewnie
będzie dzik. — Maciek straszył Atę. — Nie boisz się?


— Jakżebym się mogła bać, będąc w takim
towarzystwie. Na wasz widok pierzchną dziki, wilki, a nawet tygrysy — zakpiła dziewczyna.


Dalej szli przesieką, pokonując jeszcze jedno
wzniesienie. Gdy już mieli za sobą najwyższy punkt, Ata kazała skręcić pod
kątem prostym na leśną drożynę, która doprowadziła ich prosto do Huciska,
przysiółka liczącego kilkanaście gospodarstw położonych wzdłuż polnej drogi.


— Czy pan może wie, gdzie tu był obóz
Chmieleńskiego? — zapytała Ata pierwszego napotkanego chłopa.


— Kogo?


— Chmieleńskiego.


— Taki tu nie mieszka — odpowiedział
tubylec.


Ata uśmiechnęła się kwaśno.


— Dziękuję. Tak się urywa jeszcze jeden ślad —
zwróciła się do kolegów. — Pamięć ludzka jest krótka i niewdzięczna.


Zapytała jeszcze jednego gospodarza o Chmieleńskiego i
o powstańców styczniowych, ale tak samo bez powodzenia.


 


* * *


 


Wrócili do hotelu inną drogą, na skróty.


Panienka z recepcji, podając im klucze, powiedziała:


— Ktoś pytał o państwa przed godziną.


— Tak? — zdziwili się wszyscy. — Kto
taki?


— Nie wiem. Nie podał swego nazwiska. Młody
przystojny brunet.


— Czyżby Zbyszek? — zastanowiła się Ata. — Czy
zostawił dla nas jakąś wiadomość?


— Nie. Gdy się dowiedział, że państwo są
nieobecni w hotelu, wyszedł.


— Ciekawe, kto to mógł być — zachodziła w
głowę Ata.


— Nieważne — machnął ręką Maciek. — Przyszedł
raz, to trafi i po raz drugi, jeśli będzie miał ochotę. Widzę, że strasznie
żałujesz, że ominęło cię spotkanie z przystojnym nieznajomym.


— Chyba jesteś zazdrosny. — Ata parsknęła
śmiechem i pobiegła do swojego pokoju. — Nie widzę nic złego w tym, że młody i
przystojny człowiek może mi się podobać. Czy uważasz to za nienormalne?


— Ależ nie. Pod warunkiem, że ten młody człowiek
nazywa się Belina.


 

 

 

 

 

Rozdział X

Szpieg

 


Następny dzień wstał jeszcze piękniejszy.


W trakcie śniadania w Źródlanej Ata
powiedziała:


— Trzeba wykorzystać tę nadzwyczajną pogodę i
poopalać się w jakimś zacisznym miejscu.


— Nie znoszę bezmyślnego smażenia się na słońcu.
Nigdy nie lubiłem leżeć na plaży i gapić się w niebo. — Maciek zdecydowanie
wyrażał swoje niezadowolenie, ale Ata wcale się tym nie przejęła.


— Wolałeś, zamiast na niebo, spoglądać na śniade,
opalone dziewczęta, biegające po plaży. Tak?


Roześmiali się.


— Dziś jest dopiero wtorek, a my mamy już za sobą
dużą część zwiedzania okolicy. — Ata wolała jednak się usprawiedliwić. — Żeby
zobaczyć resztę, wystarczą nam dwa dni, a mamy przecież jeszcze czas do soboty,
a nawet do niedzieli. Jest za gorąco, żeby Paweł dźwigał swój sprzęt
wspinaczkowy. Jutro może być chłodniej.


— Wszystko się zgadza, tylko... Po prostu, nie
mam odpowiednich kąpielówek. Nie przyszło mi do głowy, żeby w początkach maja
zabierać na wycieczkę takie rzeczy. Nie chcesz chyba, żebym się opalał w
gatkach z rozporkiem.


— Będziesz się opalał w spodniach. Na początek
opalisz swą chudą klatkę piersiową. — Ata na wszystko miała natychmiastową
odpowiedź.


— O, Boże! — jęknął Belina. — Jaka despotyczna i
wygadana baba. Z takim charakterem zostaniesz starą panną.


Teraz Paweł parsknął śmiechem.


— Czyżbyś się już odkochał, Maciusiu?


Maciek udał zrezygnowanego.


— I ty, Brutusie, przeciwko mnie? Nie
wtrącaj się, mięśniaku, do intelektualnych rozmów; to nie twoja specjalność. A
kto ci powiedział, że ja jestem zakochany, i w kim? Ale dobrze, poddaję się.
Pójdę zaraz do Janowa i kupię sobie co trzeba. Przy rynku jest sklep z różnoraką
odzieżą.


— Na pewno nie mają jeszcze letnich rzeczy. Nie znasz
wiejskiego handlu? Nie warto się fatygować.


To brzmiało logicznie.


— Wobec tego idę do kiosku, kupić coś do
czytania. Zaraz wracam.


Nim Maciek wrócił, Paweł przywołał kelnerkę, zapłacił
rachunek i wyszedł z Atą z gospody. Zaczekali na Maćka na chodniku. Przyszedł
niezadowolony.


— Nie ma ani czasopism, które lubię, ani żadnej
przyzwoitej gazety. Jest za to olejek do opalania dla ciebie — podał Acie buteleczkę.


— Widzisz, że dzisiaj wszystko sprzysięgło się
przeciwko tobie. W takim dniu najlepiej nic nie robić, tylko odpoczywać.


— Jeszcze trochę a doradzisz mi, żebym się
położył do łóżka i czekał spokojnie, aż przyjdzie śmierć.


— Bez przesady. To jest makabryczne.


— Nie przyjmuj tego zbyt dosłownie. Ważna jest
myśl przewodnia a nie słowa. Krótko mówiąc, nie złamiecie mnie. Demonstracyjnie
nie będę się opalać. Usiądę sobie w cieniu, pomyślę w skupieniu i rozwiążę
zagadkę pradziadowego szyfru. Howgh!


Ata zatrzymała się w pół kroku.


— Oto jest prawdziwie męska wypowiedź. Trzymam
cię za słowo... i szczerze życzę sukcesu.


Wrócili do hotelu.


W pokoju Paweł stanął przy firance, wyglądając przed
budynek. Skinął na Maćka.


— Podejdź tu. Widzisz tego faceta, tam koło
schodów?


— Widzę. Majstruje coś przy motocyklu.


— Tak. Rano też go widziałem. Też naprawiał motocykl.
Potem, gdy jedliśmy śniadanie, zjawił się w restauracji. Zajął stolik koło
drzwi i zamówił kawę. Zaraz po naszym wyjściu wyszedł i on. Teraz kręci się
koło hotelu. To pewnie on dowiadywał się wczoraj o nas w recepcji.


— Interesujące. — Maciek przypatrywał się
motocykliście. Z daleka niepodobna było rozpoznać twarzy. Charakterystyczne
były jednak długie ciemne włosy i ubranie utrzymane w niebieskiej tonacji. —
Zobaczymy, co on zrobi, gdy pójdziemy na zieloną trawkę.


Wzięli koce i parę drobiazgów i wyszli z pokoju,
zamykając drzwi na klucz. Ata właśnie też opuszczała swój pokój. Włosy zaplotła
w gruby warkocz. Również niosła koc oraz siatkę z kosmetykami. Pójdziemy za
rzekę pod las — poprowadziła ich najpierw drogą, a dalej przez groblę na
lewy brzeg Wiercicy, rozlewającej się tu w szerokie jeziorko. Wybrali zaciszne
miejsce i rozłożyli koce. Nim zdążyli się rozebrać, na serpentynie drogi
pojawił się zjeżdżający spod Kmicica błękitny motocyklista. Na dole
zatrzymał się na chwilę, nie zsiadając z motoru, po czym powolutku ruszył z
miejsca i zniknął wśród zabudowań.


Paweł szepnął do Maćka:


— Rozczarował się nasz „Błękitny Jeździec”. Jak
ci zdaje, kto go na nas nasłał?


Maciek skojarzył w myśli Błękitnego z łysym grubasem z
motelu pod Częstochową, ale nie wypowiedział swoich myśli. Wziął aparat
fotograficzny i zaczął robić zdjęcia Aty w kostiumie plażowym.


Paweł rozłożył na kocu książkę Jaskinie Polski
Kazimierza Kowalskiego. Maciek zajrzał mu przez ramię.


— Nigdy bym nie przypuszczał, że mamy w Polsce tak
wiele jaskiń.


— To jest tylko pierwszy tom — podkreślił Paweł —
jaskinie Jury Krakowsko-Częstochowskiej. Bardzo stare wydanie. Odkryto znacznie
więcej jaskiń, niż tu zamieszczono. Tu masz opisy i plany jaskiń w pobliżu
Złotego Potoku. Chciałbym te dziury jutro pooglądać... Ja, gdybym miał schować
w lesie jakąś cenną rzecz, zrobiłbym to w jaskini. Tam nie pada deszcz ani
śnieg i wahania temperatury są mniejsze niż na zewnątrz, a co najważniejsze,
ludzie na ogół boją się wchodzić do ciemnych jaskiń.


— Hmm — powiedział Maciek potwierdzająco.


 


* * *


 


Późnym popołudniem odszukali dom Starego Prota.


Gospodarz krzątał się na podwórku, ale na ich widok
porzucił robotę i wprowadził ich do izby.


— Kryśka — zwrócił się do młodej dziewczyny,
siedzącej przy stole i czytającej książkę — idź zawołaj matkę. Niech przyjdzie
do gości.


Krysia odłożyła książkę i szybko opuściła dom.


— To moje najmłodsze dziecko — wyjaśnił z dumą
Prot. — Trzech synów już pożeniłem i poszli w świat. Kryśka w tym roku zdaje
maturę. Już za dwa tygodnie będzie po... Siadnijcie se przy stole. Żona zaraz
przygotuje coś do jedzenia, a my z panami obciągniemy trochę winka.


— Ależ, dziękujemy — Paweł poczuł się w
obowiązku zaprotestować przeciwko nadmiernie gościnnemu przyjęciu. — Dopiero
co byliśmy na obiedzie. A alkoholu nie pijemy. Byliśmy harcerzami — dodał,
puszczając oko do Maćka.


— E, takie tam tera harcerstwo — skrzywił
się stary. — Panie, przed wojną to byli harcerze. Pamiętam, sam byłem
zastępowym... Ale po jednym kieliszeczku musicie spróbować, bo inaczej moja stara
by się obraziła. To jej własnej roboty.


Wróciła Krysia z matką i z ogromnym białym psiskiem.


— Moja żona — przedstawił Prot. — A to jest Cezar
— dodał, gdy zakończyli ceremonię powitań. — Stary pies, niewiele młodszy od
naszej Kryśki. Już trochę niedowidzi i ledwo łazi, ale domu jeszcze strzeże.


Paweł miał inne zdanie na temat tego pilnowania domu,
bo gdy oni we troje weszli w obejście, to pies nie dał nawet znaku życia.


Prot nalał do szklanek czerwonego wina, a Protowa
postawiła na obrusie talerz z pokrojonym plackiem.


— Zaraz zrobię herbatę.


— Zdrowie gości! — Pan domu wzniósł toast.


— Zdrowie gospodarzy!


Toasty musiały być głośne, bo Cezar spojrzał na nich,
poruszył uszami, ale za moment uspokojony podreptał ku Krysi i położył się na
podłodze koło jej stołka.


— Co słychać o Szermerze? — przypomniała
sobie Ata. — Złapano go?


— Wałęsa się po okolicy, bo raz po raz któryś z
chłopów opowiada, że go widział. Chocia może to i nieprawda, bo nikt go nie
spotkał za dnia tylko po ciemku, wieczorem. A w nocy wszystkie koty są czarne i
strach ma wielkie oczy. Pierwszego lepszego nieznajomego można wziąć z daleka
za Szermera. Ja nie wierzę, żeby on przyszedł do wsi.


— Ale chałupę każesz zamykać i psa spuszczasz na
noc. — Protowa nie podzielała optymizmu męża.


— Pewnie. Tato tylko tak mówi — przytaknęła
córka.


— Co wy tam wicie — burknął stary. — Strzeżonego
Pan Bóg strzeże.


— Ale Dobek dostał po gębie od Szermera. —
Stara nie dawała za wygraną.


— Głupiaś. Wierzysz pijakowi? Spił się jak świnia
i oberwał po łbie, sam nie wie od kogo. Plecie, co mu ślina na język
przyniesie, żeby zrobić z siebie bohatera. Pewnikiem to jego baba tak go
urządziła...


— Dobrze by zrobiła łobuzowi. — Tym razem
gospodyni zgodziła się ze zdaniem męża.


— Jedzcie, państwo, jedzcie... i pijcie — zmienił
temat Prot. — Maryśka — zwrócił się znowu do małżonki — opowiedziałabyś gościom
nasze legendy o Potoku.


— Bardzo prosimy — poparła ten pomysł Ata.


Protowa nie dała się długo namawiać. Podała herbatę i
przysiadła się do stołu.


— Najstarsze podanie mówi, że pewnego letniego
skwarnego popołudnia ciągnął ze wschodu na zachód liczny orszak książęcy.
W pewnym momencie ujrzeli przed sobą Wiercicę, w której odbijało się
nisko stojące słońce. Książę zakrzyknął: Patrzcie, złoty potok, i od
tego wywodzi się nazwa wsi.


— Okazuje się, że zamieszkaliśmy w miejscowości o
książęcym rodowodzie. Wcale tego nie odczułem — zaśmiał się Paweł.


— Ciekawsza legenda opowiada o zamku
ostrężnickim. Dawnymi czasy zamek zamieszkiwali zbójcy i przechowywali w nim
skarby zdobyte w czasie łupieskich wypraw. Zamek był połączony podziemnymi
korytarzami z zamkiem w Olsztynie. Pod zamkiem była jaskinia, której chodniki
ciągnęły się pod ziemią do Olsztyna, a niektórzy mówią, że nawet aż do
Częstochowy. Tymi podziemiami przewożono wozami zdobyte złoto i srebro. Teraz
większość korytarzy jest zamulona lub celowo zasypana ziemią. Ale jeden z nich
posiadał żelazne drzwi, które obecnie znajdują się w kościele w Potoku.
Pewnego razu mały chłopiec wszedł do tego korytarza, znalazł przejście do
głębszych komór jaskini i odkrył tam zbójeckie skarby. Kiedy wynosił je na
światło dzienne, zrobił się okrutny przeciąg w grocie i zatrzasnął drzwi
tak mocno, że obcięły piętę wychodzącemu chłopcu. Od niego wywodzi się tutejsza
rodzina Piętaków.


— Żałuję, że w kościele nie zwróciliśmy uwagi na
te drzwi. Lubię takie historie. — Paweł był wyraźnie zainteresowany. — Jutro
idziemy do Ostrężnika.


Protowa, zadowolona z żywej reakcji słuchacza,
ciągnęła dalej opowieść.


— Pod zamkową górą bije źródło, wypływające z
zamkowych podziemi. Czasami wysycha zupełnie na kilka lub kilkanaście lat,
a czasem tryska tak obficie, że tworzy spory potok. Tradycja mówi, że
wytrysk wody oznacza nadejście wielkich wydarzeń. Teraz woda wypływa już od
jakichś piętnastu lat i ludziska oczekują, że wkrótce coś się stanie.


Efektownie zawiesiła głos i przerwała na chwilę
opowiadanie.


— Z zamkiem związana jest jeszcze jedna, nowsza,
legenda. Powstańcy polscy po przegranej bitwie pod Śmiertnym Dębem mieli ukryć
w zamku swój skarb...


W tym momencie trójka naszych młodych turystów, jak na
komendę, poruszyła się na krzesłach. Ale żadne z nich nie odezwało się ani
słowem. Tylko serca zabiły im żywiej.


— ...Pod ruinami wieży, w zasypanych piwnicach,
schowali łup zdobyty w poprzedniej, wygranej bitwie.


— Skoro wiadomo, gdzie skarb jest ukryty,
dlaczego nikt go do tej pory nie odkopał?


— Może kto odkopał. Przyzna się to taki?
Chociaż... Myślę, że to za trudne zadanie dla jednego, a nawet w kilku chłopa
nie da się usunąć takiej masy gruzu. Zamek jest tak zniszczony, że prawie nic
z murów nie zostało. Szczyt góry pokryty jest grubą warstwą gruzów.
Niejeden już próbował szukać i kopał w ruinach, chociaż tam straszy.


— Fantastyczne — ucieszył się Paweł jak dziecko.
— Od dawna chciałem trafić na zamek, w którym straszy, duchy pilnują skarbów, a
podziemne lochy są pełne tajemnic. Niesamowita historia.


Gospodyni zadowolona, że jej opowiadanie zyskało
aprobatę gości, przyniosła jeszcze trochę placka i zaparzyła nową herbatę. Prot
nalewał wino i zachęcał do picia, ale goście pragnęli jak najszybciej znaleźć
się tylko we własnym gronie i podzielić się uwagami na temat sensacji
zasłyszanych od pani Protowej.


Nim upłynęło pół godziny pożegnali gościnnych
gospodarzy i podążyli do hotelu.


Zaraz koło domu Prota natknęli się na motocyklistę,
który przez nieuwagę dał się zaskoczyć.


— Ten to ma świętą cierpliwość — powiedział Maciek
do Pawła. — Cały dzień nas śledzi i śledzi. Uczepił się jak rzep psiego ogona.


— Do licha! — zaklął po cichu Paweł. — Już ja się
jutro postaram, żeby się odczepił.


 


* * *


 


O godzinie ósmej znaleźli się znowu w Źródlanej.


— Co jemy?


— Żurek.


— Żurek.


Zdania były zgodne. Żurek w Źródlanej cieszył
się zasłużenie dobrą opinią.


Zamówili kolację. Sala była pusta. Nawet Błękitny
Jeździec nie zdecydował się tym razem na wejście do restauracji.


— Szanowni zgromadzeni — zaczął Paweł tak
komicznym tonem, że Ata i Maciek parsknęli śmiechem. — Panie i panowie, mam
zaszczyt zagaić nadzwyczajne walne zebranie naszego towarzystwa. Witam
wszystkich obecnych i dziękuję za liczny udział w spotkaniu. W związku z
ujawnieniem pewnych nowych faktów w wiadomej państwu sprawie konieczne stało
się podjęcie natychmiastowej decyzji co do kierunków dalszej naszej
działalności. Chodzi konkretnie o...


— Właśnie. Mówże wreszcie konkretnie, bo się
wścieknę — zniecierpliwił się Maciek.


— Proszę o ciszę — zgromił go Paweł. — Chodzi o
opowiadanie, któreśmy dzisiaj usłyszeli, dotyczące skarbów Ostrężnika i bitwy
pod Śmiertnym Dębem. Toż to prawie jakby żywcem wyjęte z pradziadowego
pamiętnika. Zadziwiająca zgodność faktów. — Wrócił do normalnego tonu. — Jutro
powinniśmy zbadać te ruiny. Co o tym myślicie?


— Ja myślę, że Ata myśli, że jutro znowu będzie
można się opalać. — To Maciek wysilił się na uszczypliwy żart.


Ata spiorunowała go wzrokiem.


— No wiesz, przecież nikt cię nie zmuszał, żebyś
stale przebywał w naszym towarzystwie. Mogłeś...


— No, no, wolnego, spoko! Tylko się nie pokłóćcie
— wmieszał się Paweł. — Okropnie trudne macie charaktery, i to oboje. Mówcie na
temat.


— Przyznam się, że znowu jestem sceptykiem. —
Belina kręcił głową. — Bo pomyślcie, jeżeli po okolicy krąży taka legenda, to
z pewnością już dziesiątki przeróżnych poszukiwaczy skarbów spenetrowały
zamek od końca do końca. Do tego niejeden z nich posiadał pewnie dużo większe
możliwości niż nasze: specjalistyczny sprzęt, czas i duże pieniądze. Przed laty
w zamku w Rabsztynie tacy poszukiwacze wysadzili w powietrze dynamitem
czteropiętrową basztę...


— Wieczny malkontent — mruknął Paweł. — Siedź w
hotelu w dusznym pokoju i rozmyślaj nad szyframi. Ja tam idę jutro do
zamku.


— Ja też. Chciałem cię tylko uprzedzić, że z
pewnością nic nie znajdziesz.


— Nie kracz, nie kracz. To się dopiero okaże. A
ty, Ato? Co ty na to?


— I tak zamierzałam się tam wybrać. Chcę jeszcze
tylko zwrócić waszą uwagę na styl, w jakim opowiadała żona Prota. Robiła wrażenie
kobiety wykształconej, a nie prostej wiejskiej kobiety. Miałam chęć zapytać ją
o szkołę, jaką ukończyła, ale powstrzymałam się, bo mogłabym ją speszyć. W
każdym razie spodobała mi się.


 

 

 

 

 

Rozdział CI

Diabelskie Skały

 


Rezerwat
krajobrazowy Parkowe, na południe od Złotego Potoku, obejmuje najbardziej
malowniczy fragment doliny Wiercicy w jej źródliskowej części. Prawie cały ten
teren porastają wspaniałe wysokopienne starodrzewy leśne, które dzięki przeszło
stuletniej ochronie zachowały się w prawie naturalnej postaci. Spotyka się tu
zabytkowe okazy drzew o imponujących nieraz rozmiarach. W lasach rezerwatu
jeszcze dość licznie rosną rzadkie drzewa: modrzewie polskie i cisy. Wyższe
partie zboczy zajmują lasy bukowe, w których runie można znaleźć rzadki żywiec
dziewięciolistny i czosnek niedźwiedzi. Wysłane piaskami dno doliny zajmują
bory mieszane i sosnowe. W otoczeniu źródeł i potoków występują
olchy. Przedstawicielami fauny są borsuki, kuny, dzięcioły, zimorodki. Tu
i ówdzie można napotkać wapienne skały o oryginalnych, fantastycznych
kształtach.

Przez takie tereny
bohaterowie naszej opowieści kierowali swe kroki na południe, w stronę Ostrężnika.
Prosto z hotelu ruszyli w górę rzeki prawym jej brzegiem. Był już późny
poranek, bezwietrzny i nieco duszny.


Przechodząc przez
łączkę oddzielającą hotel od lasu, Paweł obejrzał się i dostrzegł na
serpentynie Błękitnego, stojącego przy motocyklu. Domyślił się, że
zmotoryzowany młodzieniec zastanawia się, co począć ze swym żelaznym koniem,
niezbyt przydatnym do jazdy po bezdrożu, którym poszła Ata z kolegami.


Po kilku minutach osiągnęli skraj lasu. Tuż pod lasem
stał dąb, rozszczepiony i osmalony przez piorun. Jeden z jego potężnych konarów
wyrastał niemal poziomo, prostopadle do pnia. Na bezlistnej gałęzi siedział
spokojnie wielki granatowy gawron, wodząc wzrokiem po mijających go ludziach.
Ata pomyślała w duchu, że nie chciałaby przechodzić tędy nocą, bo scena, jaką
ujrzeli, nasuwała skojarzenia zgoła szubieniczne.


Idąc dalej, minęli po prawej stronie groblę wiodącą na
drugą stronę rzeki. Potem wyszli na polanę, na której rosło znowu samotne
drzewo. Na następnej polance stały rzędem drewniane domki kempingowe,
zaniedbane, bez szyb w oknach. Drewniany maszt na środku polany świadczył, że
domki służyły dawniej jako pomieszczenia dla obozu harcerskiego. Z obozu
wiodła przez kładkę nad rzeką dróżka do harcówki – ładnego, murowanego budynku,
stojącego przy głównej drodze.


W skalnym zboczu po lewej ujrzeli potężny czarny
otwór obszernej groty. Wewnątrz na gliniastym klepisku znaleźli resztki
ogniska – widomy znak gospodarowania obozowiczów. Paweł rozglądał się z
zaciekawieniem, poszukując jakiegoś korytarza, który poprowadziłby ich do
dalszych partii jaskini, ale okazało się, że poza jedną komorą, w której się
znaleźli, nie ma nic więcej. Wyszli z powrotem przed grotę i zaraz po lewej
ręce zauważyli wejście do drugiej jaskini. Tu wejście było trudniejsze, po
stromym osypisku. Paweł dostał się do środka pierwszy. Wdrapał się na skalną
półkę biegnącą w głębi i spenetrował szybko wnętrze mimo panującego w nim półmroku.
Tutaj również nie znalazł niczego oprócz drugiego wyjścia z jaskini,
znajdującego się znacznie wyżej niż pierwsze.


— To lubię — rzekł po wydostaniu się na
światło słoneczne. — Szkoda tylko, że poza główną komorą nie ma już nic. To
właściwie nie są jaskinie lecz jedynie schroniska.


— Jaka jest różnica między jednym a drugim?
— zapytał Maciek.


— Schronisko to taka dziura, która cała
oświetlana jest światłem dziennym, w przeciwieństwie do jaskini, gdzie istnieją
korytarze lub komory, do których światło nie ma dostępu... À propos —
przypomniał sobie — nie wzięliście na pewno latarek.


— Ja wcale nie mam latarki — odpowiedziała Ata —
ale myślę, że nie będzie mi potrzebna.


Paweł nie krył rozczarowania.


— Ja tam na wszelki wypadek mam przy sobie;
chociaż tylko małą, kieszonkową.


— To świetnie. W takim razie możemy śmiało iść
dalej.


Powędrowali drogą wiodącą po stromym brzegu stawu
rozciągającego się za młynem, który już nie był napędzany siłą wody lecz
energią elektryczną. Skręcili w lewo w młody las poprzerastany z rzadka
starymi wysokimi sosnami. Ata poprowadziła ich na strome zbocze a następnie po
płaskim grzbiecie wzgórza. Gdy wzgórze zaczęło się obniżać, zatrzymała się,
spoglądając w dół.


— Oto jedno z większych grodzisk
słowiańskich należących prawdopodobnie do państwa Wiślan — zatoczyła ręką
szerokie półkole. — Ten wał zbudowany z ziemi i drewna otacza centralną
część...


— Przepraszam, jaki wał? — Paweł nie dostrzegał
żadnego obwałowania, ani ziemnego, ani drewnianego, mimo iż drzewa rosły
tutaj rzadko i wzrok ogarniał sporą połać lasu.


— Wstyd — roześmiała się dziewczyna — żeby taki
„jaskiniowiec”, który po ciemku rozpoznaje najdrobniejsze szczegóły grot
i schronisk skalnych, nie potrafił zauważyć w biały dzień takiego „drobiazgu”,
jak ten nasyp, liczący chyba ze trzysta metrów długości. Chodźcie, poprowadzę
was po koronie wału dookoła grodziska. Może wtedy go zauważycie. Proszę za
mną.


Poszła przodem i po chwili znaleźli się na niskim
fałdzie terenu, pokrytym liśćmi i porośniętym krzewami. Wał miał od pół do
półtora metra wysokości w stosunku do przyległego terenu. Od strony zachodniej,
gdzie teren stromo opadał, wał wydawał się niezamknięty, ale niżej na zboczu
można było znów dostrzec ślady poprzecznego garbu.


— Istotnie, wygląda to na niski szaniec — zgodził
się wreszcie Paweł. — Ale żeby to odkryć pośród lasu, trzeba mieć naprawdę
wyczulone archeologiczne oczy.


Zbiegli stromym zboczem do podnóża skały, pod którą
Paweł znowu znalazł grotę. Była to nieduża niska pieczara o dnie pokrytym
rumoszem kamiennym.


— Tu co krok to jaskinia, ale zupełnie nieciekawa
— gderał. — Ale powiem wam, że każda z nich nadawałaby się na schowek dla
ukrycia dziadkowego depozytu. Możemy chodzić od skały do skały, od jaskini do
jaskini przez parę miesięcy i nie natrafimy na tę właściwą.


— Dokładnie tak samo myślę — zgodził się Maciek —
ale pospacerować po świeżym powietrzu nie zaszkodzi.


Paweł skrzywił się, ale nic nie powiedział. Machnął
tylko ręką w bliżej nieokreślonym geście i ruszył dalej. Minęli skałę
jakby rozdartą na dwie części rozdzielone pionową szparą i znaleźli się przy
asfaltowej szosie.


— To jest Skała z Matką Boską — objaśniła
dziewczyna. — Tam, we wnęce, stoi figura Matki Boskiej i stąd pochodzi nazwa.
Tam dalej widać Skałę z Krzyżem. Na szczycie stoi żelazny krzyż
bezpośrednio nad drogą. Po przeciwnej stronie mamy staw Zielony. Wszystkie
te stawy powstały za Edwarda Raczyńskiego w ciągu Wiercicy, która płynie tu po
przeciwnej stronie drogi niż we wsi.


Spojrzała na niebo.


— Pogoda się psuje — stwierdziła. — Pójdziemy
teraz drogą do źródeł rzeki. Tak będzie prędzej niż przez las, choć mniej przyjemnie,
ale musimy trochę przyspieszyć, bo czas ucieka.


Droga była wąska, prawie bez poboczy. Szli gęsiego, w
razie potrzeby ustępując z drogi samochodom. Pierwsza szła Ata, a za nią
chłopcy. Przez długi czas nie spotkali żadnego pieszego. Trasa prowadziła przez
las i w cieniu drzew zrobiło się chłodno.


Po niepełnej godzinie marszu dotarli do miejsca, gdzie
przy drodze stała tabliczka z napisem: Źródła Zygmunta. Tuż obok drogi
teren stromo spadał do rzeki. Gdy zeszli na dół, zobaczyli jak spośród
olbrzymich głazów wytryskiwała spod ziemi woda w takiej ilości, że natychmiast
tworzył się spory bystry potok. Zanurzyli dłonie w przejrzystej, lodowatej
wodzie. Maciek się napił. Woda miała dziwny, gorzkawy posmak.


— Tutaj w letnie niedziele przyjeżdża mnóstwo
turystów z Częstochowy i ze Śląska. — Ata wskazała na pobliski parking i porozstawiane
w lesie ławki. — Wtedy to miejsce staje się trudne do wytrzymania; smród, hałas
i podobne „zdobycze” cywilizacji. Za to ze dwieście metrów stąd jest jeszcze jedno
źródełko – Źródło Elżbiety. Może nie tak efektowne jak to, ale ciche,
spokojne i romantyczne. Tam naprawdę można wypocząć i poobcować z przyrodą.
Zobaczycie. — I skierowała się w głąb lasu.


Źródełko nie było łatwe do odnalezienia. Było mniejsze
od poprzedniego i sączyło swą wodę powoli i bezszmerowo. Płaskie brzegi
zachęcały do odpoczynku nad strumykiem.


— Oto moja świątynia dumania — powiedziała
Ata, mimo woli ściszając głos. — Bywałam w tym miejscu już kilkakrotnie,
zawsze sama i nigdy nie spotkałam tu żywej duszy.


Miejsce było wprost idealne dla osób szukających
spokoju i samotności. Cichy poszum wiatru i poskrzypywanie nadwątlonej gałęzi
były jedynymi dźwiękami dochodzącymi z głębi lasu.


— Teraz zboczymy nieco w prawo — zarządziła Ata.
— Niedaleko stąd jest efektowna szczelina skalna nakryta od góry wielkim
głazem, co przypomina bramę. Zygmunt Krasiński nazwał ją Bramą Twardowskiego.
Skoro tu jesteśmy, to trzeba ją zobaczyć.


Udali się we wskazanym
kierunku, poprzedzani przez Atę. Pokonali skalisty wzgórek i niezadługo wyszli
z lasu na kamienistą drogę. W pewnym miejscu przewodniczka skręciła z powrotem
w las na nikłą, wąziutką ścieżynkę, która przywiodła ich do malowniczej grupy
skalnej, ukrytej za drzewami. Tutaj wiatr gwizdał inaczej niż przy romantycznym
źródełku. Maciek zastanawiał się w myśli, czy to złudzenie zasugerowane nazwą
skały, czy rzeczywiście wiatr się wzmógł, czy może akustyka tych miejsc tak
bardzo się różniła.


Przeszli przez kamienną bramę. Paweł wydrapał się
z kocią zwinnością na skalisty cypel, ale jeszcze szybciej zsunął się na dół.


— Idzie tu ten facet, który stale łazi za nami —
powiedział półgłosem. — Możemy go przyłapać.


Pociągnął ich za najbliższy występ skalny.


— To ten motocyklista? — spytał Maciek.


— Jasne! Jak tylko się pokaże w tym miejscu,
łapiemy go. Uważaj!


— Tylko nie wdawajcie się w bijatykę
— szepnęła Ata.


Błękitny pojawił się w odległości około dziesięciu
metrów od nich. Przystanął rozglądając się wokół.


— Teraz! — rzucił Paweł i pomknął w kierunku
nieznajomego. Za nim, o dwa kroki w tyle, biegł Belina.


Błękitny rzucił się do ucieczki ścieżką, którą
przyszedł. Wkrótce wydostał się na drogę i zanim jego prześladowcy zrobili to
samo, miał już nad nimi dużą przewagę, mimo początkowego zaskoczenia. Strach
dodawał mu skrzydeł. Oglądnął się do tyłu i skoczył poprzez przydrożny rów
między drzewa. Zrobił to jednak tak niefortunnie, że poślizgnął się i upadł. W
jednej chwili Witowski znalazł się przy nim i ucapił go ręką za kołnierz. Maciek
stanął twarzą w twarz z uciekinierem.


Chwilę sapali wszyscy trzej, nie mogąc dobyć słów z
zadyszanych gardeł. Pierwszy Paweł wykrztusił pytanie:


— Dlaczego, szpiclu, depczesz nam po piętach? Hę?


Ale Błękitny nie stracił rezonu.


— Koleś, do kogo te słowa? Gdybyśmy byli sam na
sam, a nie dwóch na jednego, nauczyłbym cię dobrego wychowania.


Paweł poczerwieniał na twarzy i złapał lewą ręką
koszulę na piersiach pojmanego. Prawą zamierzył się do uderzenia.


— Chwileczkę — powstrzymał go Maciek. — Daj
spokój. Szkoda twojej ręki.


Paweł się pohamował.


— Ty, gnojku, gadaj, czego tu szukasz.


— Pospacerować po lesie nie wolno, czy jak?


— Wybrałeś na grzyby w maju?


— Nie twoja sprawa.


— Toś ty taki hardy. — Paweł znowu zacisnął
pięść. — Maciek, przeszukaj gościa. Tu w kieszeni na piersiach powinien mieć
prawo jazdy i dowód rejestracyjny motocykla.


— Nie trzeba, sam się wylegitymuję, chociaż to
bezprawie z waszej strony. — Sięgnął rękami do lewej kieszeni niebieskiej
bluzy.


Nagle opuścił złączone razem ręce na dłoń Pawła,
trzymającą go za koszulę, uderzając tak silnie, że Paweł rozluźnił uchwyt.
Błękitny szarpnął się do tyłu, uderzył Maćka pięścią w okolicę żołądka i pognał
na przełaj przez las.


Paweł natychmiast skoczył za nim, ale po parunastu
metrach zrezygnował z pogoni. Motocyklista był szybszy.


Maciek, blady i skrzywiony z bólu, trzymał się za
brzuch, ale na widok nadchodzącej Aty wyprostował się i usiłował przybrać obojętną
minę.


— Co ci się stało — zatroskała się
dziewczyna.


— Dobrze mu tak — warknął Paweł. — Wstawił się za
opryszkiem, żeby go nie bić, to sam oberwał.


— Wszystko w porządku. — Maciek starał się
zachować twarz. — Idziemy dalej. On na pewno nie pójdzie już za nami.


Paweł jeszcze marudził zły na siebie i wszystkich
dookoła, i odgrażał się, że na przyszłość nie popuści szpiclowi, lecz sprawi
mu solidne lanie. Po pewnym czasie incydent poszedł jednak w zapomnienie.


Wracali leśną drogą ku głównej szosie. Po dojściu do
skrzyżowania poszli na prawo czyli w stronę Żarek.


— Obejrzymy jeszcze Diabelskie Mosty —
zapowiedziała Ata — a potem już bez zatrzymywania maszerujemy do Ostrężnika.


— Jakie są te mosty? — zainteresowali się
obaj mężczyźni.


— Widzę, że panowie inżynierowie nie zapominają o
swoim zawodzie. Muszę was rozczarować. Są to małe drewniane kładki zgoła
nieciekawe jako obiekty myśli inżynierskiej, ale za to malowniczo położone.
Zaraz zobaczycie. Jeszcze tylko jeden zakręt.


Znowu weszli w las i natychmiast znaleźli się przed
stromą skałą poprzecinaną pionowymi pęknięciami. Z prawej strony na łagodniejszym
zboczu leżały drabiny ułatwiające wejście na górę. Po drewnianych szczeblach
wspięli się do mniej więcej trzech czwartych wysokości skały. Dalej
prowadziła stroma i śliska ścieżka, wiodąca przez dwie drewniane kładeczki nad
pionowymi przepaściami.


Gdy zasapani stanęli na wierzchołku, owionął ich
zimny wiatr. Spojrzeli na niebo.


— Będzie deszcz albo nawet burza, a my jesteśmy w
połowie drogi pomiędzy Złotym Potokiem a Ostrężnikiem. Nie wiadomo, w którą
stronę się udać; czy wracać do hotelu, czy iść dalej.


— Chodźmy dalej. — Paweł stale był pełen
entuzjazmu i energii. — W jaskini deszcz nam nic nie zrobi. Szkoda zawracać w
pół drogi do celu.


— To chodźmy szybko. Może zdążymy przed deszczem.


Paweł zgrabnie zbiegł na dół, mimo że schodzenie było
znacznie trudniejsze niż wspinaczka pod górę. Przekonał się o tym na własnej
skórze Maciek. Będąc już prawie na samym dole, postawił stopę na szczeblu
drabiny tak nieszczęśliwie, że noga mu się obsunęła i stracił równowagę. Sam
nie wiedział, w jaki sposób wylądował tuż obok Pawła plecami do ziemi a
wszystkimi czterema kończynami w powietrzu.


Ata, patrząc na niego, zaniosła się od śmiechu. Maciek
gramolił się tak niezdarnie, że aż Paweł pomógł mu wstać. Obolały pechowiec
pokuśtykał ku drodze, utykając na prawą nogę.


— Stało ci się coś? — zmartwiła się Ata.


— Umarłem... Ale już mi lepiej. Skręciłem trochę
nogę w kostce. Zaraz ją rozruszam.


Pokręcił stopą w kółko, ale poczuł taki ból, że aż
jęknął mimo woli.


— Pokaż tę nogę.


— Ależ nic się nie stało. Noga jest cała, tyle
tylko, że cholernie boli.


— Nie sądzone nam jednak było dojść dzisiaj do
Ostrężnika. Musimy już zawrócić. — Ata swoim zwyczajem podjęła decyzję w imieniu
grupy.


Maciek usiłował protestować, ale było aż nadto
widoczne, że wcale go nie bawi perspektywa dalszego marszu.


— Nie przejmuj się — pocieszył go Witowski. —
Dziś masz zły dzień. Najpierw ten szpicel, teraz noga. Lepiej nie igrać z
losem. W taki dzień najlepiej siedzieć w domu i nie ruszać się za próg.


— Gdyby to człowiek wiedział, co go spotka…


— Może uda nam się złapać jakiś samochód. — Ata
ze współczuciem patrzyła na kulejącego kolegę. — Podjedziemy do Źródlanej,
a stamtąd jest tak blisko do hotelu...


Przerwała, bo w tej chwili błyskawica przecięła na
skos niebo i prawie natychmiast potężny grzmot ogłuszył ich swoimi
decybelami. W ułamku sekundy spadły pierwsze krople dżdżu.


Maciek z widocznym wysiłkiem kuśtykał ścieżką
prowadzącą do drogi. Paweł i Ata próbowali mu pomóc. Nie na wiele się to zdało.
Przebycie odcinka, który w przeciwną stronę pokonali w ciągu minuty, zajęło im
teraz trzy razy więcej czasu. Drobny deszcz kropił im na głowy, ale nie
zwracali na to uwagi. Gorszy był porywisty wiatr, który zapowiadał, że
najgorsze dopiero się zbliża. Drzewa i krzewy kłaniały się i dygotały w jego
powiewach. Deszcz zacinał i stopniowo się nasilał. Wraz z nim nadciągały
czarne chmury. Zrobiło się ponuro i ciemno, mimo że minęło dopiero południe.


Rozglądali się dokoła za jakimkolwiek schronieniem,
ale ani ociekające wodą drzewa, ani krzaki nie mogły ich ochronić przed
wzmagającą się ciągle ulewą. Maciek przeklinał swoje niedołęstwo, opóźniające
ucieczkę przed burzą. Czuł, jak ogarnia go zniechęcenie. Piękna przed chwilą
okolica straciła swój czar. Potoki wody płynęły po asfalcie jezdni. Parująca
woda unosiła się w postaci mgły rozszarpywanej przez wiatr. Nieposkromione żywioły
z furią atakowały drzewa, skały i ludzi.


— Wpadliśmy pod Niagarę — prychnął Paweł.


— Raczej Iguazu albo Wodospad Wiktorii — zajęczał
w odpowiedzi nieszczęśliwy Belina.


— Choć burza huczy wokół nas… — Ata
zaintonowała piosenkę harcerską.


Kierowali się wytrwale w dół, w stronę Złotego
Potoku, popychani wichurą, przemoczeni do ostatniej nitki. Dochodzili akurat
do Źródeł Zygmunta, gdy naraz wyprzedził ich autobus, którego zbliżania się
nawet nie dosłyszeli wśród szumu deszczu i częstego huku piorunów. Autobus
zatrzymał się o kilkanaście kroków przed nimi, jakaś życzliwa ręka otworzyła
drzwi i po chwili znaleźli się we wnętrzu pojazdu, które wydało im się
najprzytulniejszym i najsuchszym miejscem na świecie. Nieliczni pasażerowie
spoglądali na nich, jedni ze współczuciem, inni z rozbawieniem. Podszedł
konduktor.


— Wasze szczęście, że kierowca ma miękkie serce —
powiedział. — Dokąd to, państwo, chcecie się dostać?


— Tylko do Potoku, koło Źródlanej.
— Ata wykupiła bilety.


Konduktor dorzucił jeszcze parę uwag o pogodzie,
gapiąc się z widoczną przyjemnością na Atę wyglądającą jak topielica albo
rusałka, i z ociąganiem podreptał na swoje miejsce obok kierowcy. Paweł
pomyślał, że gdyby nie Ata, żaden kierowca nie zlitowałby się nad nimi. Dziewczyna
o rewelacyjnej figurze, oblepionej mokrą, prześwitującą odzieżą, okazała się
skuteczną przynętą.


Maciek przysiadł na ostatnim siedzeniu i obmacywał
nadwyrężoną nogę. Spuchła mocno, ale ból nie był już tak dotkliwy jak z początku.
Ata wyżymała mokre włosy, a Paweł otrząsał się z wody jak pies po kąpieli.
Zanim zdołali jako tako doprowadzić się do porządku, pokazały się pierwsze
zabudowania Potoku. Autobus podjechał pod restaurację i zatrzymał się. Podziękowali
kierowcy za uprzejmość i opuścili ciepłe wnętrze pojazdu. W kilku susach, nie
bacząc na kałuże, dopadli drzwi jadłodajni.


— Gorący żurek to najlepszy środek
zapobiegający przeziębieniu — zaopiniował Paweł z roześmianą miną. — Teraz
może sobie lać nawet do wieczora.


 


* * *


 


Długo przebywali w ciepłej gospodzie. Była prawie szósta
po południu, gdy znaleźli się wreszcie w hotelu. Deszcz padał nadal, ale
jego natężenie spadło do rozmiarów drobnego kapuśniaczku. Brudne chmurzyska
przewalały się po niebie, zagęszczając mrok. W Kmicicu nie było światła.
Widocznie burza spowodowała awarię linii elektrycznej. Na szczęście Paweł miał
latarkę.


W myślach Maciek doliczył również brak prądu do
nieszczęść, jakie spadły nań tego dnia. Rozsądek mówił mu, że nie powinien
czynić sobie wyrzutów; jedyny błąd z jego strony to moment nieuwagi, jaki mógł
się zdarzyć każdemu. Na dnie serca pozostawała jednak gorycz głupiej
kompromitacji, wobec której fizyczny ból w zwichniętej nodze schodził na
dalszy plan.


W recepcji nie było nikogo. Paweł podniósł ladę i
wszedł, żeby wziąć klucze od pokojów. Przyświecił sobie latarką. Podał Acie jej
klucz. Po dłuższej chwili stwierdził:


— Naszego klucza nie ma.


Ata zastukała w ladę swoim kluczem i pojawiła się
recepcjonistka.


— Nie możemy znaleźć naszego klucza. Czy pani
wie, co się z nim stało?


— Musi tu być. Nikt go nie brał, odkąd tu siedzę.


To ostatnie oświadczenie stało w jaskrawej
sprzeczności z faktem jej nieobecności jeszcze minutę temu.


— Może sprzątaczka zostawiła go na górze —
podsunęła Ata, chociaż przez okres pobytu w Kmicicu nie spotkała ani
żadnej sprzątaczki, ani pokojówki.


— Możliwe. Na pewno tak — ucieszyła się
recepcjonistka. — Proszę sprawdzić w drzwiach. Chwileczkę. Zaraz przyniosę
państwu świece.


Przyniosła i wręczyła im dwie świeczki i pudełko
zapałek. Poczłapali na piętro. Istotnie, klucz tkwił w zamku. Pawła tknęło złe
przeczucie. Nacisnął klamkę. Drzwi nie były zamknięte na klucz.


Od razu zorientowali się, że ktoś grzebał w ich
rzeczach. Potem Maciek stwierdził brak jego kalendarzyka, fotograficznych
odbitek pradziadowego pamiętnika i kopii listu z Syberii.


— Złodzieje... — Paweł zaklął grubiańsko,
nie krępując się obecnością kobiety. — Jak ja jeszcze raz dopadnę tego
Błękitka, to go przefasonuję tak, że go rodzona matka nie pozna.


— Niewielka strata — mitygowała go dziewczyna. —
Zapiski Maćka okazały się bezwartościowe, oryginał pamiętnika jest w domu, a
kopię listu ja też mam w torbie.


— Najpierw sprawdź, czy ciebie też nie okradli.


Ata wyszła do swojego pokoju. Chłopcy zdjęli mokre
ubrania i położyli się na łóżkach. Brak dobrego światła nie pozwalał na
czynne życie.


Pojawiła się Ata, przebrana w suchą sukienkę. Chciała
opatrzyć Maćkowi nogę, ale on się nie zgodził.


Paweł, mimo wczesnej pory, wkrótce zasnął, ale Maciek,
wytrącony z równowagi minionymi przeżyciami, przewracał się tylko z boku
na bok, krążąc ciągle wspomnieniami wokół dzisiejszych wydarzeń... Byli tak
blisko celu. Przeszli więcej niż połowę drogi i musieli zawrócić. A wszystko
przez jego gapiostwo.


Tak pięknie się wszystko zapowiadało — pomyślał.


Przypomniał sobie pierwsze spotkanie z Ewą
Hanyszkiewicz, zapowiedź fascynującej przygody. Potem była ta historia ze
Zbyszkiem Wołczakiem i pamiętnikiem, niemiła, ale wszystko dobre, co się dobrze
kończy... No i dzisiejsza wiosenna wycieczka w miłym towarzystwie i przy
pięknej pogodzie, która spłatała nagle brzydkiego figla. Ale to nie zmiana
pogody była powodem jego fatalnego nastroju...


Miętosił kołdrę, potem poprawiał poduszkę, usiłując
opanować zdenerwowanie. Musi się wreszcie wziąć w garść. Nie wolno się poddawać
przy pierwszym lepszym niepowodzeniu. Jeszcze nie koniec tej sprawy. Ostrężnik
zdążą na pewno zwiedzić do końca tygodnia. Dzisiaj jest środa. Cztery dni to
kawał czasu. Byle tylko mógł chodzić.


Dzisiaj okazał się nieudacznikiem i ofermą.


 

 

 

 

 

Rozdział XII

Labirynt

 


Rano Ata zapukała do drzwi.


— Dzień dobry panom. Śniadanie gotowe. Czy mam
podać tutaj, czy możecie przyjść do mojego pokoju?


— O, a co to dziś za święto? — zdziwił się
Paweł.


— Żadne święto, ale wobec tego, że Maciek jest
unieruchomiony, musiałam wam przyrządzić jedzenie na miejscu.


— Kto powiedział, że ja nie mogę iść na
śniadanie? — obruszył się Maciek. — Nie jest ze mną aż tak źle.


— Pokaż tę nogę. Zrobię ci okład. Byłam w aptece
i przyniosłam wodę Burowa. Powinna ci pomóc. Tu mam bandaż. Dali mi jeszcze
zioła, w których masz moczyć nogę.


— O, co to, to nie — zaprotestował Belina. —
Chodzić z bandażem mogę, ale trzymać godzinami nogę w miednicy to zbyt trudne
przy moim niecierpliwym usposobieniu. A poza tym, nie mamy miednicy.


— Dobrze, dobrze, ofiaro. Nie zauważyłam, żebyś
był niecierpliwy, raczej flegmatyczny, o ile nie wpadniesz w złość. Trzymaj
nogę w górze i nie ruszaj się. Brudna ta noga, jakbyś chodził po błocie. — Ata
sprawnie owinęła nogę od stopy do połowy łydki. — Zaraz skończę i siadamy do
stołu. Aha! Wstąpiłam po mleko do Prota i dowiedziałam się, że Cezara otruto
dzisiejszej nocy. Krysia strasznie rozpacza. Prot podejrzewa, że to sprawka
Szermera. Wyczułam, że trochę się obawia tego drania.


Paweł zastanowił się krótko.


— Odważnie sobie poczyna ten łajdak. Włazić w sam
środek wsi, to duże ryzyko w jego sytuacji. Może to zrobił ktoś inny.


— Ale komu by zależało na pozbawieniu życia
starej, poczciwej psiny?


— Mimo wszystko nie mogę w to uwierzyć. A czym
otruto Cezara?


— Nie wiem. Nie myślisz chyba, że robiono
sekcję zwłok, żeby ustalić przyczynę zgonu psa.


— To skąd wiadomo, że został otruty. Może zdechł
po prostu ze starości. Miał kilkanaście lat.


— Nie dopytywałam się, ale wszyscy w domu
Prota byli co do tego jednomyślni. No, ale może to nie jest temat odpowiedni do
dyskusji podczas śniadania. Bierzcie te kanapki. Czy wolicie samo mleko, czy
kakao?


Przez jakiś czas zajęli się wyłącznie jedzeniem, ale
wkrótce znowu podjęli rozmowę. Paweł powiedział:


— Może wreszcie dziś uda się nam dostać do
Ostrężnika. To ostatnie miejsce, gdzie jeszcze warto szukać...


— Czyś ty zwariował? — przerwała mu Ata. —
Przecież Maciek nie może forsować chorej nogi.


— Ależ... — zaczął Maciek, ale dziewczyna
nie dopuściła go do słowa.


— Nie ma żadnego ależ. To ja będę
wystawała w kolejkach w aptece, a ty chcesz zniweczyć moje starania przez
zwykłą lekkomyślność. Dzisiaj możesz się obejść bez długich spacerów. Wystarczy,
jak pójdziesz na obiad i z powrotem. Posiedź w domu i popracuj trochę głową a
nie nogami.


Maciek rzucił wymowne spojrzenie Pawłowi i zrobił minę
oznaczającą, że musi skapitulować wobec babskiej przemocy. W duchu był jednak
rad z tego, że Ata tak dobitnie zamanifestowała swą troskę o niego.


— Wobec tego — oświadczył Paweł — idę sam.
Pojadę autobusem w tamtą stronę. Będę prędzej na miejscu. Nie czekajcie na
mnie z obiadem. Wrócę chyba pod wieczór, o ile znowu nie przytrafi się jakaś
burza albo inny kataklizm.


— Dobrze — zgodziła się Ata. — Rozpoznasz teren i
spenetrujesz jaskinię i ruiny zamku. Tylko pamiętaj, uważaj na siebie.


W odpowiedzi Paweł mruknął coś niewyraźnie, okazując
dobitnie pogardę dla zbędnych przestróg, i zaczął się od razu szykować do
wymarszu.


Powędrujemy za nim, pozostawiając Atę i Maćka we
dwoje. Nie wypada ich podglądać w sytuacji sam na sam.


 


* * *


 


Wybiegł z hotelu około dziewiątej, a w godzinę później
wyskoczył z autobusu na przystanku Ostrężnik jako jedyny pasażer wysiadający
na tym pustkowiu.


Autobus natychmiast ruszył z warkotem w dalszą drogę,
a Paweł rozglądnął się wokoło. Po obu stronach drogi rozciągał się las. Sto
metrów, mierząc od słupka z nazwą przystanku w stronę Janowa, widać było
poręcze małego mostku. Paweł przeszedł na przeciwne pobocze. Poniżej skarpy
nasypu drogowego płynął strumień, który pod mostem przedostawał się na drugą
stronę drogi.


— To pewnie ten potoczek, który wypływa spod Ostrężnika
— pomyślał. — Muszę iść w górę, pod prąd.


Prędko znalazł się u źródła pod stromym ale niewysokim
zboczem. Wspiął się zwinnie na stok i stwierdził, że przebiega tam leśna ścieżka.
Na chybił trafił udał się w prawo. Szedł wolno, rozglądając się na wszystkie
strony, wypatrując zamczyska wśród lasu. W pewnym momencie spłoszył dużego
jeża (może było to inne zwierzę, bo jeże zwykle dnie spędzają ukryte w norach),
który błyskawicznie zniknął wśród listowia zalegającego poszycie leśne. Na
koniec ścieżka wyprowadziła go na leśną drogę, a ta zawiodła go znowu na
asfaltową główną szosę. Młodzieniec okręcił się na pięcie i zawrócił. Za źródłem
drożyna skręcała łagodnym łukiem w prawo. Drzewa nieco się rozrzedziły
odsłaniając sporą polanę, na której w oddali pokazały się zabudowania.


Paweł rzucił okiem na mapę.


— Gdzieś tu trzeba skręcić na południe —
stwierdził — ale lepiej będzie się zapytać w najbliższej chacie.


Właśnie na polance pojawiło się dwóch chłopców.
Zbliżając się do Pawła, grzecznie go pozdrowili:


— Dzień dobry!


— Dzień dobry, chłopcy. Którędy dojdę najlepiej
do ruin zamku na Ostrężniku?


— Tędy, prosto przez las. — Jeden z chłopców
pokazał ręką. — Będzie jakie trzysta metrów, a może mniej.


Rzeczywiście do ruin nie było daleko, ale niewiele
brakowało, żeby Paweł je przegapił. Znalazł się w czymś w rodzaju wąwozu, który
na końcu okazał się zamknięty taką samą stromizną, jakie wznosiły się po obu
bokach. Pokonanie zbocza nie było na szczęście zbyt trudne. Znalazłszy się na
górze, spostrzegł po prawej stronie szczątki kamiennych murów ledwo wystające z
żółtych liści opadłych z drzew. Skierował się w ich stronę, lecz w miarę jak
coraz lepiej je rozpoznawał, coraz bardziej rzedła mu mina, coraz bardziej czuł
się zawiedziony. Zamek, a właściwie to, co niegdyś mogło nim być, był tak
zniszczony, że nie dało się rozpoznać zarysu murów oprócz ich zewnętrznego
pierścienia, obejmującego płaski wierzchołek wzgórza. Pobieżne oględziny
utwierdziły Pawła w przekonaniu, że nie znajdzie tu ani żadnych lochów, ani
jakiegokolwiek ocalałego pomieszczenia. Posuwając się wzdłuż resztek muru,
stanął na zachodnim skraju wzgórza, które opadało w tym miejscu pionowym
skalnym urwiskiem o dobre kilka metrów w dół. Kończąc obchód, znalazł,
podobnie jak przy Diabelskich Mostach, drabiny ułatwiające zejście do
podnóża góry na przeciwną stronę niż ta, z której przybył. Z oddali, poprzez
drzewa, dobiegały odgłosy samochodów, przejeżdżających szosą.


Zsunął się na dół. Z tego miejsca niewielka górka
wyglądała imponująco. Była to pionowa biała skała ciągnąca się w lewo niedostępną
ścianą.


Tu musi być ta jaskinia — pomyślał i poszedł
powoli wzdłuż podnóża skały, utrzymując taką odległość od niej, by móc obejmować
wzrokiem jej wysokość. Co chwila podchodził do różnych szczelin i rozpadlin,
w których mogło się kryć wejście do groty. Wreszcie trafił na otwór tuż przy
ziemi, prowadzący w głąb skały prostym tunelem.


Zaświecił latarkę i schylony wlazł do dziury.


Korytarz miał półokrągły kształt o średnicy półtora do
dwóch metrów. Trzeba było się w nim poruszać na czworakach. Podłoże stanowiło
suche gliniaste namulisko tu i ówdzie zarzucone drobnym rumoszem skalnym. Po
kilku metrach posuwanie się naprzód stało się trudniejsze. Korytarz zwężał się
i zakręcał w lewo. Paweł musiał się czołgać i omijać większe okruchy wapienia
zawężające przejście. Jeden z takich odłamków okazał się ruchomy i w chwili,
gdy Paweł chciał się na nim podciągnąć, kamień obrócił się, boleśnie przygniatając
mu palce. To ostudziło zapędy poznawcze grotołaza. Pomyślał, że gdyby utknął w
tym ciasnym korytarzyku, długo musiałby czekać na pomoc. Jaskinia nie była
trudna do przebycia, ale zapuszczanie się w jej głębiny w pojedynkę było mimo
wszystko ryzykowne.


Powolutku wyczołgał się z powrotem, posuwając się
nogami do przodu i zgarniając bluzą drobne kamyczki, które uwierały go potężnie
w brzuch i żebra.


Kiedy podniósł się wreszcie na równe nogi przed
wylotem korytarza, powiedział sam do siebie:


— Czekaj, czekaj, znajdziemy niebawem twoje
skarby, paskudna dziuro.


Poszedł dalej wzdłuż ściany i po przejściu dziesięciu
metrów odkrył drugą jaskinię. Ta miała otwór dwukrotnie obszerniejszy,
prowadzący do sklepionej komory wysokiej na kilka metrów. Przyczepione do stropu
wisiały tam dwa małe nietoperze podkowce, oczywiście głowami na dół, jak
przystoi tym stworzeniom. W głębi komory, po lewej stronie, znajdowało się
jakby okno w skale, prowadzące do następnej komnaty. Paweł poświecił tam
latarką, ale nieregularne kształty nie pozwalały na wydobycie z mroków całego
wnętrza. Z ciężkim sercem i tym razem zrezygnował ze spenetrowania głębi
jaskini. Pomaszerował dalej wzdłuż podnóża góry i znowu znalazł nieduży otwór
wiodący do wnętrza skały. Tym razem była to mała ślepa jaskinka, którą bez
trudu zbadał i uznał za nieciekawą. To samo powtórzyło się kawałek dalej. Góra
była podziurawiona niczym ser szwajcarski.


Po przejściu kolejnych kilkunastu metrów, na tym
odcinku lekko pod górę, Paweł stanął przed owalnym otworem o kilkumetrowej wysokości.
Zaraz za wejściem jaskinia była podzielona filarem skalnym na dwie części. Tu
można było wygodnie się poruszać w pozycji wyprostowanej. Najpierw poszedł do
prawej komory. U jej końca namulisko było rozkopane, tworząc dół, z którego
łatwo można się było dostać do ciasnego korytarza, który w słabym świetle
latarki wydawał się nie mieć końca. Jeszcze raz musiał Paweł poskromić swoją
ciekawość i wycofać się. Wlazł do drugiej komory, która, zwężając się, wiodła
pochyło do góry. Nieco dalej prześwitywało dzienne światło pomiędzy
korzeniami roślin rosnących na powierzchni skały. Przez mały otwór powpadały
do jaskini zeschłe liście i sączyły się krople wilgoci.


Paweł wyszedł przed jaskinię. Dalej skała zakręcała
pod kątem prostym, stawała się mniej pionową i była coraz bardziej pokryta
glebą i roślinnością. Jeszcze dalej otwierał się wąwóz, którym Paweł przyszedł.
Okazało się, że okrążył całą górę, oglądając jej osobliwości.


Przysiadł na kamiennym występie i wyciągnął z kieszeni
kanapki, w które przezornie zaopatrzyła go Ata. Rzucił okiem na zegarek.
Minęła już pierwsza po południu. Kamień był zimny i uwierał tak, że wkrótce
Paweł poszukał sobie innego głazu do odpoczynku, lecz i na nowym miejscu nie
było mu wygodnie. Trzeba było dokończyć śniadanie na stojąco.


Potem jeszcze raz stanął przed skalną bramą jaskini.
Ze środka dolatywał nieregularny delikatny szelest kropel wody kapiących ze
sklepienia. To wczorajszy deszcz przenikał szczelinami z powierzchni wzgórza
do jego wnętrza. Paweł znowu wszedł do prawej komory, znowu zajrzał do otworu
wiodącego do dalszej części pieczary. Podłoże było tu bardziej wilgotne.
Widocznie w to miejsce ściekała woda, co świadczyłoby, że korytarz wiedzie pod
górę. Tuż pod ścianą coś błysnęło w świetle latarki. Była to (co za
rozczarowanie!) tylko zwyczajna współczesna pięćdziesięciogroszówka, leżąca do
tego reszką do góry. Należało ją uznać za niepomyślną wróżbę na przyszłość.


Jeszcze chwilę zabawił Paweł w jaskini, oglądając
dookolne ściany bez wyraźnego celu, po czym zawrócił do wyjścia. Gdy zbiegał
łagodnym zboczem prosto w stronę, po której spodziewał się znaleźć przystanek
autobusowy, zauważył między drzewami człowieka w roboczym drelichowym ubraniu,
zmierzającego raźnym krokiem w jego stronę.


— Niech będzie pochwalony — odezwał się
nadchodzący.
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— Na wieki wieków — odrzekł zaskoczony
trochę Paweł.


— Pan pewnie wraca z jaskini. — Nieznajomy
spostrzegł latarkę w ręce wycieczkowicza. — Ładne mamy jaskinie w tych stronach
i ponoć pełne skarbów.


Zatrzymali się obaj.


— Jaskinie, owszem, są interesujące —
odpowiedział Paweł — ale co do skarbów to chyba przesada.


— Racja, panie. Ludzie gadają o skarbach, bo to
miłe dla ucha, ale znaleźć to się nikomu nie udało. To nie takie proste. Ja
tam, panie, znam miejsce, gdzie leży srebro z wojskowej kasy pułkowej, które w
trzydziestym dziewiątym roku żołnierze wsypali do studni, żeby się w
hitlerowskie łapska nie dostało. Przed wojną, panie, to były prawdziwe
pieniądze, srebrne, a nawet złote. Nie to, co teraz. We wrześniu w trzydziestym
dziewiątym nasze wojsko zakopywało mienie wojskowe po lasach. Ja byłem wtedy
małym chłopakiem i widziałem na własne oczy, jak czterech wojskowych
wysypało z żelaznej skrzynki srebrne monety do studni w mojej wsi.


— I leżą tam do tej pory? — W głosie Pawła
znać było niedowierzanie.


— Nie dało się ich wydobyć. To jest strasznie
głęboka studnia. Będzie miała, panie, przeszło pięćdziesiąt metrów i dużo wody
na dnie.


— Grotołazi nie takie studnie potrafią
pokonać. Powiem panu, że w Mirowie, koło Kotowic, chyba niezbyt daleko stąd...


— Wiem, znam dobrze te okolice.


— Więc w Mirowie na plebanii grotołazi zeszli
do studni, która miała osiemdziesiąt metrów głębokości, a na dodatek w połowie
jej głębokości natrafili na wejście do podziemnego korytarza, który też ciągnął
się na długości kilkudziesięciu metrów. Przy pomocy odpowiedniego sprzętu i
wyćwiczonych ludzi można zejść do każdej studni, będącej dziełem człowieka. No,
bo jeśli ten, kto ją wykopał, potrafił do niej wejść i wyjść...


— Teraz już nie ma takich studniarzy.


— Tak, o studniarzy coraz trudniej, ale za to
speleologów mamy coraz więcej.


— Panie, przyprowadź mi pan takiego, a
wydobędziemy najprawdziwszy skarb. A pan skąd jest? — zmienił nagle tok
rozmowy.


— Z Krakowa.


— Aż z Krakowa. Myślałem, że może z Częstochowy.
A na długo pan tu przyjechał?


— Mam tydzień urlopu, tylko do niedzieli.


— Szkoda... — Zastanowił się. — Dam panu mój
adres. Porządnie pan wygląda.


Paweł wyjął długopis i przez dłuższy czas szukał
kawałka papieru, żeby zapisać adres nowo poznanego poszukiwacza skarbów.


— Nazywam się Wojciechowski... Tadeusz...


Pawłowi zatrzęsły się ręce.


— ...Wieś Czatachowa... To zaraz za tym lasem.
Gdyby pan miał czas, to bym pana od razu zaprowadził. Ładne skały. W lecie przyjeżdżają
turyści. Niedaleko od Czatachowej leży Trzebniów. Tam mają ośrodek wczasowy i
turystyczny. Warto, panie, zobaczyć.


Paweł podziękował grzecznie za zaproszenie, obiecał,
że prędzej czy później odwiedzi swego rozmówcę i pożegnał się, udając się
w swoją stronę.


Ma lekkiego bzika — pomyślał, ale po chwili
zreflektował się, że przecież i on, i jego najbliższy przyjaciel też mają
podobnego fioła. — ...I do tego nazywa się Wojciechowski.


 


* * *


 


— Znalazłem pięć jaskiń w tej górze —
opowiadał Paweł. — Dwie z nich były maleńkie, ale reszta była na tyle duża, że
aż ryzykowne byłoby zapuszczanie się w ich korytarze bez asekuracji przez
drugą osobę.


— Pojedziemy więc jutro wszyscy razem —
kategorycznie powiedział Maciek. — Do jutra noga mi całkiem wydobrzeje — dodał
zaraz, napotkawszy krytyczne spojrzenie Aty.


— Jak uważasz. — Dziewczyna wzruszyła
ramionami.


— A jak wygląda ten zamek? Są w nim jakieś
piwnice albo lochy? — Belina znowu się zwrócił do Pawła.


— Nie. To kompletna ruina. Prawie kamień na
kamieniu nie pozostał. Tam nie warto niczego szukać. Ale mam coś innego, co was
zaciekawi... — i Paweł opowiedział o spotkaniu z nieznajomym z Czatachowej.


— Chyba mój ojciec mógłby coś wiedzieć na ten
temat — zauważyła Ata. — Przecież on tu wtedy walczył. Ale nie rozpraszajmy
się. Na Czatachową i Trzebniów przyjdzie jeszcze czas. Na pewno jeszcze
zawitamy w te strony w przyszłości. Może już tego lata. Wiem, że każdy, kto
poznał urok lasów janowskich, często do nich wraca. Nazwiskiem tego chłopa nie
ma się co przejmować. Niejednemu psu Burek.


Paweł wyciągnął ze swoich rzeczy grubą książkę i
rozłożył ją na stole.


— Zobaczymy, co o jaskiniach w Ostrężniku pisze
pan Kowalski. Niestety, w dzisiejszych czasach prawie wszystkie jaskinie
zostały już odkryte, zbadane i opisane.


Przez jakiś czas wertował kartki w milczeniu.


— A jednak... Chyba jednak nie wszystkie. Wydaje
mi się to dziwne, ale tu są omówione tylko cztery jaskinie pod Ostrężnikiem...
To jest ta rozgałęziona, to te dwie małe... a ta to jest chyba ta, w której
znalazłem nietoperze. Brakuje tej wąskiej, najbardziej na zachód, do której
wlazłem na samym początku.


Poczuł się prawdziwym odkrywcą.


— Niemożliwe, a jednak... Jutro wyruszamy skoro
świt. Muszę kupić nowe baterie do latarki... Weźcie zapasowe ubrania. Ja wezmę
sprzęt... O, tu jest przytoczona legenda o skarbach ukrytych w Ostrężniku,
którą nam opowiedziała Protowa. O rety, jedna z jaskiń przechodzi na wylot na
drugą stronę góry. Przecież chodziłem po obu stronach, a nie zauważyłem żadnego
wylotu. Intrygujące.


Ata patrzyła na Pawła z pobłażliwym uśmiechem.


— Nie gorączkuj się tak; zaczekaj do jutra.
Wszystko sprawdzimy i choć nie chcę ci robić przykrości, sądzę, że się
rozczarujesz, nie znajdując niczego nowego.


— Que sera, sera — westchnął prawie filozoficznie Paweł, uchylając
się od dalszej dyskusji.


 


* * *


 


Przez wysoki owalny otwór weszli do wnętrza groty
i rozejrzeli się wokoło.


— Lewy korytarz jest nieciekawy — odezwał się
zaraz Paweł. — Właściwie jest ślepy. Tylko tam, na samym końcu, jest w górze
mały otwór, przez który sypią się liście i cieknie woda deszczowa. Idziemy w
prawo do końca komory. Tam jest wejście do korytarza prowadzącego lekko pod
górę. — pokazał otwór u podnóża ściany zamykającej komorę. — Czołgamy się.
Ja włażę pierwszy, za mną Ata, a ty na końcu.


Zaświecili latarki i kolejno wsunęli się do otworu, za
którym znajdował się korytarz wyścielony miękkim, lekko wilgotnym namuliskiem,
ułożonym w dużym spadku. Gdzieniegdzie leżały głazy, utrudniając poruszanie
się.


Paweł rozglądał się uważnie, oświetlając każdy załom
skalny, każdą, najmniejszą nawet, niszę lub kawernę.


Strop podniósł się tak, że nie trzeba było dalej się
czołgać i można było swobodnie się wyprostować na stojąco. Komora miała
wydłużony kształt i bardzo nierówne dno.


— Dalej się nie przeciśniemy — stwierdziła Ata,
oglądając pomieszczenie, w którym się znaleźli.


Jaskinia była sucha i nie posiadała właściwie żadnej
szaty naciekowej. Nie widać było również żadnych form życia.


— W prawej ścianie jest wąziutki korytarzyk.
— Paweł wsadził w głąb rękę z latarką i usiłował się wczołgać do
znalezionego otworu, okazał się jednak za szeroki w ramionach.


— Przepuść mnie, może ja się zmieszczę. — Ata
wyciągnęła się jak długa na ziemi. — Podpierajcie mi stopy, żebym mogła się
odpychać nogami. Jeszcze, jeszcze... To się nieco zakrzywia. Okropnie
niewygodnie — sapała. — Może jeszcze kawałek. Popchnijcie. Tam dalej jest dużo
szerzej, ale nie mogę się przedostać. Chyba utknęłam na dobre... Ani wprzód,
ani w tył. Musicie mnie wyciągnąć za nogi.


Maciek ostrożnie wysunął ją z powrotem.


— O, mój brzuch — narzekała Ata, wytrząsając
kamyczki ze skafandra. — Trzeba by wykopać trochę namułu, pogłębić ten korytarzyk.
On prowadzi do innej, obszernej sali.


— Ha! — Paweł stuknął się w czoło. — To
pewnie jest ta druga jaskinia. Spróbujemy w takim razie wejść innym wejściem.
Wycofujemy się — zarządził.


— Chwileczkę — zaprotestowała dziewczyna. — Muszę
chwilę odpocząć. Przeciskanie się przez to ucho igielne bardzo mnie wyczerpało.
Nawet głębszego oddechu nie mogłam złapać, tak byłam ze wszystkich stron
ściśnięta skałami.


— Ja mam szerokie bary, a ty wydatny biust —
skomentował Paweł ze śmiechem. — W niektórych okolicznościach to nie są zalety.
Dobrze, zaczekamy pięć minut, ale zgaście w takim razie latarki. Trzeba
oszczędzać baterie.


Długa chwila zupełnej ciemności sprawiła, że na lewej
ścianie dostrzegli wyraźny niebieskawy odblask dziennego światła.


— Tam u góry musi być otwór — zawyrokował Paweł i
ruszył  na jego poszukiwanie.


Istotnie, przy ścianie biegła szczelina, z której
dobiegało nikłe światło. Powoli popełzli w jego kierunku. Na końcu znaleźli
wysoki próg skalny i wyjście do małego wąwoziku wśród skał.


— Znowu coś się nie zgadza z książką —
zastanawiał się Witowski po wyjściu na powierzchnię. — To nie ta jaskinia
miała być przechodnia.


Podszedł w kierunku wyjścia z wąwozu.


— Ach, to tak. Nic dziwnego, że wczoraj tego nie
widziałem. To wcale nie jest druga strona góry lecz tylko rozpadlina w jej
masywie.


Zawrócił w głąb szczeliny, penetrując każdy zakamarek.


— Jest. Tym razem zgodnie z przewidywaniem...
Chodźcie, mam następną jaskinię. Tędy powinniśmy przeleźć na wylot aż na drugą
stronę.


Znowu pierwszy wczołgał się do wnętrza góry. Za nim
pogramoliła się reszta szczupłej ekipy grotołazów mimo woli.


Znaleźli się w nieregularnej komorze o zarzuconym
głazami dnie i fantazyjnie ukształtowanym stropie. W głębi widoczny był czarny
otwór niby okno w połowie wysokości ściany. Przed nim, trochę z boku,
wśród kamieni ktoś ułożył z choiny legowisko, mogące służyć za posłanie dla
człowieka.


Maciek błyskawicznie skojarzył ten widok z
zasłyszanymi wiadomościami.


— Szermer — rzekł, zniżając głos do szeptu.


Zabrzmiało to tak złowieszczo, że aż wstrząsnął
nimi dreszcz. Ata chwyciła go za rękę.


Nie ruszając się z miejsc, rozglądnęli się na
wszystkie strony, wypatrując, skąd może zjawić się niepożądany gość. Wszędzie
jednak panowała absolutna cisza. Słychać było tylko szelest spadających z
sufitu kropli.


Koło wymoszczonego gałęziami wyrka stała pusta puszka
po konserwie. Z drugiej strony leżała rozbita butelka. Przenosząc wzrok z
jednego przedmiotu na drugi, Maciek zwrócił uwagę na ciemniejszy odcień
zabarwienia gałęzi na samym środku legowiska. Postąpił dwa kroki. Iglasta
gałąź była mokra. Belina skierował światło latarki ku stropowi. Zobaczył plamę
wilgoci i kroplę wody zbierającą się na czubku skalnego wyrostka.


— Nie przejmujcie się, już nikt tu nie mieszka. —
Teraz głos Maćka brzmiał zupełnie inaczej.


— Tak sądzisz?


— Tak. Ten, kto tu mieszkał, z pewnością nie
sypia pod tym prysznicem — wskazał w górę. — Rozgościł się tutaj przed kilkoma
lub kilkunastoma dniami i opuścił to miejsce najpóźniej przedwczoraj.


— Skąd taki wniosek? — sceptycznie zapytał
Paweł.


— Bo przedwczoraj lało jak z cebra, o czym
przekonaliśmy się na własnej skórze, i z pewnością zaczęło kapać gościowi na
posłanie. Gdyby jeszcze wtedy tu się znajdował, przesunąłby swoje leże na
suchsze miejsce. Ponadto mniemam, że było to tylko chwilowe schronienie na
jedną czy dwie noce. Zwróćcie uwagę, że jest tu tylko jedna puszka i nie ma
żadnych śladów ognia i jedzenia. Domyślam się, że Szermer spędził w jaskini tylko
jedną noc i powędrował w okolice, gdzie nikt go nie zna. W tych stronach
groziło mu w każdej chwili rozpoznanie i wydanie w ręce władz.


— To kto otruł Protowi psa?


— Skąd ja to mogę wiedzieć? — Belina odpowiedział
pytaniem na pytanie. — Może stary pies zjadł, na przykład, trutkę na szczury,
wyłożoną przez któregoś z sąsiadów.


— Musimy dać znać Protowi o tym, cośmy tu
zobaczyli — odetchnęła z ulgą Ata. — Wstąpimy dziś do niego.


— Dobrze, ale najpierw skończmy rzecz rozpoczętą.
Idziemy głębiej do tej dziury — naglił Paweł.


Z trudem przedostali się przez wysoko umieszczony
otwór. Po drugiej stronie znajdowała się kolejna komora.


— To tutaj prowadził ten wąziutki tunelik z
poprzedniej jaskini — rozpoznała Ata. — Tam jest jego wylot.


Poświeciła do otworu. Paweł też zajrzał, ale nawet nie
spróbował się wcisnąć do niego. Za to po przeciwnej stronie pokonali dwie
niskie dziury, wiodące do następnej komory, oświetlonej światłem dziennym,
wpadającym przez otwór wejściowy.


Wyszli, niemal oślepieni, przed grotę. Paweł
poprowadził ich do głównego wejścia, pokazując po drodze dwie małe jaskinki.
Potem poszedł wokół zbocza, dochodząc aż do jaru, w którym ukryte były wyjścia
dwóch przelotowych jaskiń. Co chwilę patrzył na kompas, liczył kroki i
szkicował coś na kartce.


Maciek z Atą usiedli na olbrzymim głazie i przyglądali
się bezczynnie niezmordowanemu Pawłowi, podziwiając jego energię.


— Teraz pójdziemy do ostatniej jaskini, która nie
jest opisana przez Kowalskiego. Zobaczymy, co się tam znajdzie.


Wejście do groty było dosyć wygodne. Można było iść w
pozycji pochylonej. Po pięciu metrach korytarz rozszerzał się jednostronnie
i zaraz gwałtownie się zwężał i obniżał. Trzeba było się czołgać. Łagodnym
łukiem skręcili w lewo. Stopniowo stawało się coraz ciaśniej. Pierwszy pełzał
Maciek, stękając i narzekając na niewygodę. Druga przepychała się Ata. Paweł
zamykał stawkę. Na coraz głośniejsze żale Beliny odpowiadał:


— Przecież to bardzo łatwe jaskinie. Nie trzeba w
nich używać ani lin, ani drabinek. Jaskinie dla początkujących jaskiniowców.


Korytarzyk zaczął się rozszerzać i stromiej się
wznosić. Po pewnym czasie przed oczyma odkrywców pojawiła się znowu komora...
Komora, w której już byli. Komora, gdzie znajdowało się schronienie Szermera.


Paweł przy świetle latarki uzupełnił swoje notatki i
powiedział:


Teraz będę mógł narysować właściwy plan jaskiń
ostrężnickich. Wyprawę należy uznać za uwieńczoną sukcesem. Na dzisiaj dosyć,
a jutro... do Czatachowej i Gorzkowa.


— Zapomniałeś, po co przybyliśmy w te strony?
— mruknął Maciek.


— Przyznam się, że przez te parę godzin
rzeczywiście o tym zapomniałem, ale już się poprawiam. Powiem wam, że czuję
przez skórę, że tu należy szukać skarbu Chmieleńskiego. Ja, gdybym miał coś do
ukrycia i przechowania, uznałbym to miejsce za idealne do tego celu i to z
wielu powodów. Po pierwsze: w miękkim, mulistym podłożu łatwo jest wykopać
odpowiedni dół. Po drugie: jak już wspominałem, w jaskini deszcz nie leje,
wahania temperatury i wilgotności są małe, czyli warunki są bardzo korzystne.
Po trzecie: mało kto zapuszcza się w ciemne i ciasne korytarze, w których nie
wiadomo, jakie licho siedzi.


— Zgoda. Może masz słuszność, ale to w
niczym nie ułatwia poszukiwań. Przecież to istny labirynt.


 

 

 

 

 

Rozdział XIII

??

 


Starego Prota nie zastali w domu, ale jego żona
zajęła się nimi serdecznie.


— Krysiu, zostaw tę książkę. Wyjmij obrus i
nakryj do stołu. Państwo zjedzą z nami kolację.


— Zaraz, mamo, tylko skończę ten rozdział.
Jeszcze mi zostało pół strony.


— Co czytasz, Krysiu? — zainteresował się
Maciek.


— Pana Wołodyjowskiego.


— Co? — wykrzyknął Belina, ale zaraz się
zawstydził.


— Pana Wołodyjowskiego — powtórzyła dziewczyna z lekkim zdziwieniem.


— Tak, tak. Przesłyszałem się. — Zwrócił się do
Pawła: — Przez ułamek sekundy skojarzyłem ten tytuł z panem Wojciechowskim.


— Czyżby to...


— Zaraz sprawdzimy. — Maciek rozejrzał się za
Atą, ale ona pomagała gościnnej gospodyni i opowiadała jej o dzisiejszej wycieczce
i o odkryciu dokonanym w jaskini.


— Mojemu staremu wreszcie spadnie kamień z serca.
— Protowa była wyraźnie zadowolona z przyniesionej wiadomości. — Kryśka, ruszże
się wreszcie!


Krysia z ociąganiem zamknęła książkę i chciała wynieść
ją do drugiej izby, ale Paweł z Maćkiem nieomal wyrwali ją z jej rąk. Widząc
to, Ata wtrąciła się z uśmiechem:


— Powiem wam coś, co was rozczaruje. Jeśli
sądzicie, że istnieje związek pomiędzy panem Wojciechowskim a panem Wołodyjowskim,
to jesteście w błędzie. To oczywiste. Sienkiewicz pisał Trylogię
dopiero pod koniec dziewiętnastego wieku, dużo później niż pradziad napisał ów
dziwaczny list, już po jego śmierci.


Maciek się roześmiał.


— Że też nam to od razu nie przyszło do głowy.
Zupełna kompromitacja.


— Nie pierwsza i z pewnością nie ostatnia.


Obaj stracili werwę i chęć do rozmowy. Siedzieli przy
stole zamyśleni, prawie nie biorąc udziału w ożywionej babskiej paplaninie.
Ata usprawiedliwiła ich zmęczeniem po forsownej wyprawie. Sama natomiast była
tego wieczoru wyjątkowo wesoła i rozmowna. Patrząc na nią, Krysia siedząca w
kątku obok Maćka, szepnęła do niego:


— Pańska narzeczona jest piękna jak... jak
Britney Spears, albo jeszcze ładniejsza. Dużo ładniejsza.


— Prawda, piękna. Ale to nie moja narzeczona.


— Przecież pan Paweł jest niższy od niej.


— To również nie jego narzeczona. O ile mi
wiadomo, ona jeszcze nie jest niczyją narzeczoną. Po prostu nasza koleżanka,
studentka archeologii na Uniwersytecie Warszawskim.


Krysia westchnęła cicho, nie wiadomo czy z podziwu dla
Aty, czy z zazdrości.


Koło dziewiątej opuścili gościnny dom i poprzez ciemną
wieś powędrowali w stronę hotelu.


— Egipskie ciemności — zrzędził Paweł — i na
dobitkę mgła. Nawet latarki nie pomagają.


Posuwali się noga za nogą, lecz pokonali już połowę
drogi, gdy nagle Maciek zatrzymał się i oświadczył:


— Idźcie dalej sami. Ja jeszcze muszę wrócić do
domu Prota.


— Teraz, w nocy? — zdziwiła się Ata.


— Coś sobie przypomniałem — tłumaczył się
Maciek.


— Co takiego? — Wzrok Aty starał się
przeniknąć mgłę.


— No, nic specjalnego. To nie ma znaczenia.


— Daj mu spokój Ato — wtrącił Paweł. — Niech
idzie, dokąd chce. On miewa czasami takie drobne fanaberie. Coś knuje. Niech sobie
idzie. Kulawy daleko nie odejdzie.


Chwila ciszy.


— Wy coś kryjecie przede mną.


— Nie. Jak możesz tak przypuszczać.


— Już ja cię znam...


— Nieważne — uciął Maciek. — Idźcie do hotelu. Ja
was wkrótce dogonię.


— Jesteś... — Acie zabrakło słów.
— Jesteś wstrętny!


 


* * *


 


Wbrew zapowiedzi Maciek wrócił późno. Spędził z
Krysią blisko pięć kwadransów na rozmowie o szkole i maturze. Później razem
wertowali jej lektury. Na odchodnym Maciek powiedział:


— Krysiu, Krysieńko, okazałaś się moim
natchnieniem.


Wróciwszy do hotelu zastał Pawła pogrążonego we śnie,
ale na odgłos przypadkowego, nieumyślnego trzaśnięcia drzwiami przez Maćka sen
prysnął.


— A, jesteś! Co powiesz?


— Na razie nic. Śpij spokojnie. Jutro pogadamy.


Paweł dał za wygraną i odwrócił się twarzą do ściany,
ale na drugi dzień zaraz rano ponowił pytanie.


— Udało się wczoraj?


— Co?


— No, myślę, że ten nocny spacer miał jakiś inny
cel niż tylko zaczerpnięcie świeżego powietrza. Podrywałeś Krysię, czy wpadłeś
na jakiś pomysł?


— Wpadłem — dwuznacznie przyznał Belina.


— I...


— I wobec tego zaczynamy robić przygotowania do
wydobycia skarbu!


Powiedział to z kamienną twarzą, ale z iskierkami w
oczach. Paweł nie krył podniecenia.


— Mówisz serio?


— Najzupełniej.


— Gdzie on jest?


— Wolnego, kolego. Pozwól mi zorganizować
odpowiednio finał tej sprawy. Ponadto lepiej będzie, jak nikt oprócz mnie nie
będzie znał rozwiązania; do czasu.


— Nie masz do mnie zaufania? — obraził się
Paweł.


— Nie to. Jestem tylko przezorny. Pomyśl, jeżeli
powiem tobie, będę musiał powiedzieć Acie. Potem znajdzie się ktoś następny,
kogo będzie wypadało wtajemniczyć, skoro wtajemniczyło się innych. A nie chcę,
żeby konkurencja mnie ubiegła.


— Może i racja — westchnął Paweł — ale Ata na
pewno będzie wściekła, jak dwa razy dwa jest cztery. Już wczoraj była okrutnie
zła, że coś przed nią ukrywasz.


— Trudno.


— Uważaj, żebyś, znajdując jeden skarb, nie
stracił drugiego.


Aluzja była przejrzysta, a spojrzenie rzucone w
stronę sąsiedniego pokoju bardzo wymowne.


— Mam nadzieję, że w razie potrzeby pomożesz mi
ją przekonać... — Maciek nie dokończył.


Akurat weszła Ata, bez pukania.


— Dzień dobry. Co dziś robimy?


Uśmiechała się i sprawiała wrażenie osoby w
najdoskonalszym humorze.


Klasa dziewczyna — pomyślał Paweł. — Nie obraża się i
nie stroi fochów.


Głośno powiedział:


— Maciek ma nową, interesującą propozycję, ale
nie chce zdradzić szczegółów.


Ata przeniosła wzrok na Belinę.


— Znowu jakaś osobista tajemnica? Stajesz się
nieznośny, ale wytrzymam z tobą jeszcze te ostatnie dwa dni. Jutro niedziela.
Trzeba wracać do domu i codziennych zajęć.


— Będziemy mogli spokojnie wrócić — odezwał się w
końcu Maciek, ośmielony słowami Aty. — I, jak to się mówi, z poczuciem dobrze
spełnionego obowiązku.


— O jakim obowiązku mówisz?


— Zaraz wam wyjaśnię, co mam na myśli. — Nie mógł
powstrzymać uśmiechu, który cisnął mu się na usta. — Dziś po południu
idziemy wydobyć skarb Chmieleńskiego.


Popatrzył, jakie wrażenie wywołały jego słowa, ale Ata
zmąciła mu zadowolenie.


— Efekciarz — prychnęła złośliwie. — Gadaj
wszystko po kolei, a nie rób co chwilę pauzy, jak aktor na scenie dla
podkreślenia wygłoszonej kwestii.


Paweł się nie odzywał, ale z jego miny było widoczne,
że w pełni solidaryzuje się z dziewczyną.


Belina pokręcił głową.


— Mam swoje powody, żeby nie zdradzać
wszystkiego, co wiem. Jedno tylko mogę wam powiedzieć: znam miejsce, gdzie jest
ukryta rzecz, której szukamy. Jest zakopana w ziemi i dlatego trzeba się
zaopatrzyć w łopaty, a może i kilof.


Ata w dalszym ciągu demonstrowała zły humor:


— Chciałabym w to uwierzyć — powiedziała z udanym
niedowierzaniem, lecz w jej głosie zabrzmiało wyraźnie pragnienie, by Maciek
podtrzymał dobitniej swoje oświadczenie.


Maciek wzruszył tylko ramionami, za to Paweł
natychmiast rozwiał jej wątpliwości:


— Widzisz przecież, że on nie żartuje.


Po chwili dodał rzeczowo:


— Łopatę pożyczymy od Prota, a kilof chyba nie
będzie potrzebny. Wątpię, żeby tych trzech, którzy zakopywali skrzynię, nosiło
ze sobą po lesie takie narzędzia.


Maciek kiwnął głową. Ata zastanawiała się w milczeniu.
Dopiero po długiej przerwie powiedziała cicho:


— Chciałabym zatelefonować do ojca. On tyle czasu
poświęcił tej sprawie. Byłoby mu przykro, gdyby happy end rozegrał się
pod jego nieobecność.


— Przecież, o ile wiem, wy nie macie w domu
telefonu.


— Zadzwoniłabym do sąsiada. To dobry znajomy
ojca. Emerytowany dziennikarz. Też lubi sensacyjne i dziwne sprawy. Ma samochód
i mógłby przyjechać razem z tatusiem za kilka godzin.


— Samochód by się przydał — rozważał Maciek. —
Dobrze, idź na pocztę zatelefonować. Nie dzwoń z hotelu... Po powrocie do domu
kupuję sobie telefon komórkowy... Chociaż tu pewnie nie ma zasięgu... My, to
znaczy ja i Paweł,  pójdziemy po łopaty — dodał.


— No, to do dzieła — klasnęła w dłonie i już
jej nie było.


 


* * *


 


Przy obiedzie Ata opowiadała:


— Musiałam zamówić rozmowę międzymiastową.
Dwadzieścia kilometrów od Częstochowy i międzymiastowa! Żadnego automatu telefonicznego.
Czekałam godzinę na połączenie. Na szczęście na poczcie pracuje bardzo miła i
śliczna dziewczyna, więc pogawędziłyśmy sobie. Jak będziecie na rynku, to
zajrzyjcie na pocztę. Na pewno wam się ta panienka spodoba. Ma na imię Jadzia.


— Zajrzymy — ochoczo rzucił Paweł.


— Czekając niecierpliwie i nudząc się, wyglądałam
z poczty przez okno i zgadnijcie, kogo zobaczyłam...


— Ja chwilowo mam dość zagadek — zagderał
Maciek.


— Zobaczyłam tego niebieskiego motocyklistę
wiozącego na tylnym siodełku Zbyszka Wołczaka. Przejechali przez rynek i udali
się w stronę Częstochowy.


— Ach, to tak — rzekł oschle Belina. — Wszystko
zaczyna się wyjaśniać w nader szybkim tempie. Czy oni cię widzieli? — zapytał
zaniepokojony.


— Na pewno nie — uspokoiła go Ata. — Przelecieli
z hałasem i nawet nie rzucili okiem w stronę mojego okna.


Ale Maciek nachmurzył się. Pogrążył się w swoich
myślach do tego stopnia, że zapomniał o jedzeniu.


— Kiedy się wreszcie doczekałam na połączenie,
okazało się, że pana Zaklickiego nie ma w domu. Telefon odebrała jego
gospodyni. Powiedziała mi, że pan Zaklicki jest w redakcji na dyżurze i przyjdzie
do domu po pracy na obiad... około drugiej. Musiałam szybko podjąć decyzję, co
robić. Powiedziałam, kto dzwoni, gdzie jestem i że strasznie proszę,
żeby pan Zaklicki razem z moim ojcem przyjechał swoim samochodem tu do hotelu,
dziś, jak najszybciej. Koniecznie! Gosposia obiecała, że powiadomi obu panów i
że niechybnie przyjadą przed piątą po południu.


Podniosła wzrok na Maćka. Westchnęła:


— Nie wiem, czy na pewno przyjadą, ale musimy
zaczekać na nich. Co ty na to?


— W porządku.


— No to fajnie. Myślałam, że będziesz się
gniewał.


— Dlaczego?


— Że ci się opóźni twoje przedsięwzięcie.


Maciek uśmiechnął się chytrze i obwieścił:


— Wyobraź sobie, że ja się nigdy nie gniewam,
choć czasami jest mi przykro. W tym przypadku nic mi się przez to nie psuje, a
nawet jest mi bardzo na rękę...


 

 

 

 

 

Rozdział XIV

Autor prosi o głos

(na bardzo krótko)

 


Wybacz, Czytelniku, że przerwę chwilowo akcję
powieści, która zbliża się do punktu kulminacyjnego. Zdaję sobie dobrze sprawę z tego,
że wszelkie przedmowy, posłowia, czy inne tego typu dodatki do książki nie
cieszą się sympatią zdecydowanej większości niecierpliwych i ciekawych młodych
ludzi. Jeżeli jednak udało Ci się dotrwać aż do tego miejsca, wykaż jeszcze
odrobinę cierpliwości i przeczytaj wszystko do bliskiego już końca.


Ale nie tak od razu...


Chcę Cię uprzedzić, że masz w tej chwili ostatnią
okazję, by odgadnąć samodzielnie tajemnicę szyfru pradziadka Hanyszkiewicza! W
następnych rozdziałach znajdziesz wyjaśnienie tej zagadkowej sprawy, ale
możesz dojść do niego sam. Zaznaczam, że jesteś w posiadaniu takich samych
danych, jak bohaterowie opowieści. Spróbuj się zastanowić i wczuć w położenie
pradziadka i w jego epokę. Ze swej strony zapewniam Cię, Czytelniku, że
wszystkie fakty historyczne przytoczone w książce są całkowicie autentyczne,
jak również osoby oraz miejscowości i topografia doliny Wiercicy. Możesz się
przekonać, że opis okolic Potoku Złotego jest wiernym odzwierciedleniem terenu.
Możesz się wybrać na wycieczkę, jeśli tylko nadarzy Ci się okazja po temu, i
odnaleźć wzmiankowane tu miejsca. Jestem przekonany, że Jura
Krakowsko-Częstochowska oczaruje Cię i urzeknie, i że często będziesz wracać na
jej teren. Będziesz zwiedzać ruiny starych zamków, będziesz szukać nieodkrytych
do tej pory jaskiń, będziesz cieszyć oczy wspaniałym, urozmaiconym krajobrazem.


Sięgnij po albumy i przewodniki po Jurze, a uwierzysz,
że w tym, co mówię, nie ma ani krzty przesady. Przeczytasz w nich o tajemnicach
groźnych zamczysk, o duchach strzegących niezmierzonych skarbów.


Jeżeli nawet nie uda Ci się odnaleźć tych bogactw, to
z pewnością odkryjesz wiele skarbów naszej polskiej przeszłości: prastare
grodziska, wiekowe drzewa, zabytkowe budowle. Może zdobędziesz Odznakę
Miłośnika Jury i... na pewno przeżyjesz niejedną ciekawą przygodę. Aczkolwiek
opisane w tej książce wydarzenia rozgrywały się pod koniec dwudziestego wieku,
Jura nadal skrywa wiele tajemnic i piękna.


A teraz wracamy już do przerwanego wątku opowiadania.
Jeszcze raz podkreślam, że już najwyższy czas, żebyś i Ty własnymi siłami
rozszyfrował list zesłańca. Zadanie jest całkiem proste. Naprawdę.


 

 

 

 

 

Rozdział XV

Wyprawa po skarb

 


Pogoda znowu była nie najlepsza. Zupełnie jakby
to nie był maj lecz kwiecień-plecień; jednego dnia ciepło i słonecznie,
następnego – plucha, deszcz ze śniegiem. Akurat wypadł dzień brzydki i szary.
Co prawda w pokoju było ciepło i jasno, ale nastrój panował w nim chmurny,
podobnie jak na polu. Ata siedziała przy oknie i co chwila zerkała przez zapłakane
szyby na parking przed budynkiem. W oczach miała delikatną mgiełkę
rozmarzenia. Paweł siedział na brzegu łóżka ze wzrokiem wbitym w całkiem
zwyczajną plamę na podłodze. Z roztargnieniem podkręcał i podskubywał wąsy.
Maciek przy stole usiłował czytać gazetę. Z pozoru wyglądał zwyczajnie i spokojnie.
Jedynie zaczerwienione uszy zdradzały szybsze niż zwykle krążenie krwi.


— Są! — zerwała się Ata i wybiegła z pokoju.


Obaj mężczyźni podeszli ku oknu. Paweł rzucił okiem na
zegarek. Dwadzieścia po trzeciej. Z białego fiata 125 mocno zachlapanego
błockiem wysiadł najpierw pan Hanyszkiewicz, a następnie od strony kierownicy
wynurzył się... łysy grubas, który wpadł Maćkowi w oko w częstochowskim
motelu. Belina aż otworzył usta ze zdumienia, lecz natychmiast poczuł taką
wewnętrzną ulgę, że omal się nie roześmiał. Pojął, że jeszcze jedna drobna
zagadka została wyjaśniona.


— Po prostu znajomy — mruknął do siebie.


— Mówiłeś coś? — nie dosłyszał Paweł.


— Nie... Nic, nic.


Ata przed hotelem witała przybyłych, zapraszając ich
do środka.


Za minutę zjawili się w pokoju.


— Dzień dobry.


— Dzień dobry.


— Zaklicki jestem.


— Powiedzcie nam, co się stało. — Pan
Hanyszkiewicz pytał o powód tak nagłego wezwania.


Maciek uznał za stosowne co nieco wyjaśnić:


— Postanowiliśmy, że pan jako właściwie... to
jest... — zająknął się — ...potomek i spadkobierca Jana Hanyszkiewicza powinien
być obecny przy odkopaniu skrzyni ukrytej przez powstańców... — znowu się
zaciął, ale ojciec Aty wybawił go z kłopotu.


— Dzieci moje kochane, jak wyście doszły do tego?
No, no, trudno w to uwierzyć. A gdzież ona jest schowana?


— Zaraz tam pojedziemy — wymijająco odparł Maciek
— ale musimy zabrać ze sobą nieco sprzętu. Czy łopaty zmieszczą się do
bagażnika? — zwrócił się z pytaniem do pana Zaklickiego.


— Chyba tak. Przymierzymy.


Kwadrans później jechali znowu drogą na południe.
Maciek obok kierowcy wiercił się niecierpliwie na fotelu, rozglądając się
nerwowo na wszystkie strony. Uszy miał rozpalone, niemal pąsowe. Z tyłu dobiegł
go głos Hanyszkiewicza:


— Jak to dobrze, że są jeszcze ludzie, którzy
wierzą w historyjki o ukrytych skarbach… A ja na wieść o pilnym wezwaniu
obawiałem się, że stało się jakieś nieszczęście.


Minęli przystanek z napisem Ostrężnik. Belina
zwrócił się do Zaklickiego:


— Trzeba tu gdzieś zaparkować. Dalej musimy dojść
pieszo.


— Więc jednak Ostrężnik — z zadowoleniem
stwierdził Paweł.


— Tak. Bierzemy narzędzia i idziemy do jaskini.


— Do której?


— Do głównej. I w prawo. Jeżeli ma pan w
samochodzie latarkę, to proszę ją zabrać ze sobą — dorzucił w stronę
właściciela fiata. — Przydałoby się też jakieś robocze odzienie.


Mimo śliskiego poszycia szybko znaleźli się pod skalną
stromizną i schronili się w jej wnętrzu przed dokuczliwą mżawką. Zatrzymali
się na chwilę.


— Jedna osoba musi tu zostać na straży
— zakomenderował Maciek. — Reszta czołga się do drugiej komory.


— Ja tutaj zostanę — zgłosił się Zaklicki na
ochotnika.


— Bardzo dobrze — ucieszyła się Ata. — A ty,
tato, podwiń nogawki powyżej kolan, zrzuć marynarkę i właź z nami.


Pan Hanyszkiewicz bez wahania postąpił według
wskazówek córki.


— Jeszcze was na świecie nie było, jak ja
spenetrowałem tę dziurę — rzucił z przekąsem.


Przedostali się do dalszej części jaskini, gdzie można
było swobodnie się wyprostować. Maciek rozejrzał się uważnie po skalnych
ścianach i sklepieniu.


— Spróbujmy tutaj — wskazał miejsce.


Paweł od razu chwycił łopatę i energicznie wziął się
do dzieła. Tuman kurzu podniósł się z ziemi.


— Tfu! — splunął. — Głębiej będzie wilgotniejszy
grunt, nie będzie tyle pyłu.


— Razem z Maćkiem ostrożnie odkładali na boki
wydobytą ziemię. Z rzadka trafiały się drobne odłamki kamienne. Praca nie była
ciężka i posuwała się szybko naprzód, a właściwie w głąb. Ata z ojcem
przyświecali latarkami w milczeniu. Słychać było tylko rytmiczne,
przyspieszone oddechy i głuche uderzenia rydli.


Po pewnym czasie robotnicy zamienili się rolami. Maciek
z Pawłem odpoczywali, a narzędzia przejęła druga zmiana. Od wejścia dobiegł
głos znudzonego czekaniem pana Zaklickiego:


— Hop, hop! Co u was słychać?


— W porządku. Na razie nic nowego.


Zaklicki usiłował zaglądnąć do czeluści skalnego
korytarza, ale z jego tuszą było to zadanie ponad siły. Wrócił niechętnie
na swój posterunek.


Dołek miał ponad pół metra głębokości, gdy ostrza narzędzi
natrafiły na przeszkodę. Nachylili się nad wykopem. Pan Hanyszkiewicz rozgarniał
ziemię na dnie otworu.


— Skała — oświadczył rozczarowanym tonem.


Maciek zeskoczył do wykopanego dołu, obmacał palcami
spód. Czuł, jak krew uderza mu do głowy.


Czyżby? — pomyślał. — Nie, to niemożliwe. Ależ to by
była kompromitacja.


Głośno zaś powiedział:


— Teraz my z Pawłem. Spróbujemy poszerzyć ten
wykop w obie strony.


Praca postępowała teraz wolniej. Wykop się
wydłużył, rozciągnął wzdłuż ściany na długości przeszło metra. Aż wreszcie skaliste
dno urwało się nagle, jak nożem uciął. Paweł wbił rydel poniżej dna i rzekoma
skała, zamykająca dostęp w dół, poruszyła się. Jeszcze kilka ruchów łopatą i
podważony kamień dał się wyjąć bez trudu. Potem tak samo drugi, bezpośrednio
przylegający do pierwszego i udający wespół z nim jeden monolit.


Maciek znowu poczuł zwiększone ciśnienie w
skroniach. Tym razem było to jednak zupełnie inne uczucie. Z nową energią rozgarniał
ziemię w dole, niewiele ustępując wydajnością krzepkiemu Pawłowi. Wreszcie za którymś
z rzędu wbiciem łopaty usłyszał oczekiwany odgłos. Wszyscy przykucnęli nad
wyrobiskiem. Maciek rozgrzebywał namulisko rękami.


— Jest, jest — gorączkował się. — Odkopmy z tej
strony... Teraz tu... O, jest uchwyt!


Jeszcze chwila i wspólnymi siłami wydobyli z wykopu
drewnianą skrzynkę z zardzewiałą kłódką o pokaźnych rozmiarach, wręcz nie
pasującą do tak niewielkiego pojemnika. Skrzynka miała wypukłe wieko. Na
powierzchni była wysmołowana, a od góry miała naklejony płat papy o nieco
większych rozmiarach niż sama pokrywa. To zabezpieczenie przed wilgocią —
domyślił się Maciek.


— Bardzo lekkie to pudło — zauważył Paweł. — Co
też tam może być w środku? Na pewno nie złoto, sądząc po lekkości.


Było to pytanie zupełnie retoryczne i nikt nie
próbował na nie odpowiedzieć. Maciek zmęczony ocierał pot z czoła, rozmazując
go po zakurzonej twarzy. Ata przycupnęła obok skrzynki i oglądała ją ze
wszystkich stron z takim namaszczeniem, jakby chciała przeniknąć wzrokiem aż
do jej wnętrza. Wszyscy pogrążyli się we własnych myślach. Odnalezienie skrzyni
dało odpowiedź na jedno pytanie, stawiając natychmiast następne: co kryje się
w jej wnętrzu?


— Zasypujemy tę dziurę. — Maciek wziął się
znów do pracy.


Ta robota była lżejsza i przebiegła szybko i sprawnie;
na szczęście, bo pan Zaklicki znowu się niecierpliwił.


— Co, u licha, się u was dzieje? Ja tu zmarznę i
zanudzę się na śmierć


— Zaraz, zaraz, jeszcze momencik. — Ojciec Aty
przeniósł wykopaną skrzyneczkę w stronę wyjścia i wypełznął do pierwszej
komory, żeby uspokoić znudzonego wartownika.


Niedługo po nim wyczołgali się młodzi, taszcząc ze
sobą przedmiot wieloletnich poszukiwań.


— To jest to? — spytał zwięźle Zaklicki i nie
licząc na odpowiedź, dodał od razu drugie pytanie: — Co z tym robimy?


— Na razie zaniesiemy do auta i pojedziemy do
hotelu — udzieliła odpowiedzi Ata. — Tam spróbujemy ją otworzyć...


— A ja sądzę — przerwał jej ojciec — że lepiej
będzie zawieźć ją od razu do naszego domu. Wasza misja została spełniona i
możecie się wymeldować z hotelu.


— Racja — podchwycił myśl Belina. — Otworzymy
naszą zdobycz w Częstochowie. Tak będzie bezpieczniej.


— Dobrze — zgodziła się Ata. — Podjedziemy pod
hotel, zapłacimy rachunek, potem pojedziemy zwrócić Protowi łopaty i możemy pędzić
prosto do domu.


— No to wio!


W lesie zrobiło się już prawie tak samo ciemno
jak w jaskini. Szli wolno, oświetlając sobie drogę latarkami. Trzeba było
świecić na przemian, raz pod nogi, żeby uniknąć potknięcia lub poślizgnięcia
się na wystających korzeniach i kamieniach, to znów do góry, wypatrując
gałęzi, znajdujących się na wysokości wzrostu człowieka i grożących
skaleczeniem głowy lub wybiciem oka. Nocny spacer w mokrym lesie nie
należy do przyjemności.


Pan Hanyszkiewicz zauważył, że Belina utyka lekko na
nogę.


— Nadmiernie ją sforsowałem — wyjaśnił
wymijająco Maciek. — Dwa dni temu.


Szczęściem bez żadnych przykrości dostali się na szosę
i ulokowali w samochodzie.


Tym razem Maciek usiadł z tyłu, trzymając
pieczołowicie znalezisko na kolanach. Przymawiał się do Aty o nagrodę za swój
wyczyn, ale bez powodzenia.


Po przybyciu do Kmicica Maciek został w aucie.
Ata poszła uregulować należność za pobyt, a Paweł załadował do bagażnika rzeczy
pozostawione w pokojach.


Również pod domem życzliwego Prota Maciek nie opuścił
samochodu. Paweł oddał wypożyczone narzędzia, a Ata pożegnała gospodarzy w
imieniu całej trójki.


Gdy dojechali do Częstochowy i zatrzymali się koło
domku Hanyszkiewiczów, Maciek był ścierpnięty od siedzenia bez ruchu i ściskania
wiezionego trofeum. Twarz miał spokojną, ale uważny obserwator, widząc jego
ściągnięte brwi i sztuczny uśmiech, mógł się łatwo domyślić, że jest to tylko
zewnętrzny spokój.


Dopiero po złożeniu skrzynki na środku stołu w jadalni
Maciek poczuł, jak opuszcza go napięcie i podniecenie, ustępując miejsca zadowoleniu
i satysfakcji.


Zapobiegliwa pani Hanyszkiewiczowa zaraz na
wstępie podłożyła pod zabłoconą skrzynkę wielką płachtę papieru pakunkowego, a
dopiero potem zapytała, co kryje w sobie ten przedmiot, umieszczony na tak
poczesnym miejscu.


— Za chwilę poznamy zawartość — pospieszył z
odpowiedzią Paweł — ale w tym celu potrzebny jest jakiś łom lub dłuto, żeby się
dostać do środka.


— Tak nie można — skrytykował go Maciek. —
Spróbujemy, może uda się otworzyć kłódkę jakimś kluczem albo wytrychem.


— Gdybyś nawet dobrał odpowiedni klucz, to i tak
nie otworzysz tej kłódki. Jest tak zardzewiała, że zamek na pewno nie działa.


— Zaczekajcie — zabrał głos Zaklicki. — Przyniosę
od siebie z garażu piłkę do metalu. Będzie można przepiłować kłódkę, nie
uszkadzając niczego oprócz niej.


— Bardzo słusznie. — Pan Hanyszkiewicz był
zadowolony z propozycji sąsiada. — Przy okazji mógłbyś zatelefonować do
muzeum, żeby ktoś przyszedł do nas obejrzeć, co znaleźliśmy, bo domyślam
się, że, bez względu na to, co się tam wewnątrz znajduje, będzie to miało
przede wszystkim wartość historyczną.


— Chyba tak, ale wątpię, żebym o tej porze zastał
w muzeum kogokolwiek oprócz nocnego stróża.


— Pójdę z panem... — Ata zastanawiała się nad
czymś. — Ja też chciałabym przy okazji skorzystać z telefonu.

 


* * *


 


Pałąk kłódki okazał się za twardy, żeby dało się go
przepiłować ręczną piłą. Paweł uznał, że łatwiej będzie przerżnąć korpus kłódki
poniżej zaczepu kabłąka. Spocony kończył właśnie robotę, gdy zadzwonił dzwonek
u drzwi wejściowych. Pani domu poszła otworzyć i za moment wprowadziła do pokoju
drobnego starszego pana o włosach przyprószonych siwizną.


— Jestem doktor Biela z Muzeum Regionalnego
— przedstawił się przybyły. — Państwo telefonowali do mnie...


— Tak, to ja rozmawiałam z panem — powiedziała
szybko Ata. — Widzi pan, właśnie męczymy się, żeby otworzyć to pudło i zobaczyć,
co znaleźliśmy.


Właściwie męczył się tylko Paweł. Inni przeżywali co
najwyżej męczarnie psychiczne, z ciekawości.


Pan Hanyszkiewicz wziął doktora Bielę na stronę i
w kilku zdaniach zrelacjonował mu historię poszukiwań skarbu Chmieleńskiego,
żeby wprowadzić gościa w zagadnienie i usprawiedliwić fakt niepokojenia go w
sobotni wieczór.


— Więc państwo jeszcze nie wiedzą, co znaleźli?
Niespodzianka? — Muzealnikowi szybko udzielił się ogólny nastrój podniecenia.
Wrócił do stołu i razem z innymi obserwował zmagania Pawła z opornym
żelastwem.


Wreszcie ucho zostało uwolnione.


— Uff, twarda sztuka — mruknął Paweł.


Usiłował odgiąć kabłąk kłódki, ale sworzeń był tak zardzewiały
i zapieczony, że okazało się to nie do wykonania.


— A ty chciałeś otworzyć tę zarazę kluczem —
rzucił w stronę Maćka. — Podaj mi młotek.


Ale złośliwa kłódka nie usłuchała nawet młotka. Nie
chcąc uszkodzić skrzynki, Paweł podjął decyzję:


— Piłujemy w drugim miejscu. Odetniemy kabłąk.


Wziął się do dalszej pracy. Maciek chciał go zastąpić,
ale Witowski się zawziął i nie oddał piłki.


Korzystając z chwilowego przesunięcia momentu otwarcia
skrzynki, pani Hanyszkiewiczowa i Ata zrobiły gościom herbatę i kanapki.


Wreszcie kłódka rozpadła się ze szczękiem na dwie
części.


Paweł, rozcierając pęcherze na dłoniach, powiedział do
pana Hanyszkiewicza:


— Proszę, oto pański spadek po dziadku. Niech pan
pierwszy podniesie wieko. — I odstąpił od stołu.


Hanyszkiewicz uchwycił okucie i starał się podnieść
pokrywę, ale to wciąż było niemożliwe.


— Co jest? — zdenerwował się, szarpiąc żelaza. —
Przecież tam są zawiasy.


— Przepraszam. — Paweł wrócił na swoje poprzednie
miejsce. — Wieko jest zabite gwoździami. Ktoś zadał sobie dużo trudu, żeby
zabezpieczyć tę skrzynkę przed otwarciem.


Zręcznie operując dłutem i młotkiem podważył pokrywę.
Z głośnym zgrzytaniem gwoździe puściły i skrzynia została otwarta...


Siedem par oczu skierowało się w jeden punkt...


W pierwszej chwili mogło się wydawać, że skrzynka
wypełniona jest papą i starymi szmatami, ale pod dotknięciem ręki pana Hanyszkiewicza
materiał nie poddał się, dowodząc tym samym, że w głębi znajdują się twarde i
sztywne przedmioty. Pan domu starannie obmacywał powierzchnię szmat. Wreszcie
wyjął ze skrzynki zawiniątko, z którego po sekundzie obnażył wspaniały
kielich mszalny. Zabłysnął złotem czerwonej barwy, ukazując misterną
płaskorzeźbę, przedstawiającą Ostatnią Wieczerzę. Bogate ornamenty zdobiły zarówno
czaszę jak i podstawę kielicha.


Pan Hanyszkiewicz machinalnie wytarł kielich
trzymaną w rękach szmatką i ustawił go na środku stołu.


— Czy on jest ze złota? — Pani Hanyszkiewiczowa
odezwała się zniżonym głosem, mącąc grobową ciszę.


— Nie wiem. Może złoty, a może tylko pozłacany.


Z następnego zawiniątka wyłonił się drugi kielich, nie
tak zdobny jak pierwszy, lecz za to nieco większy. Kolejny węzełek zawierał
wiele różnorakich drobiazgów wotywnych, jak srebrne serduszka, łańcuszki,
medaliki i korale. Potem gospodarz wyciągnął złotą monstrancję, wysadzaną
rubinami, która zaćmiła swym wyglądem wszystko, co już stało i leżało na
stole. Na koniec wyjął relikwiarz, w którego wnętrzu można było przez
kryształowe szkiełko zobaczyć maleńki kawalątek drewna albo może kości.


— O Jezu! — odezwała się znowu gospodyni. —
Czyżby ten Chmieleński obrabował jakiś kościół?


— Ależ, mamo — obruszyła się jej córka — jak
możesz tak myśleć. To jest chyba zdobycz wojenna, łup odebrany Rosjanom po zwycięstwie
w Janowie. Przypuszczam, że nie znając miejsca, skąd pochodziły te rzeczy, nie
mógł ich zwrócić od razu, a obawiając się, że znowu mogą wpaść w ręce
grabieżców, zdecydował się ukryć te skarby do czasu, kiedy będzie można je
oddać tam, skąd zostały skradzione.


— Bardzo możliwe — poparł Atę ojciec. —
Stanęliśmy zatem wobec nowej niewiadomej: gdzie mamy przekazać te
wspaniałości.


— To nie będzie trudne — zabrał głos doktor
Biela. — Na pewno uda się znaleźć w archiwach dokument, mówiący o utracie tych
przedmiotów przez jakiś kościół lub klasztor. Tak wielka szkoda musiała
wywołać próbę odzyskania strat i lawinę korespondencji urzędowej. Przecież te
naczynia mają potrójną wartość: materialną, artystyczną i kultową. Gdyby nawet
nie były szczerozłote, to i tak są wspaniałymi zabytkowymi dziełami sztuki.


— Zaraz po powrocie do Warszawy zabiorę się do
poszukiwania odpowiednich dokumentów. — Acie zabłysły oczy. — Może uda mi się
napisać moją pierwszą pracę naukową. Dałabym jej tytuł... Próba ustalenia
właściciela skarbu z Ostrężnika. Ale może to nie jest temat odpowiedni dla
młodego archeologa?...


— To przyszła pani archeolog — Pan Hanyszkiewicz
przedstawił Bieli swoją córkę.


— Kto przyszedł?


— Nie przyszła w znaczeniu przybyła,
tylko będzie w przyszłości. Ona będzie archeologiem.


— O, pani będzie archeologiem — zrozumiał
Biela. — Bardzo mi miło powitać koleżankę po fachu.


— Jeszcze jestem studentką — zarumieniła się Ata.
— Na ostatnim roku — uzupełniła.


— Aha — pokiwał głową muzealnik. — Aha —
powtórzył. — To ja już pójdę. Widzę, że nie jestem tu potrzebny — dodał po
namyśle.


— A co my zrobimy z tym kramem? — zerwał się pan
Hanyszkiewicz. — Czy nie można by przechować go w muzeum?


— Och, proszę pana, taki cenny depozyt musi
zostać przekazany komisyjnie i protokolarnie. W poniedziałek może pan przyjść
do muzeum, do dyrektora, i sprawę omówić.


— A do poniedziałku?


— Musi pan to zatrzymać w domu. Przyzna mi pan
chyba rację, że pora nie jest odpowiednia, żeby załatwiać teraz urzędowe
sprawy.


Pan Hanyszkiewicz nie wyglądał na przekonanego, ale
zdecydowana postawa Bieli przesądziła kwestię. Doktor pożegnał się i wyszedł.
Zaraz po nim opuścił towarzystwo pan Zaklicki.


Pora istotnie była bardzo późna. Właśnie wielki zegar
stojący w kącie zaczął wybijać jedenastą. Maciek nagle poczuł, jak bardzo
jest wyczerpany dzisiejszymi przeżyciami. Zaczął pieczołowicie owijać wydobyte
ze skrzynki przedmioty i wkładać je na powrót tam, gdzie chroniły się przez
cały wiek.


— Trzeba je ukryć w bezpiecznym miejscu
— powiedział.


Rozgorzała dyskusja, które miejsce w domu jest
najodpowiedniejsze do tego celu. Ustalono, że gospodarze zabiorą skrzynkę do
swojej sypialni. Ata wyszukała nową kłódkę i własnoręcznie ją zamknęła.


— Jestem okropnie zmęczona. Po prostu padam z nóg
— oznajmiła. — Marzę o tym, żeby pójść do łóżka. To był ciężki dzień.


— Ale pomyślny — dokończył Paweł.


 

 

 

 

 

Rozdział XVI

Tajemnica pana Wojciechowskiego

 


Była godzina dziewiąta rano. Ptasia czereda hałasowała
od dawna za oknami, ciesząc się głośno z nowego dnia, pogodnego i ciepłego.
Zaiste nieoczekiwane figle płatał ten maj; to dręczył ludzi resztkami zimy, a
raczej zeszłorocznej jesieni, to ofiarowywał im niemal letnie, rozświetlone
słońcem, radosne dni. Wróble zanosiły się bez pomiarkowania swoim śpiewem.
Słońce, wysoko już stojące na niebie, wpadało oknami do wnętrza pokoju,
wyzłacając ściany i dziwując się dwóm śpiochom, marnującym w łóżkach tak piękny
czas.


Maciek i Paweł spali do tej pory. Obudził ich dopiero
głośny warkot samochodu, który zatrzymał się niedaleko od uchylonego okna ich
sypialni. Maciek rzucił okiem na zegarek i zawstydził się, że już jest tak
późno. Jednak mimo tego jeszcze raz przymknął oczy, wracając myślą do dnia
wczorajszego. Z przyjemnością wspominał niedawne wydarzenia. Z satysfakcją
przywoływał na myśl obraz stołu zastawionego złotem, zdumione spojrzenia
zebranych wokół osób, a wcześniej, w grocie, radosne podniecenie, gdy
ostrze łopaty natrafiło na zakopaną skrzynkę...


Głos Pawła wyrwał go z zadumy.


— Wstawaj. Strasznie późno. Nie wypada tak długo
się wylegiwać. Gospodarze już pewnie czekają na nas ze śniadaniem.


Niechętnie wygramolił się z pościeli i usiadł na kraju
łóżka. Z parteru dolatywał cichy gwar rozmów i sporadyczne głośniejsze
wybuchy śmiechu. Znać, nastrój w domu panował dobry, pasujący do pięknego,
słonecznego, niedzielnego poranka.


Gdy zeszli na dół pół godzinki później, powitał ich
głośny okrzyk Pokroila:


— Nareszcie. Widzę, że bohaterowie są zmęczeni.


Roześmiał się.


— O, i Ewa jest — zdziwił się Maciek. —
Dobrze się składa, że akurat dzisiaj się zjawiliście.


— Ata narobiła wczoraj tyle hałasu, że musieliśmy
przyjechać — wyjaśniła Ewa.


— Nie rozumiem.


— Wczoraj wieczorem przecież telefonowała do
mnie.


— Nic o tym nie wiedziałem.


— Ach, tak? Kazała mi natychmiast przyjechać do
domu. Nie chciała powiedzieć po co. Powtarzała tylko, że to bardzo szczęśliwe
wydarzenie, że nic złego się nie stało, ale nie może o tym mówić przez telefon.
Myślałam, że to będą jej zaręczyny. Z tobą! Musiałam jej obiecać, że dziś rano
przyjadę. No i warto było... Moje gratulacje, chociaż to nie zaręczyny...
Jarku, otwórz to wino.


Stół był już nakryty, ale rozpoczęcie śniadania uległo
jeszcze dalszej zwłoce. W drzwiach stanął Zaklicki i od progu zawołał:


— Zacząłem pisać reportaż do mojej gazety. Z
wczorajszej wyprawy. I utknąłem tak mocno, że musiałem tu przybiec. Przecież
ja się nie dowiedziałem, w jaki sposób odkryliście miejsce zakopania skarbu.
Czy państwo odczytali może ten szyfr?


— Widzi pan — pospieszyła z wyjaśnieniem Ata — na
razie nikt nie wie, w jaki sposób ten dryblas — wskazała na Belinę — doszedł do
tego. Nie powiedział na ten temat ani słowa, nawet mnie.


Po tych słowach zaczerwieniła się na twarzy tak,
jakby uznała, że powiedziała coś niestosownego.


Grubas zwrócił się bezpośrednio do Maćka.


— Młody Sherlocku Holmesie, czy raczysz nam
wyjawić swoją metodę dedukcji, czy jesteśmy skazani wyłącznie na domysły?


Maciek pomyślał, że już po raz drugi został w tym domu
nazwany Holmesem. Ta myśl sprawiła mu przyjemność.


— Zaraz wszystko wyjaśnię. Sprawa jest bardzo
prosta.


— Wszystko jest proste, gdy się zna rozwiązanie
— wtrącił Zaklicki.


— Szczęśliwy traf naprowadził mnie na klucz do
szyfru — powiedział skromnie Maciek.


— Proszę siadać do stołu — przerwała pani domu. —
Posłuchamy przy jedzeniu. Proszę uprzejmie.


— Od samego początku przypuszczaliśmy, że szyfr
pradziada jest oparty na jakiejś książce, że poszczególne liczby oznaczają odpowiednie
strony, wiersze na stronie i słowa, które należy wybrać z określonej
książki, aby otrzymać rozwiązanie. To założenie okazało się bardzo bliskie
prawdy. Problem polegał właściwie tylko na znalezieniu właściwego dzieła.


Zastanowił się chwilę nad doborem słów i ciągnął
dalej.


— Drugim założeniem, które przyjąłem za pewnik,
było uznanie pana Wojciechowskiego, wymienionego w liście, za klucz do szyfru.
Rozumowałem w ten sposób: gdyby prawdziwy Wojciechowski mógł pomóc prababce
odczytać szyfr, nie byłoby potrzeby przesyłania listu z Syberii do Polski, bo
Wojciechowski, jak wynikało z pamiętnika, znał miejsce ukrycia skarbu. A
zatem pradziad wiedział lub przypuszczał, że jego przyjaciel zginął w walce i
wobec tego on sam jest jedynym człowiekiem będącym w posiadaniu tej tajemnicy.
W takiej sytuacji słowa listu nie mogły, oczywiście, oznaczać żywej osoby. I to
był prawdopodobnie błąd prababci, że nie domyśliła się rzeczy tak oczywistej.
Gdyby ona wtedy doszła do takiego wniosku co ja, miała najwięcej danych do
odgadnięcia, co oznacza kryptonim pan Wojciechowski. Każde następne
pokolenie było w dużo trudniejszej sytuacji.


Znowu zrobił krótką przerwę i łyknął odrobinę herbaty.


— Stawiałem rozmaite hipotezy co do znaczenia
tych dwóch słów, ale wszystkie po kolei upadały. Jedna z nich, chociaż dosyć
bliska prawdy, o mało nie zaprowadziła mnie w ślepą uliczkę. Przyjąłem, że
nazwisko Wojciechowski mogło oznaczać autora poszukiwanej książki. To był
błąd. Przejrzałem moc katalogów w różnych bibliotekach, lecz nie natrafiłem na
właściwą pozycję. Intuicyjnie czułem, że musi to być jakieś popularne dzieło,
bo trudno przypuszczać, że pradziad układając szyfr nad Bajkałem, mógł
korzystać z dzieła, które nawet w Polsce było białym krukiem. Zesłańcy mieli
bardzo niewiele polskich książek. Czułem, że musi to być książka pasująca do
dziadka swoim charakterem. Człowiekowi, który umierając młodo na obczyźnie,
umierając w walce ze znienawidzonym ciemięzcą, którego nazwy ani razu nie
napisał dużą literą, myślał o tym, jak uratować dla rodaków cenne skarby,
musiała być bliska literatura zaangażowana patriotycznie. Gdy noc polskiej
niewoli dosięgła dna, a przyszłość narodu rysowała się coraz beznadziejniej,
Polacy szukali ucieczki od czarnej rzeczywistości w literaturze krzepiącej
serca i wspominającej czasy świetności kraju i siły polskiego oręża. Dlatego,
gdy zobaczyłem w Janowie Pana Wołodyjowskiego, natychmiast skojarzyłem
go sobie z panem Wojciechowskim.


— O tym już rozmawialiśmy — wtrąciła się Ata. —
Wiesz, że Pan Wołodyjowski powstał w czasach późniejszych niż list.


— Zgoda. Wcale nie twierdzę, że to Pan
Wołodyjowski jest właściwą książką. Zresztą przekonaliśmy się o tym z
Pawłem, że tak powiem, na własnej skórze.


— Tak, pamiętam. Tam u Prota. — Ata
powiedziała to dziwnym tonem. — A potem cię napadło...


— Można to i tak nazwać. Przyszło mi w końcu do
głowy, że zamiast autora lepiej poszukać w ten sam sposób tytułu. Przypominałem
sobie wszystkie tytuły rozpoczynające się od słowa pan: Pan
Twardowski, Pan Jowialski, Pan Geldhab, Pan Damazy, Pan
Tadeusz... Wtedy wszystko stało się jasne.


— Tak? — chrząknął Zaklicki.


— Uświadomiłem sobie, że w pamiętniku pan
Wojciechowski nazywany był Tadzikiem. Pani Michalina Hanyszkiewiczowa prawdopodobnie
zwracała się do niego przez panie Tadeuszu. Pradziadek liczył zapewne
na to, że jego żona skojarzy to sobie tak, jak ja. Jej to powinno pójść dużo
łatwiej. Znała przecież upodobania męża, jego sposób myślenia...


— Teraz nareszcie wiem, dlaczego tamtego wieczoru
musiałeś wrócić do domu Prota. Chciałeś wtedy od razu sprawdzić swoją hipotezę
— rzekła Ata.


— Jasne. Na szczęście Krysia miała w domu Pana
Tadeusza. To przecież lektura szkolna. Odczytanie listu okazało się
prostsze niż się spodziewałem. Każda pięciocyfrowa liczba szyfru zastępowała
jedno słowo. Pierwsza cyfra oznaczała księgę, trzy następne – wers, czyli
linijkę, a ostatnia – numer wyrazu w tej linijce. Zwróćcie, państwo, uwagę, że
niezależnie od wydania poezje zawierają zawsze tę samą ilość linii tekstu. W Panu
Tadeuszu wiersze są ponadto ponumerowane co dziesięć. Można się było
posłużyć dowolnym wydaniem tego dzieła. Jak z tego widać, wszystko stało się
bardzo łatwe, dzięki zwykłemu przypadkowi.


— Jest takie powiedzenie: przypadkowi trzeba
pomagać — odezwał się pan Hanyszkiewicz. — Sztuka osiągania sukcesów polega na
umiejętnym wykorzystywaniu przypadków.


— Zastanawiam się jeszcze, czy Tadeusz
Wojciechowski otrzymał imię na pamiątkę Kościuszki, tak jak Tadeusz Soplica
Mickiewicza. Ata mi mówiła, że w okolicach Przyrowa do dziś kwitnie kult
Tadeusza Kościuszki.


— To prawda — zgodził się Hanyszkiewicz. — Ale
niech pan je, bo przez to opowiadanie nie skończy pan nigdy śniadania. Napijemy
się winka przy tak uroczystej okazji. Na zdrowie!


— No tak, zagadkę mamy wyjaśnioną — cieszył się
Zaklicki. — Wszystko się zgadza.


Wyciągnął fajkę, starannie nabił tytoniem i zaciągnął
się mocno. Na pewien czas przy stole zaległa cisza. Przerwała ją Ata.


— Maćku, nie powiedziałeś nam jeszcze, jak brzmi
tekst tego szyfru. Nie przypominam sobie, żeby w Panu Tadeuszu była mowa
o jaskiniach i podziemiach, a już z pewnością nie występują w nim takie
nazwy jak Janów lub Ostrężnik.


— Masz słuszność, ale twój pradziadek bardzo
sprytnie sobie poradził z tym kłopotem. W jaki sposób to zrobił, może się
każdy przekonać, biorąc do ręki poemat i odczytując szyfr słowo po słowie. Nie
mogę was pozbawić tej odrobiny emocji samodzielnego rozwiązania. Nie
dysponuję rozszyfrowanym tekstem, bo zaraz po odczytaniu zniszczyłem kartkę,
na której go zapisywałem.


— Zjadłeś ją? — roześmiał się Paweł.


— Potargałem na drobne strzępy i rzuciłem na
wiatr.


— Czyli zaśmieciłeś otoczenie.


— Pasjonujące — sapnął Zaklicki, gładząc
łysinę. — Brawo, młody człowieku. Prawdę powiedziawszy, zazdroszczę ci...
Jeśli pozwolisz dam ci następną zagadkę do rozwiązania. Mam coś odpowiedniego
dla ciebie. Gdy następnym razem odwiedzisz Częstochowę, w co nie wątpię —
rzucił spojrzenie na Atę — wpadnij do mnie. Przygotuję dla ciebie odpowiednie
materiały. Będziesz miał drugą okazję do wykazania swych talentów
detektywistycznych. Dobrze?


— Bardzo chętnie. Oby mi tylko znowu szczęście
dopisało.


Tym razem wtrącił się Paweł.


— Nie możesz narzekać na brak szczęścia. Jesteś w
czepku urodzony.


I również przeniósł wzrok na Atę.


Maciek mimowolnie też zwrócił twarz w jej stronę.
Siedziała tyłem do okna. Jej głowę i ramiona rozświetlał promień słoneczny,
wpadający przez szybę. Blask słońca prześwietlał na wskroś jej długie, piękne
włosy, zaczesane gładko do tyłu, Na policzkach wykwitł lekki rumieniec
zażenowania. Spuściła oczy, zasłaniając je gęstymi rzęsami. Była pastelowa,
delikatna i piękna.


Powoli podniosła wzrok i spojrzała prosto na Maćka.
Uśmiechnęła się.


Maciek zastanawiał się, co powinien powiedzieć swojej
muzie. Zapytał tylko:


— Następną tajemnicę też chyba będziemy
rozwikływać wspólnie?


Ata nie wyraziła sprzeciwu.


 


 

 


KONIEC


 

 

 

 

 

 


Czytelnikom leniwym lub takim, którzy nie mają pod
ręką egzemplarza dzieła potrzebnego do odczytania szyfru, podaję poniżej jego
rozwiązanie:


 



w jamie góry pod zamkiem
    ostro z nic kim główna sień na prawo w drugiej norze pod lewą ścianę na jej
    środku kopiąc po kolana jest skrzynia
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 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *
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 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });
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